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Z  A n t w e r p i i  w  ś w i a t
I r e n e u s z  Ł U K A S I K

Od komiwojażera 
do businessmana <d

Fot. Marek Woźniak

Nowoczesne centrum Sztokholmu.

sk lep o w e  - cała ta  s te reo ty p o w a  
zachodn ia  zew nętrzność , działała  
ja k  b alsam . M arta  n ie  den e rw o w ała  
się. O sta teczn ie  je d n ą  noc m ogła 
spędzić  n a  dw orcu , albo  sp ace ru jąc  
w  oko licach  p o rtu . K łopo ty  zaczęły  
się w  m om encie , gdy  w zbudziła  
za in te reso w an ie  po lic jan tów . Bez 
znajom ości ję zy k a  tru d n o  coko l­
w iek  w ytłum aczyć. N a szczęście 
po jaw ił się m iejscow y P o lak  i po 
k ró tk ie j w ym ian ie  zd ań  polic janci 
pożegnali się e leg an ck im  u śm ie ­
chem .

P ie rw szą  noc p rze sp a ła  u  p rz y p a ­
dkow o sp o tk an eg o  P o lak a . R ano  
w spó ln ie  odszukali w łaśc iw ą in s ty ­
tucję . M artę  p rzy ją ł b ard zo  k u ltu ­
ra ln y  u rzęd n ik . S tu d en tó w  z hufca 
k w a te ro w an o  u  szw edzk ich  w o lon ­
ta riu szy . U rzęd n ik  uznał, że M arta  
tak ieg o  o ch o tn ik a  ju ż  znalazła . 
D ługo  n ie  m ógł zrozum ieć, że ta  
p ie rw sza  zachodn ia  noc  b y ła  ty lko  
szczęśliw ym  zb ieg iem  okolicznoś­
ci. M artę  zaskoczyła  ch łodna  log ika 
m yślen ia  szw edzkiego  u rzęd n ik a . 
Z nając  po lsk ie  rea lia , sądziła  że tu ­
ta j je s t  inaczej. Szwedzi nie wierzą  
w przypadki, w ogóle nie dopusz­
czają takich możliwości - uogó ln iła  
po w yjśc iu  z u rzęd u .

W k o ń cu  d o sta ła  ad re s  sw ojego 
szw edzkiego  gospodarza  - lek a rza  
d en ty s ty . C zekała  pod  d rzw iam i j e ­
go d om u  do w ieczora. N ie by ła  
w cześn iej um ów iona. G dyby nie 
n o ta tk a  u rzęd n ik a , d ługo  tłu m a ­
czy łaby  w  sw oim  n ie  najlep szym  
an g ie lsk im  o co chodzi i d laczego 
spóźn iła  się o je d e n  dzień . O kazało  
się, że w zię ty  d e n ty s ta  je s t  bard zo  
za ję ty  w łasn ą  p ra k ty k ą  i zajęciam i 
w  sły n n e j ak ad em ii stom ato log icz­
nej. N ie ja d a ł w  dom u, n ie  p rzy j­
m ow ał gości - w łaściw ie ty lko  tam  
syp ia ł. P o k aza ł M arcie  je j lo k u m  - 
sk ro m n y , ale p rz y tu ln y  m an sa rd o ­
w y pokoik . P rz e d  snem  w ypili po 
d rin k u , p raw ie  się n ie  odzyw ając. 
Jeśli wszystkie wieczory mają tak 
wyglądać, to zmarnowałam waka-

Waldemar Macek, właściciel firm y „Import-Plus”: Chciałbym zatrudnać 
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P rz e d  w y ja z d e m  do  Szw ecji, 
M a r ta  - s tu d e n tk a  U n iw e rsy te tu  
Ja g ie llo ń sk ie g o  - n ie  m ia ła  p o ję ­
c ia  d laczeg o  I. B e rg m a n  i B. B o rg  
n a jc h ę tn ie j  u c ie k l ib y  z teg o  soc­
ja ln e g o  r a ju .  N ic j ą  n ie  obch o d z iły  
k ło p o ty  p o d a tk o w e  zesp o łu  „A b- 
b a ” . N a w ieść  o z a k w a lif ik o w a n iu  
s ię  n a  h u fie c  w  M alm o  sz a la ła  z 
ra d o śc i. Sześć ty g o d n i le g a ln e j 
p ra c y  w sp ó ln ie  ze  s tu d e n ta m i z 
ca łe g o  św ia ta ,  z a p o w ia d a ło  s ię  b a ­
rd z o  a tr a k c y jn ie .  Korona mi z gło­
wy nie spadnie, jeśli przez kilka 
tygodni będę zmywać naczynia - 
m y ś la ła  p rz y sz ła  p a n i  m a g is te r .  
Z re sz tą  n ie  w y m ie n ia ła  z ło tó w ek  
n a ... k o ro n y , m a ją c  za p e w n io n y  
w ik t,  d a c h  n a d  g ło w ą  i g o d z iw ą  
z a p ła tę  za  w y k o n y w a n ą  p ra c ę .

P o jech a ła  sam a. W M alm ó, m im o 
w cześn ie jszych  u s ta leń , n ik t n a  n ią  
n ie  czekał. U śm iechn ięc i ludzie , n ie  
sp ieszący  się p rzechodn ie , p ięk n e  
sam ochody , ko lo row e w itry n y

cje - m yśla ła  M arta , n ie  po trafiąc 
pok o n ać  w zajem nej obcości. P o d e ­
jrzew a ła , że n ie  chodzi ty lk o  o k ło ­
p o ty  językow e.

Je j p rzypuszczen ia  po tw ierdziły  
się ju ż  n as tęp n eg o  dn ia , w  pracy . 
S zef k u c h n i og rom nej jad ło d a jn i 
średn ie j ka tego rii, zachow yw ał się 
podobn ie  ja k  u rzęd n ik  i lek a rz  - 
g rzeczny  uśm iech , k o n k re tn a  ro z ­
m ow a, żadnych  zbędnych  in fo rm a­
cji, ogó lna beznam ię tność . P ie rw ­
sze dn i p racy  by ły  k o szm arn e . N ie 
było  czasu  n a  jak iek o lw iek  pogadu- 
szki ze s tu d en tam i. S zef n ie  poga­
niał, a le  sw oją m ilczącą obecnością 
w zbudzał k ręp u jący  re sp ek t. Na 
szczęście p raca  b y ła  zorgan izow a­
n a  p erfekcy jn ie . O d k ilk u  la t ja d ło ­
dajn ię  obsług iw ali s tu d en c i z Af­
ryk i, A zji i od n ied aw n a  z E u ropy  
Ś rodkow ej. B arie ry  języ k o w e z lik ­
w idow ano oznaczając k o le jne  
czynności ko lo ram i. K ażdy, n aw e t 
n iem ow a, ła tw o  o rien tow ał się
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gdzie u k ład ać  czyste  w idelce , gdzie 
ta le rze , k u b k i itp .. Ż adnej im p ro w i­
zacji. P o  k ilk u  dn iach  M arta  czu ła  
się ja k  au to m at. Je d y n y m  zm ysło­
w ym  odczuciem  ja k ie  tow arzyszy ło  
je j w  p racy , by ł zapach  środków  
m y jących  i w oń  ludzkiego , w ie lo ­
rasow ego  po tu . P o p o łu d n ia  i w ie ­
czory  by ły  je szcze  sm u tn ie jsze . 
T ym  bardzie j, że  zap racow any , sa ­
m o tn y  d en ty s ta  zam y k a ł n a  k lucz  
w szystk ie  pom ieszczen ia , oprócz 
p rzy tu ln eg o  p o k o ik u  n a  poddaszu . 
M arta  zaciskała  zęby  i liczyła z a ro ­
b ione  korony .

P ie rw szy  w eek en d  postanow iła  
spędzić  n a  zw iedzan iu  m iejsco ­
w ych  galerii. O d d aw n a  in te re so ­
w ała  się sz tu k ą  w spó łczesną. Z na­
ją c  żarto b liw e  o k reś len ie  w szelk ich  
aw an g ard  ja k o  „szw edzkiej g ra fi­
k i” , zestaw ionej z „czesk im i film a­
m i” - spodziew ała  się szoku jących  
ekspozycji. P o  k ilk u  godzinach  w a ­
łę san ia  się po p rzy b y tk ach  szw edz­
kiej sz tuk i, b y ła  po raz  ko le jny  
g łęboko  ro zczarow ana. M arzy ła  o 
na ty ch m ias to w y m  pow rocie  do 
K rak o w a  i w ejśc iu  do p ierw szej 
n ap o tk an e j galerii. Komercjalizac­
ja  sztuki, w  konfrontacji ze szwedz­
ką codziennością, z pewnością nie 
burzy zakorzenionej do imentu s ta ­
b ilizac ji - sk o m en to w a ła  zm arn o ­
w an y  w eek en d .

P o lscy  ko ledzy  M arty , kończący  
ju ż  p racę  w  M alm ó, spędzili w olny  
czas rob iąc  zak u p y  i pop ija jąc  w  
d y sk o tek ach  drog ie  tru n k i. B yli za ­
chw ycen i w sp an ia łą  P ó łnocą . M ar­
ta  m ia ła  w iększe  w ym agan ia .

W d ru g im  ty g o d n iu  częściej w y ­
chodziła  z dom u. O bserw ow ała  
szw edzką  u licę. W szystko p rzy p o ­
m inało  p recy zy jn y  m echan izm . Nie 
mogłam pozbyć się natrętnego sko­
jarzenia z zabawkowym... legolan- 
dem. Drażniło mnie dopasowywa­
nie wszystkiego co się da do ludz­
kich zachcianek. To nie jest z pew­
nością kraj dla artystów. Takie

dokończenie na str. 3 CAF - fot. Uklejewski

Z  W a ld e m a r e m  M a ć k ie m , w ła śc ic ie le m  firm y  „ I M P O R T - P L U S ”  i 

d z ie r ż a w c ą  sk le p u  „ Y A L D I ”  r o z m a w ia  E w a  T w o r o w s k a -C h w a lib ó g

•  Czy p a m ię ta s z  p ie rw s z ą  p ry ­
w a tn ą  t r a n s a k c ję ,  k tó r ą  p rz e p ro ­
w a d z iłe ś?  C zego d o tyczy ło?

- O czyw iście. To było  w  1985 ro k u  
n a  T arg ach  K siążk i w e F ran k fu rc ie  
n ad  M enem . Z am ów iłem  książk i w  
ang ie lsk ie j w ersji językow ej, dla 
odbiorców  kan ad y jsk ich , do bezp o ­
średn ie j sp rzedaży . T a tran sak c ja  
w zię ła  się stąd , że po przy jeździe  do 
K an ad y  w  1984 ro k u  n ie  m iałem  
pozw olen ia  n a  p racę . M usiałem  je ­
d n a k  zarob ić  p a rę  do larów  i ... za ją ­
łem  się sp rzed ażą  k siążek . C hodzi­
łem  od d rzw i do drzw i, lecz  n ie  
p ry w a tn y c h  dom ów , a in sty tucji.
•  S k ą d  w ie d z ia łe ś , że a k u r a t  te  
k s ią ż k i, k tó r e  z am ó w iłe ś , b ę d ą  się  
c ie szy ły  p o p u la rn o śc ią ?  Czy b y ły  
to  m oże k s ią ż k i k u c h a rs k ie ?

- T rafiłaś, to  b y ły  k siążk i k u c h a r­
skie, a  d y s try b u to r  zarob ił n a  n ich  
m a ją tek . P óźn iej sp ro w ad za łem  je ­
szcze k siążk i d ra  O etk era .
•  K ied y  z a ro b iłe ś  ty c h  p a rę  do­
la ró w , o tw o rz y łe ś  w ła s n ą  f irm ę ?

- N ie. Od 1988 do czerw ca 1990 r. 
p raco w ałem  n a  p e łn y m  e tac ie  jak o  
k u p iec  d la  na jw iększego  k o n c e rn u  
spożyw czego w  K anadzie . N azyw a 
się ,,L ob iaw s” . W sam y m  O n tario  
m a  700 su p e rm a rk e tó w . (P rzy  o k a ­
zji - „V ald i” to  m a leń stw o  p rzy  ich 
su p e rm ark e tach ). L oblaw s na leży  
do rodziny  W estonów , k tó rzy  m ają  
ta k ż e  sieć w łasn y ch  sk lepów  w  
W lk. B ry tan ii i Irland ii. To zn ak o ­
m icie zo rgan izow ana  firm a.
•  C zym  się  ta m  za jm o w a łe ś?

- M oja ro la  po legała  n a  im porcie  
to w aró w  d la  p o trzeb  k o n ce rn u , a le

I

pod  n aszą  e ty k ie tą . Po  p ie rw sze  
p odejm ow ałem  decyzję  o zakup ie  
now ych  p ro d u k tó w , często  od b a r ­
dzo zn an y ch  p ro d u cen tó w  żyw no­
ści, k tó rzy  zgadzali się je  sp rzed a ­
w ać pod  naszym  szy ldem . T rzeba  
było  do ty ch  to w aró w  zap ro jek to ­
w ać opakow an ie , w łaśn ie  z n azw ą 
naszej firm y  oraz opracow ać  s t ra te ­
g ię  sprzedaży .

P ry w a tn a  - to  znaczy  firm ow a - 
e ty k ie ta  je s t czym ś bardzo  p o p u la r­
n y m  w  A m eryce.
•  O znacza  p rz y w ią z a n ie  do  f i r ­
m y  - k u p iła m  p a rę  ic h  to w a ró w , 
b y ły  d o b re , w ięc  s ię g a m  po n a ­
s tę p n e ?

- O bow iązują  ró żn e  k ry te r ia . S ą 
p ry w a tn e  e ty k ie ty  n astaw io n e  na  
odbiorcę poszuku jącego  ta n ic h  to ­
w arów . In n e  są  synon im em  dobrej 
jakości, w ięc n ie  m uszą  być n a jta ń ­
sze.

W czasie, gdy  p raco w ałem  d la  
L oblaw s, rob iliśm y  dw ie e ty k ie ty  
d la  ty sięcy  p ro d u k tó w . J e d n a  „No- 
n a m e ” (bez nazw y) d la  p ro d u k tó w  
przyzw oite j jakośc i, lecz o re la ty w ­
n ie  n isk iej cen ie , n a to m ias t d ru g a  - 
„ P re s id e n t’s C hoice” bardzo  w yso ­
kiej jakośc i, lecz sk ie ro w an a  do 
k lien tó w  o w yższych  dochodach . 
„N o n a m e ” zrodziła  się n a  po czą tk u  
la t o siem dziesiątych , k ied y  b y ła  r e ­
cesja. N a tom iast „ P re s id e n t’s C hoi­
c e” p o w sta ła  później, w  1983 - 1984 
r. i obow iązu je  do dziś.
•  T ra n s a k c je ,  k tó r e  p rz e p ro w a ­
d z iłeś , d o ty czy ły  w y łą c z n ie  k a n a ­
d y jsk ie g o  ry n k u ?

dokończenie na str. 2

Do rzadkości należy dzień, w któ­
rym w antwerpijskim porcie nie kot­
wiczy co najmniej jeden polski sta­
tek handlowy.

O znaczeniu Antwerpii dla naszej żeg­
lugi niech świadczy fakt, że Polska ma 
tutaj - jedyny na świecie - konsulat mor­
ski. Trzeba też wspomnieć o „PSAL-u" 
Polsko-Belgijskiej Spółce Żeglugowej, 
świadczącej usługi m. in. dla Polskich linii 
Oceanicznych i Polskiej Żeglugi Morskiej. 
Według Belgów Antwerpia jest drugim w 
Europie portem pod względem wielkości 
przeładunków - po Rotterdamie. Tutejsza 
prasa doniosła z dumą, że w ub. roku padł 
kolejny rekord przeładunku - przekroczo­
no barierę 100 min ton!

Port nad Skaldą to prawdziwy labirynt - 
ponad 700 stanowisk dla statków, a po­
nadto magazyny, zbiorniki, rafinerie. Szo­
sa prowadzi tuż przy nabrzeżu, można 
podjechać samochodem pod sam statek. 
Do portu udaję się wraz z konsulem 
Józefem Dąbskim oraz dyrektorem 
„PSAL-u" Jerzym Rosickim, dla którego 
ten port nie ma tajemnic.

Można się spodziewać, że konsulowi i 
dyrektorowi „PSAL-u” wkrótce przybę­
dzie pracy. Dziennik „L'Echo" - organ 
belgijskich kół gospodarczych - uważa, 
że reformy w Europie Wschodniej są dużą 
szansą dla Antwerpii. „L'Echo" rozumuje

w ten sposób: jeżeli, m.in. dzięki pomocy 
od EWG, uda się zapobiec zapaści gos­
podarczej w krajach tego regionu, a na­
stępnie rozkręcić koniunkturę, to jednym 
ze skutków będzie oczywiście ożywienie 
transportu morskiego między Antwerpią a 
portami bałtyckimi.

Dyr. Rosicki mówi, że „PSAL" jest w 
znakomitej kondycji i nie obawia się 
zwiększonych zadań. Zakończono kom­
puteryzację firmy kosztem 9 min franków. 
Pracownicy, a jest ich 34, w tym trzech 
Polaków, mają do dyspozycji również 
najnowocześniejsze środki łączności.

Zadania „PSAL-u” to przede wszyst­
kim zapewnianie ładunków dla statków 
(nie tylko polskich, lecz także dla nie­
których armatorów zagranicznych) oraz 
załatwianie wszelkich formalności, zwią­
zanych z postojem w porcie.

Ciekawostka: w 1989r. nasi rodacy 
wyekspediowali do kraju, drogą morską, 
za pośrednictwem „PSAL-u" ponad ty­
siąc samochodów zakupionych w Belgii. 
Obecnie skala zjawiska znacznie zmalała.

Firma świadczy również - na mniejszą 
skalę - usługi przewoźnikom samocho­
dowym i kolejowym.

„PSAL" (od pierwszych liter „Polish 
Steamship Agency Ltd") ma już uznaną 
markę w Antwerpii. W grudniu br. będzie 
obchodził 50-lecie istnienia.
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O d  k o m i w o j a ż e r a  
d o  b u s i n e s s m e n a
dokończenie ze str. 1

- N ie. S p ro w a d z a łe m  to w a ry  do 
K an ad y , g łó w n ie  z E u ro p y . Z W lk. 
B ry tan ii, Szw ecji. C h c ia łem  sp ro ­
w adz ić  z P o lsk i, bo  p rzec ież  n asze  
a r ty k u ły  żyw nośc iow e są  w ca le  
do b re j jak o śc i. M y śla łem  o sp ro ­
w ad zan iu , n a  p rz y k ła d  sezam k ó w  
po d  e ty k ie tą  L ob law s. P o w sta ło  
je d n a k  w ie le  p ro b lem ó w , zw iąza ­
n y ch  z o p a k o w a n ie m  n a jp ie rw  je ­
d n o stk o w y m , p o te m  zb io rczym . 
T am  p ro d u c e n t je s t  b a rd z o  e la s ­
ty czn y , d o sto su je  się  do każd eg o  
tw eg o  życzen ia . P o lacy  n ie  m a ją  
p ien ięd zy  n a w e t n a  akw izyc ję . 
D la  p rz y k ła d u .

P rzy ch o d z ili do m n ie  ludz ie  z 
D a lim p ex u , z p rz e d s ta w ic ie ls tw a  
h an d lo w eg o  w  T o ro n to . N ie s tać  
ich  by ło  n a w e t n a  zap ro szen ie  
m n ie  n a  lu n c h . N ie chodz i tu  o 
m n ie , lecz  o p e w n e  reg u ły , k tó re  
ta m  obow iązu ją . J e ś li  ch cesz  coś 
zarob ić , m usisz  za in w esto w ać . T y ­
m czasem  oni n ikogo  n ie  zap roszą , 
bo  ich  n ie  s tać . D la teg o  n ie  w różę  
im  p o m y śln eg o  za ła tw ie n ia  in te ­
resów . P o d o b n ie  je s t  z p ró b k am i. 
N o rm a ln y  k o n tr a h e n t  je szcze  tego  
sam ego  d n ia , po rozm ow ie , p rz y ­
sy ła  p rz e z  k u r ie ra  5-10 k a rto n ó w  
to w a ru , o k tó ry m  ro zm aw ia liśm y . 
A  co rob i P o lak ?  D aje  je d n o -d e ta li-  
czne  i p ro s i... o jeg o  zw ro t, bo 
w ięcej n ie  m a.
•  Z a te m  n a s i  h a n d lo w c y  za  g r a ­
n ic ą  n a d a l  p ro p o n u ją  s ie rm ię ż n y  
h a n d e l?

- T ak  to  w ygląda. N a h a n d lu  po l­
sk im i a rty k u ła m i zarab ia ją  ta m te j­
si pośredn icy . N iedaw no czy ta łem  
n o ta tk ę , że pew na  k an ad y jsk a  fir­
m a zarobiła  n a  sp rzedaży  po lsk ich  
dżem ów  pod  e ty k ie tą  B a rro n ’s 1 
m in  do larów  w  1989 r, a  w  n a s tę p ­
nym  podw oiła  te n  zysk. G dyby  po l­
sk i p ro d u cen t ru szy ł g łow ą i tro ch ę  
za inw estow ał, to  zarob iłby  n a  p ew ­
no  w ięcej.
•  N ie p a ła sz  sy m p a tią  do p o ls­
k ic h  p ro d u c e n tó w ?

- To kon sek w en c ja  k o n ta k tó w  z 
n im i. Z aproponow ałem  je d n e m u  z 
n ich  sp rzedaż  jego  to w aru  pod  k a ­
n ad y jsk ą  e ty k ie tą . U m ów iliśm y się 
n a  k o n k re tn ą  cenę, za inw estow a­
łem  n aw e t w  p ro je k t opakow an ia , 
gdy  on rozkoszn ie  stw ierdził, że w  
k ra ju  je s t w ew n ę trzn a  w y m ien ia l­
ność do lara , a  on m a zby t n a  sw oją 
p rodukc ję . D la tego  n ie  op łaca  m u  
się p rzep ro w ad zać  z nam i tr a n s a k ­
cji, w ed ług  w cześn iej um ów ionej 
ceny . C hyba, że zap łac im y  m u  w ię­
cej. (C hodziło o skok  z 25 n a  35 
cen tów  za sztukę).

- To bard zo  k ró tk o w zro czn e  m y ś­
lenie. K ilk ak ro tn ie  p róbow ałem  ro ­
bić z P o lsk ą  in te resy , a le n ie  pow io­
dło się.
•  Co spow odow ało , że zaczą łe ś  
p ra c o w a ć  n a  w ła sn y  ra c h u n e k ?

- B ędąc  jeszcze  w  L oblaw s, po 
godzinach  zacząłem  robić in te re sy  
n a  sw oje kon to . W zięło się to  stąd , 
że s t ru k tu ra  k o rp o racy jn a  je s t  b a r ­
dzo specyficzna. T rzeba  m ieć pf w- 
n e  predyspozycje , b y  rob ić  w  niej 
k a rie rę . W ym agany  je s t g ię tk i k r ę ­
gosłup  o raz  u m ie ję tność  fun k c jo ­
n o w an ia  w  u k ład ac h  i u k ład z ik ach . 
N a p rzy k ład  p róbow ałem  oszczę­
dzać n a  frachcie . K upow aliśm y  ro ­
cznie około 500 k o n ten e ró w . W tej 
sy tuacji frach t je s t is to tn y m  e le ­
m en tem  kosztów . W ciągu ro k u  
oszczędziłem  im  około 300 tys. d o la ­
rów . B yło to m ożliw e dlatego , iż 
rzeczyw iście  się n a  ty m  znałem . 
W cześniej bow iem  p raco w ałem  w 
firm ie spedycy jnej. J e d n a k  ta  n ie ­
m ała  oszczędność n ie  sp o tk a ła  się 
ze spec ja lnym  zachw y tem  m oich 
prze łożonych . O kreśloną  ro lę  w  
ty m  w szystk im  odegra ły  w spo ­
m n ian e  w cześn iej uk ładzik i.

P o n ad to  n a  sw oim  zarab ia  się 
lepiej. Je ś li p racu jesz  d la  firm y, 
zarab iasz  n a  je j k o n to  i sw oją p e n ­
sję. R obiąc to  sam o n a  w łasn y  r a ­
ch u n ek , zysku jesz  w ięcej.
•  Czy s k o m p lik o w a n y  je s t  p ro ­
ces r e je s t r a c j i  f irm y ?

- J e s t  bardzo  p rosty , lecz zależy 
od form y p raw n e j. Je ś li w łaścicie­
lem  je s t  je d n a  osoba, w szystko  
p rzeb iega  bardzo  sp raw n ie  i szyb­
ko. T rochę  inaczej w yg ląda  to  w  
p rzy p ad k u  spó łk i cyw ilnej, czy 
spó łk i z o.o. bądź k o rpo rac ji. Sole 
p ro p rie to rsh ip  je s t ba rd zo  w ygod­
n ą  form ą, pon iew aż zeznan ie  p o d a­
tkow e sk ład a  się łączn ie  (raz do 
roku ) ze sw oim  w łasn y m  docho­
dem . K sięgow ość je s t p ro s ta . J e d y ­
n ą  w adą  tej fo rm y je s t  to , że gdy 
narob isz  d ługów , odpow iadasz 
sw oim  p ry w a tn y m  m ają tk iem . N a­
tom ias t p rzy  „ lim ited ” (spółce z 
o.o.) odpow iadasz w yłączn ie  m a ją t­
k iem  firm y.
•  J a k ą  f i rm ę  p ro w a d z isz  w  K a ­
n ad z ie ?  C zym  s ię  z a jm u je ?

- F irm a  n azy w a  się C o n trex  Ca- 
nada , a za jm uje  się im p o rtem  żyw ­
ności.

•  J a k ie  m asz  o b y w a te ls tw o ?
- D w a.

•  Z a te m  do  P o lsk i p rz y je ż d ż a sz  
n a  n a sz y m  p a sz p o rc ie  k o n s u la r ­
n y m ?

- T ak . G dzie indziej posługu ję  się 
paszp o rtem  kan ad y jsk im , co zn a ­
cznie u ła tw ia  m i podróżow anie. 
P rak ty czn ie  n igdzie  n ie  m uszę 
m ieć w iz... oprócz P o lsk i, gdybym  
chcia ł p rzy jechać  z kan ad y jsk im  
paszpo rtem .
•  He k o rz y śc i w y n io s łe ś  ze s tu ­
d iów ? N ie w szy scy  w ied zą , że je s ­
te ś  a b so lw e n te m  h a n d lu  z a g ra n i­
cznego  n a  SG PiS -ie .

- O becnie, po p a ru  la ta ch  p racy , 
szczególnie po p ra k ty c e  w  L oblaw s 
n ie  m am  żadnych  kom pleksów . U- 
w ażam , że s tu d ia  p rzygo tow ały  
m n ie  bardzo  dobrze. P ow iem  n ie ­
sk rom n ie , że w  tym , co rob iłem , 
by łem  bardzo  dobry . P o lacy  p o tra ­
fią p racow ać. P o n ad to  różn im y  się 
od in n y ch  tym , że n ie k tó re  p ro ­
b lem y  w idzim y szeroko. B yć m oże 
dlatego , iż do n ied aw n a  by liśm y 
odcięci od św ia ta  i to w zbudzało  w 
n as  ciekaw ość  - ja k  tam  je s t. N ato ­
m iast w iększość A m ery k an ó w  i 
K anady jczyków  in te re su je  się w y­
łączn ie  tym , co w idać  n a  ich  P o ­
dw órku . Je ś li p a trz ą  n a  św iat, to 
zupe łn ie  inaczej niż E uropejczycy  
(z am ery k ań sk ieg o  p u n k tu  w idze­
nia). N ie w idzą pew n y ch  rzeczy  w  
ska li m iędzynarodow ej. M oim  zda­
n iem  K an ad a  nie w yk o rzy stu je  
szansy , ja k ą  je s t  z jednoczenie  E u ­
ropy  w  1992 ro k u  i o tw arc ie  E u ro p y  
W schodniej.

R o zm aw ia ła : 
E w a TW OROW SKA-CHW ALIBÓG

K o r e s p o n d e n c j a  z  z a g r a n i c y

R o s j a n i e  
u  b r a m  
B e r l i n a . . .
Henryk MARTYNIAK

W B erlin ie  u w aża  się za pew ne, 
że w  najb liższych  la ta c h  do tego  
m iasta  p rzy b ęd ą  znow u R osjanie. 
W iąże się to  z zam ia rem  u d o stęp ­
n ien ia  k ażd em u  obyw atelow i 
Z w iązku  R adzieckiego p a szp o rtu  - 
być m oże jeszcze  w  ty m  roku . W 
m ieście n ad  S zp rew ą op racow yw a­
n e  są  p lan y  aw ary jn e  i p rzygo tow y­
w an e  k w a te ry . R ów nocześn ie  w ła­
dze m iasta  zastan aw ia ją  się, co n a ­
leży  zrobić, ażeby  falę „rosy jsk iej 
im ig rac ji” u trzy m ać  n a  ja k  nąjn iż- 
szym  poziom ie, a jed nocześn ie  nie 
n a ru szy ć  „zby t ja s k ra w ię ” zasad 
m o ra ln y ch  ...

Dziś w  B erlin ie  żyje ok. 300 ty s ię ­
cy  R osjan , k tó rzy  w  la ta ch  d w u ­
dziestych  m asow o n ap ły n ę li do n ie ­
m ieckiej stolicy. W śród ow ych  em i­
g ran tó w  znajdow ali się carscy  ofi­
cerow ie  i a ry s to k rac i uc ieka jący  
p rzed  bo lszew icką  rew olucją , żoł­
n ierze, k tó rzy  w yszli z n iem ieck ie j 
n iew oli, a  tak że  lew icow i a rty śc i i 
in te lek tu a liśc i. Ł ączyło ich  ty lko  
jed n o  - ro sy jska  dusza  i ... n iechęć  
do N iem ców , a dzieliło w szystko  
inne! C iekaw ą c h a ra k te ry s ty k ę  te ­
go zam kn ię tego  k ręg u  osób dał p i­
sa rz  L ew  L unz: „intelektualiści ... 
są pożerani przez tęsknotę za oj­
czyzną, nie tylko nienawidzą oni 
Niemców ze wszystkich sil, Niemcy 
są po prostu wstrętni w sensie fizy­
cznym, wstrętne jest wszystko co 
niemieckie - od języka po kuchnię. 
Żyją tylko wspomnieniami, ale do 
kraju nie wracają

P o ow ych  R osjanach  w  B erlin ie  
zostało  n iew iele: złocąca się k o p u ­
łam i cerk iew  przy  H ohenzo lle rn - 
dam m , o s ta tn ia  ro sy jska  re s ta u ra ­
cy jka  „ Iw u szk a” p rzy  N eue K kan t- 
s tra sse  i cm en ta rz  z m ałą  k ap licą  w  
dzieln icy  T agel. C m en ta rz  został 
w łaściw ie założony ju ż  w  1894 roku , 
a  g rzebano  n a  n im  ro sy jsk ich  człon­
ków  n iem ieck ie j a ry s to k rac ji dw o­
rsk iej i p rzedstaw ic ie li in teligencji.
1 ażeby  „nie czuli się oni obco w 
niemieckiej ziemi” car A lek san d er
III k aza ł p rzes łać  do B erlin a  ko leją  
40 ton  ziem i rosyjskiej.

„D ziś R osjan ie  sto ją  w ięc znow u 
p rzed  b ram am i B erlin a  - p isze b e r ­
liń sk a  p rasa . Czy tu ta j zo staną  na  
dłużej, czy też  p rzen io są  się dalej do 
N iem iec? B ędzie  to  w  dużej m ierze  
zależeć od rozw oju  sy tuac ji p o lity ­
cznej. N iem cy pow inn i ich p rzy jąć  z 
godnością. P o jaw ią  się n iew ą tp li­
w ie o s tre  p rob lem y , a le  z p ew noś­
cią p rzyn iesie  to  rów nież  ogrom ne 
korzyści. A żeby się o ty m  p rzek o ­
nać, w y sta rczy  p rzypom nieć  sobie 
czasy, gdy R osjan ie  ju ż  raz  byli w  
B erlin ie  ...”

W dniu 81 urodzin aż pięciu 
byłych dyrektorów zadzwoniło 
lub napisało do niej z życzeniami. 
Koleżanki z teatru upiekły ciasto. 
Jest trochę zażenowana.:

- Przecież to solenizanci przy­
noszą do pracy coś słodkiego do 
poczęstowania, a mnie panie z 
góry uprzedziły, że to one upieką 
ciasto. Musiałam przyjąć.

Dla niej właśnie urodziny, a nie 
imieniny są dniem świątecznym. 
Po pierwsze dlatego, że jest pro- 
tesantką. A po drugie: nie bardzo 
wie, w  jakim dniu miałaby ob­
chodzić imieniny. Urodziła się ja­
ko Gertruda, ale na tablicy na­
grobnej muszą jej napisać - Alek­
sandra. To, że kobiety zmieniają 
nazwiska - zdarza się często. Ze 
imiona - chyba nigdy. Ona jest 
właśnie wyjątkiem potwierdza­
jącym regułę.

Urodziła się jako Gertruda Des- 
selberger w zamożnej rodzinie łódz­
kich wyższych urzędników. Była 
dzieckiem szczęśliwej miłości. Ojciec 
Edward kochał swoją żonę tak bar­
dzo, że opowiedział się po jej stronie, 
a przeciwko rodzicom, którzy nie za­
akceptowali nazbyt młodzieńczego 
ich zdaniem małżeństwa. Młodzi jed­
nak pobrali się i Edward Desselber- 
ger podjął pracę na podrzędnym sta­
nowisku w fabryce Scheiblera, zna­
cznie poniżej poziomu, na którym 
znajdował się jego ojciec. Koniecznie 
chciał jak najszybciej stanąć na włas­
nych nogach. Znane nazwisko i talent 
organizatorski pomogły mu w uzys­
kaniu funkcji jednego z dyrektorów 
Fabryki Scheibleara zanim ukończył 
30 lat. Był wówczas najmłodszym 
dyrektorem w całej Łodzi. Zyskał 
sympatię rodziny Scheiblerów i naj­
prawdziwszą miłość babci Herbsto- 
wej z domu Scheibler.

Babcia Herbstowa mieszkała wte­
dy w Sopocie i to ona zadecydowała, 
że Edward Desselberger z żoną i ma­
lutką córeczką przenieśli się do jej 
sopockiego pałacu. Wspaniały był ten 
niemiecki kurort, pani Gertruda ciągle 
ma w pamięci spacery na molo, pro­
menadę wzdłuż morskiego brzegu, 
wycieczki na okoliczne pagórki, pota­
jemne wyprawy do cukierni a nawet 
kawiarni. W szkole i u babci w domu 
mówiło się po niemiecku. Ale rodzice 
dbali, żeby Gertruda nie zapomniała 
języka polskiego i jej pokojówką za­
wsze była Polka.

Szczęśliwe czasy szybko się koń­
czą. Ojciec umarł nagle. Miał 39 lat. 
Bbabcia Herbstowa bardzo chciała w 
dalszym ciągu zajmować się wdową i 
jej córeczką, ale pani Desselberger, 
mimo wygód, źle się czuła w Sopocie. 
Zwyczajnie uciekła z tego raju, gdy 
babcia Herbstowa na krótko wyje­
chała. Wróciła do Łodzi. Kupiła małe 
mieszkanie na ul. Piotrkowskiej 154. 
Do dziś pani Gertruda nie może zro­
zumieć, dlaczego matka nie pomyś­
lała o lepszym starcie, gdy odrzuciła 
sopocki raj. Ale była kobietą zasad­
niczą, na dyskusje z dzieckiem, a 
nawet już panienką, nigdy by sobie 
nie pozwoliła.

Rodzina Scheiblerów czuła się zo­
bowiązana, by wdowie Desselberger 
pomóc materialnie, ale ofiarowane jej 
pieniądze ona uznałaby za duży nie­
takt. Więc postanowiono, że doras­
tająca Gertruda podejmie pracę w 
księgowości fabrycznej. Za pracę tę 
otrzymała bajońską sumę 500 zł mie­
sięcznie, co nijak się nie miało do 
wkładu jej pracy, a było formą pomo­
cy dla matki. Taki był ten świat, w 
którym Gertruda Desselberger wcho­
dziła w dorosłe życie. Zaczynała od 
księgowości przy stolikach z wysoki­
mi pulpitami w zarękawkach z satyny. 
Szybko ujawniła swoje talenty orga­
nizatorskie, więc powierzono jej pro­
wadzenie największego łódzkiego 
sklepu firmowego Scheiblera. To dla 
młodej kobiety była wysoka pozycja.

Wyszła za mąż za niezwykle przy­
stojnego Jerzego Eckersdorfa, z 
tych czarnych Eckersdorfów. Bo trze­
ba wiedzieć, że w Łodzi rywalizowały 
ze sobą dwie linie tej rodziny - czarna
i ryża, obsadzając wszystkie wyższe 
stanowiska w łódzkim przemyśle i w 
bankowości. Przystojny mąż określił 
miejsce żony zgodnie z przedwojenną 
obyczajwością: jemu było wolno bar­
dzo dużo, jej prawie nic. Jeśli zaak­
ceptuje się te zasady i jeśli mąż wzbu­
dza powszechny zachwyt, to można 
tamte lata uznać za udane. Tuż przed 
wojną Gertruda Eckersdorf urodziła 
syna - Andrzeja.

Jerzy Eckersdorf brał udział w kam­
panii wrześniowej, dostał się do nie­
woli. Wrócił w połowie wojny scho­
rowany. Zmarł w 1942 r. w wieku 38 
lat. Na Gertrudę spadł obowiązek u- 
trzymania rodziny już od pierwszych 
dni wojny. Podjęła pracę w fabryce 
opon. Łódź znajdowała się na terenie 
Rzeszy Niemieckiej. Warszawa - w 
Generalnej Guberni. Opony sprzeda­
wano w Warszawie, więc często jeź­
dziła przez granicę. Ile między opona­
mi przewoziła mięsa, masła, kiełbasy - 
tylko ona wie.

Dolary przemycała w sposób - wy­
dawało się - najpewniejszy. Gdy 
wchodziła do kantoru, rzucała na biu­
rko rękawiczki. Właśnie w rękawicz­
kach były dolarowe banknoty. Zna­
komicie mówiła po niemiecku, była 
dowcipna i swobodna. Nikt nie zwra­
cał uwagi na rękawiczki. Ale do cza­
su. Raz tylko wpadła. Starczyło. Wię­
zienie - Radogoszcz, potem Kalisz. 
Na szczęście uznano ją za pospolitą 
przestępczynię, nie polityczną. Po 
dwóch latach właściciel fabryki wy­
ciągnął ją z więzipnia. Znów podjęła 
pracę w łódzkiej fabryce, ale zbliżał 
się koniec wojny. Wyzwolenie nie 
szło z najlepszej strony. Rodzina z 
niemieckim nazwiskiem bała się przy­
szłości, choć podstaw do obaw nie

miała. A jednak gdy pan Liegerer - 
właściciel fabryki opon - zapropono­
wał, żeby Getruda z matką i z synkiem 
wyjechała z nim do Niemiec - zgodzi­
ła się. W Poznaniu przyłączyła się do 
nich jeszcze siostra matki z mężem. 
Czuli się silniejsi, bo razem.

W grudniu 1944 r. dojechali do 
Landsberga. Rodziny niemieckie już 
stąd wyjeżdżały. Rozeszły się też dro­
gi państwa Liegererów. Uciekinierzy z 
Łodzi i z Poznania zajęli opuszczone 
mieszkanie na Zawarciu i czekali. Nie 
mieli dokąd jechać. Warta była skuta 
lodem. Z domu na peryferiach miasta 
właściwie nie widzieli wyzwolenia. 
Po prostu pewnego dnia nie spotkało 
się żołnierzy niemieckich tylko radzie­
ckich.

Gdy kończyły się zapasy żywności.

nie publiczności. Chodziłam od domu 
do domu i przekonywałam ludzi, że 
powinni przyjść. Widownia była peł­
na. Dragun wyszedł na scenę i roz­
począł przemówienie: „Panow ie i pa­
n ie"  - po polsku. Tylko te dwa słowa, 
ciąg dalszy po rosyjsku, ale dla nas 
ważniejsze było, że pierwsze aż dwa 
słowa powiedział po polsku. Wieczo­
rem na przyjęcie zaproszono komen­
dę miasta i polskie władze. Sami męż­
czyźni i ja jedna. Widziałam wygłod­
niałe spojrzenia Rosjan. W miarę wy­
pijanych szklanek wódki ich wzrok 
robił się coraz bardziej drapieżny. Pu­
szczono płytę. Podniósł się Dragun, 
zaprosił mnie do tańca. Nikt nie prote­
stował. On tu był komendantem. A 
komendant tak ze mną tańczył, że 
doprowadził do drzwi i powiedział

czenie, czyhanie na drobną choć o- 
myłkę. Pani Truda była niezwykle go­
spodarna i oszczędna, więc nie za­
trudniała ani kasjerki ani księgowego, 
a wszystkie czynności wykonywała 
sama. No i to najbardziej się nie spo­
dobało, bo tym postępowaniem przy­
czyniła się do... bezrobocia w Polsce, 
a to znaczne przewinienie. Wyrzuco­
no ją z pracy. Była wrogiem klaso­
wym.

W 1958 r. pani Aleksandra Zawiejs- 
ka, zwana panią Trudą, rozpoczęła 
pracę w teatrze jako kasjerka. Od 
1960 r., po utworzeniu stałego teatru, 
była sekretarką kolejnych dyrektorów. 
Po przejściu na emeryturę pracuje w 
teatrze na cząstce etatu prowadząc 
archiwum i kronikę.

Z okazji Dnia Teatru wszyscy ak­
torzy i grupa z administracji byli co 
roku zapraszani do Prezydenta Rady 
Miejskiej na uroczystą kawę z ciast­
kami. Pewnego razu Jan Błeszyński 
przedstawił po kolei pracowników te­
atru, a kiedy doszedł do osoby pani 
Trudy tak powiedział:

- Dtugo zastanawiałem się, jak 
mam przedstawić tę panią, jakie wa­
lory wskazać przede wszystkim. O- 
statecznie postanowiłem, że pow iem  
jak ją w teatrze nazywamy, a to okreś­
lenie z  pew nością starczy na cały 
komentarz. To nasza Mamcia ...

Tak odbyły się jej kolejne, publicz­
ne, chrzciny.

Przeżyła w teatrze 13 dyrektorów. 
Wszystkim matkowała.

Przez wszystkie lata pracy pani Tru­
da uznawała zasadę, że do dyrektors­
kiego gabinetu nie mogą przedostać 
się żadne kłopoty ani brudy. Dyrek­
torzy są stworzeni do wyższych ce­
lów. Mają tworzyć sztukę. Od usuwa­
nia kłopotów i brudów doczesnych 
jest ona - sekretarka.

Czyż można się dziwić, że dyrek­
torzy nie zapominają takiej sekretarki i 
z okazji rocznicy urodzin piszą i 
dzwonią z daleka?

Pierwsza dama polskiego Go­
rzowa ciągle jest elegancka, sa­
modzielna i dowcipna. Nigdy nic 
ją nie boli, zawsze ma czas dla 
każdego potrzebującego dobre­
go słowa i pomocy. Minęły cza­
sy, kiedy ona w  Gorzowie znała 
wszystkich. Teraz wszyscy ją 
znają, jako gorzowiankę od pier­
wszych chwil tego miasta.

P i e r w s z a  d a m a

G o r z o w a
K r y s t y n a  K A M I Ń S K A

W październiku 1946 r. odbył się uroczysty chrzest tysięcznego' dziecka 
urodzonego po wojnie w Gorzowie. Jego rodzicami chrzestnymi byli 
Aleksandra Zawiejska - wówczas kierowniczka Biura Prezydialnego 
Miejskiej Rady Narodowej i Zygfryd Kujawski - prezydent miasta.
Na zdjęciu: Aleksandra Zawiejska z chrześniakiem - Andrzejkiem Lemi-
szewskim oraz z ojcem dziecka.

Gertruda poszła szukać pracy. Skiero­
wano ją do właśnie organizowanego 
Urzędu Miejskiego. Przywitał ją Piotr 
Wysocki, który dopiero co objął fun­
kcję prezydenta miasta. Zapytał:
- A na maszynie pisać pani umiesz?
- Umiem - odpowiedziała.
- To chyba Bóg cię z  nieba zestal.

W ten sposób Gertruda Eckers­
dorf - Polka swobodnie mówiąca 
po niemiecku - została sekretar­
ką prezydenta i całego Urzędu 
oraz pierwszą damą polskiego 
Gorzowa. Musiała nie tylko pisać na 
maszynie, ale również samodzielnie 
układać pisma, bo miała pewne opo­
ry, żeby władzom nadrzędnym wysy­
łać to, co dyktował jej prezydent. Na 
przykład tak argumentował potrzebę 
udzielania pomocy: „Jak tak dalej 
pójdzie, to wszyscy nasi pracownicy 
będą złodziejami, a pracownice kur­
wami".

Pani Truda wspomina dwa 
zdarzenia z tamtych lat:

- Do urzędu przychodził Rosjanin 
w skórzanej czapce, siadał w sek­
retariacie i niczego nie żądał. Gdy 
pytałam o co mu chodzi mówił: „Pa- 
dażdicie, padażdicie". I dalej siedział. 
Po paru godzinach, również nic nie 
mówiąc - wychodził. Dopiero później 
dowiedziałam się, że to jest 
NKWD-zista. Pewnego dnia, już dość 
późno wieczorem, pisaliśmy z Leo­
nem Kruszoną - wiceprezydentem 
jakieś pismo, a tu wpada ten człowiek 
w skórzanej czapce i mówi: „Etu dzie- 
woczku na p ó l czasa". Cóż było zro­
bić. Nie mogłam odmówić. Zaprowa­
dził mnie na komondę. Na stole leżały 
dwa nahaje. Nieswojo się poczułam. 
Za chwilę wprowadzają Niemca w 
mundurze NSKK. Rosjanin chciał 
wiedzieć, czy on jest partyjny. W 
takich mundurach chodzili drogo­
wcy, więc tłumaczę, że ten mundur o 
niczym nie świadczy, że człowiek 
mógł być partyjny, ale nie musiał. 
Niemiec zdecydowanie twierdził, że 
nie należał do partii. Wyprowadzili 
Niemca. Gdy wychodziliśmy, Rosja­
nin zamknął wejściowe drzwi na 
klucz i klucz schował do kieszeni. 
Kątem oka zobaczyłam przez otwarte 
drzwi do sąsiedniego pokoju jakieś 
legowisko. No, myślę sobie. Zaczyna­
my. A tu Rosjanin pyta, czy lubię 
dobre książki. Odpowiedziałam, że 
oczywiście lubię. Dał mi Dostojews­
kiego po rosyjsku, którego przez dłu­
gie lata miałam w bibliotece. Potem 
wyciągnął długie bułki, jakieś puszki i 
nastawi! płytę. Znów czekam na dal­
szy ciąg pełna niepokoju.
A on mi kładzie te puszki i te bułki na 
rękę i mówi: „Uchadzi". Zbiegłam ze 
schodów tak szybko, że mało mi się 
nogi nie połamały. Leon Kruszona, 
gdy mnie zobaczył, zapytał: „ C o  ci 
zrobił?" A ja mówię - nic ... Dał mi 
puszki i bułki.

Wszyscy baliśmy się Rosjan, ale nie 
można było żyć w ciągłym strachu, 
trzeba było przyjąć ten stan za nor­
malny i dostosować się do niego.

Z okazji Dnia Wyzwolenia komen­
dant Dragun zarządził koncert w tea­
trze. Do mnie należało zorganizowa­

Fot. Kazim ierz Ligocki
krótko: „Uchadzi". Bbyłam mu ogro­
mnie wdzięczna, że pozwolił mi wy­
dostać się stamtąd. Siergiej Dragun 
był naszym sąsiadem i wielokrotnie 
odczuwałam jego życzliwość.

To są wspomnienia pierw­
szych dni, gdy obok siebie funkc­
jonowały dwie władze - radziec­
ka i polska. Zycie wracało do 
normy. Pani Gertruda stawała 
się miastu coraz bardziej potrze­
bna. Polska przyszła za nią, więc 
nie widziała powodów, by od Po­
lski uciekać. Została. Rodzina 
też.

Był chyba 47 rok, gdy przyszło 
zarządzenie, że w administracji państ­
wowej nie mogą pracować Polacy o 
nazwiskach obco brzmiących. Get­
ruda Eckersdorf z domu Dessel­
berger całkiem po polsku nie 
brzmi. Musiała swoje małżeńskie 
nazwisko przetłumaczyć na pol­
ski. Wyszło - Zawiejska. Imię 
zmieniła na Aleksandra. Podobało 
jej się. Nazwisko jakoś się utrwaliło. 
Imię - nie. W Gorzowie jest znana jako 
pani Truda Zawiejska. Syn Andrzej 
też dostał nowe nazwisko. Po 1956 r. 
matka i syn starali się o przywrócenie 
rodowego nazwiska. Prawo do po­
wrotu nazwiska ojca otrzymał tylko 
syn jako że był niepełnoletni, gdy 
decydowano za niego. Decyzja ta 
przyszła w dniu jego ślubu. Mógł 
więc żonie dać swoje prawdziwe na­
zwisko. Matce odpowiedziano, że nie 
ma podstaw do zmiany. Trudno. Przy­
zwyczaiła się, ale imienia do dzisiaj 
nie akceptuje. Była i pozostanie do 
śmierci Trudą.

Na początku lat 50-tych pracowała 
jako kierowniczka miejskiego hotelu. 
Ktoś doniósł do UB, że jest ukrywają­
cą się księżniczką. Wezwali ją do UB. 
Młody człowiek pyta:
- Jak tam było w Damasławku?
- Nie znam żadnego Damasławka - 
odpowiada.
- Nie znasz Damasławka? Ciekawe. A 
w Gorzowie kogo znasz?
- Wszystkich.
- Wszystkich? Ciekawe. Pisz kogo  
znasz.

Pani Truda naprawdę znała prawie 
wszystkich więc zaczęła wypisywać 
nazwiska mieszkańców kolejnych u- 
lic.

- Pisz, p isz - mówił młodzieniec. 
Mamy czas. Poczekamy, jak spiszesz 
znajomych z Gorzowa, to m oże sobie
0 Damasławku przypomnisz.

Całą noc nie pozwolono jej spać. 
Pisała. Ale mimo to o Damasławku 
nadal nic nie wiedziała. Widocznie 
funkcjonariusze z Urzędu Bezpie­
czeństwa także nie mieli żadnych do­
wodów, bo rano ją puścili. Ale wyłą­
cznie pod warunkiem, że nie powie 
ani słowa, gdzie była i że ostentacyj­
nie przejdzie przez miasto.

- Wyszłam - wspomina pani Truda -
1 czekałam, zza którego rogu świśnie 
kula. Nie świsnęła. Więc szlam. Witali 
mnie znajomi ze zdziwieniem w o- 
czach. Podobno przecież byłam na 
UB. Musiałam zaprzeczać.

Ale szykany nie skończyły się. Wie­
czne kontrole w hotelu, wieczne li­

i i

C zadow e,
jazzowo-punkowe
szaleństwo,

czyli
„Mad Alvis
w  Głogowie.

Gdybyście 2 lata temu stali gdzieś 
na autostradzie w RFN czekając na 
„stopa”, na pewno trafilibyście na 
łaciaty mikrobus volksvagen zespołu 
„The Magoo Brather's". Mi się to 
udało. Brali każdego, a jeździli sporo - 
byli zespołem z Berlina Zachodniego, 
jednym z częściej koncertujących w 
Europie. Chcieli zagrać i w Polsce, ale 
ówczesna sytuacja polityczna udare­
mniła te plany.

Tymczasem zmienił się skład ze­
społu i od lata ub.r. występują pod 
szyldem „The Mad Alvis". Z „The 
Magoo Bratehr’s" został Paul Ma­
goo (git. elektr. i śpiew) - londyńczyk 
działający w Berlinie. Drugim filarem 
zespołu stał się kolega z Londynu 
Szalony Alvis. Jeśli dodacie do nich 
berlińczyków - Arta Boldena. jed­
nego z najlepszych saksofonistów w 
mieście, Thorstena Weekly kontra­
basistę i Gerda Probe perkusistę, 
będziecie mogli wyobrazić sobie 
brzmienie „Mad Alvisa".

Grają gdziekolwiek i kiedykolwiek 
mogą - zaczęli od ulicy, by trafić na 
najważniejsze sceny w obu częściach 
Berlina, z „Ouasi Modo” włącznie. 
Dziesiątki koncertów, które dali do­
tychczas, uczyniły z nich ulubieńca i 
publiczności, i właścicieli klubów. 
Tajemnicą ich powodzenia jest muzy­
ka - czadowe, jazzowo-punkowe 
szaleństwo z Szalonym Alvisem w 
szalonej koszuli, wyczyniającym sza­
lony taniec na scenie (dziewczyny 
uważajcie - on jest kawalerem!)

(„The Blues")

Fot. Sławomir Szypulski.
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l i l i ę  sztucznej rywalizacf
W Y W I A D Y  Z Karolem Strasburgerem rozmawia Bogdan Kuncewicz.
•  Z a u w a ż y łe m , że  o b e c n ie  w  po ­
ls k im  a k to r s tw ie  w y s tę p u je  
k o m p le k s  a k to r s tw a  z a c h o d n ie ­
go. K a ż d y  p o d z iw ia  z a c h o d n ic h  
g w ia z d o ró w . K a ż d y  c h c ia łb y  b y ć  
t a k i  j a k  o n i - n p . P a n  p o d z iw ia  
B u r ta  L a n c a s te ra . . .

- R zeczyw iście , k ied y ś  ta k  p o ­
w ied z ia łem  p o w o łu jąc  się  n a  m ło ­
d z ień cze  czasy , k ie d y  to  L a n c a s te r  
b y ł d la  m n ie  w zo rem  m ęsk o śc i - 
m oże  n ie  a k to rs tw a . A le z czasem  
te n  m ój w zó r się zd e fo rm o w ał i 
zm ien ił. J e s t  coś w  ty m  zaw odzie , 
że m y  a k to rz y  od  la t oczy k ie r u je ­
m y  n a  a r ty s tó w  zach o d n ich , szcze ­
g ó ln ie  a m e ry k a ń sk ic h . U w ażam , 
że je s t  to  racze j zw iązan e  z ca łą  
ta m te js z ą  p ro d u k c ją , z je j ja k o ś ­
cią, a  n ie  k o m p le k se m  n aszy ch  
a r ty s tó w . K ażd y  z n a s  zad a je  sob ie  
p y ta n ie , czy  rzeczy w iśc ie  ta m te js i 
a k to rz y  są  aż  ta k  d o b rzy , dużo  
lep s i od  n a szy ch , czy  te ż  m a ją  
lep sze  w a ru n k i. A  m oże  m e n ta l­
n o ść  ich  i sp o łeczeń s tw a  w  k tó ry m  
ży ją  je s t  inna .
•  K ie d y ś  p o z n a łe m  B u r ta  L a n ­
c a s te r a ,  P a ń s k ie g o  id o la  z m ło ­
d z ie ń c z y c h  la t .  O k a z a ło  s ię , że 
j e s t  o n  o lb rz y m im  s a m o tn ik ie m , 
że u n ik a  lu d z i. J e g o  s e k r e ta r k a ,  
g d y  s p y ta łe m  o p o w ó d  p o w ie ­
d z ia ła :  „N iech  p a n  s ię  n ie  d z iw i, 
p o n ie w a ż  o n  m a  c ią g ły  k o n ta k t  z 
lu d ź m i” ... P rz e c ie ż  a k to r  te ż  b e z ­
u s t a n n ie  s p o ty k a  s ię  z lu d ź m i, a  
m im o  to  m a  c h y b a  in n y  s to s u n e k  
d o  o to c z e n ia ...

- N ie k ażd y . Co p ra w d a , n ie  
u w a ż a m  s ieb ie  za  s a m o tn ik a , a le  
z au w aży łem , że n ie  m a m  o ch o ty  
n a  życie  to w arzy sk ie . N ie c iąg n ie  
m n ie  do  lo k a li, do  re s ta u ra c ji ,  n a  
b a le . G rą jąc  w  „ T a m a rz e ” m am  
co d z ien n ie  ba l, p rzy jęc ie , b a n k ie t  i 
k ie d y  ty lk o  m o g ę  u c ie k a m  od  ty c h  
lu k su só w  życia  to w arzy sk ieg o . 
L u d z ie  sz u k a ją  sw ego  od b ic ia  w  
o czach  in n y ch , sp ra w d z e n ia  się  
sw o ją  in te lig e n c ją , w y g ląd em , s t a ­
n e m  p o siad an ia , k o b ie tą . S z u k a ją  
a k c e p ta c ji w  o czach  in n y ch . N asz 
zaw ód  p o leg a  n a  te jż e  a k c e p ta c ji  - 
n a w e t cod z ien n e j, g ra ją c  w  te a t ­
rze . D zisiaj w  k o n ta k ta c h  m ięd zy ­
lu d zk ich  p o sz u k u je  p rzy jaźn i, te j 
p raw d z iw e j, n ie  b lich tro w e j, o p a r ­
te j n a  życiu  - lo k a lo w y m . L u b ię  
p o jech a ć  z k o leg ą  np . n a  ry b y  i 
m ieć  m ożliw ość  sp ę d z e n ia  z n im  
k ilk u  d n i sy m p a ty c z n ie  i b e z k o n ­
flik tow o.
•  M ó w ią , że  o  ta k i e  k o n ta k ty  w  
ś ro d o w is k u  a k to r s k im  b a rd z o  
tr u d n o ?

- T a k , to  p ra w d a . Je ż e li  chodz i o 
m n ie , to  w y b ie ra m  ty c h  ludzi, k tó ­
rzy  m i w  d a w n y m  m o m en c ie  o d ­

p o w iad a ją . W śród  n ic h  n ie  z n a j­
d u je  się zb y t w ie lu  ak to ró w . M oje 
sy m p a tie  ś ro d o w isk o w e  u tr z y m a ­
ły  się  z o k re s u  w c z e sn o te a tra ln e -  
go, k ie d y  to  p rzez  p ra w ie  s ie d e m ­
n aśc ie  la t  b y łem  w  T e a trz e  D ra ­
m a ty c z n y m . A  dzis ia j o now e 
p rz y ja ź n ie  co raz  tru d n ie j .
•  G ra  P a n  o b e c n ie  w  s e r ia lu  „W  
l a b i r y n c ie ” . P o to c z n ie  m ó w i s ię , 
że  a k to r z y  t a m  c h a ł tu r z ą .  Co P a ­
n a  s k ło n iło  do  p rz y ję c ia  te j  ro li?

- J e s t  to  k o n se k w e n c ja  ry n k u  
a k to rsk ie g o  i sy tu a c ji w  n a sz y m  
k ra ju . S e r ia l te n  p o czą tk o w o  b u ­
dz ił k o n tro w e rs ję . W idzow ie go 
z a ak cep to w a li, a  ś ro d o w isk o  zd e ­
cy d o w an ie  od rzu c iło . A rty śc i 
k rz y w ili s ię  i tw ie rd z ili, że  ta  p ro ­
d u k c ja  n ie  m a  w  sob ie  ż ad n y ch  
w a rto śc i, że  n ie  je s t  to  sz tu k a , 
ty lk o  c h a łtu ra . Ich  s to su n e k  do 
teg o  film u  n ie w ą tp liw ie  p o d y k to ­
w a n y  b y ł d o św iad czen iam i z u b ie ­
g ły ch  la t, k ie d y  ry n e k  b y ł dużo  
c iek a w szy , sze rszy , gdzie  by ło  
w ięcej p racy , a  a k to rz y  w y b ie ra li 
je d y n ie  m iędzy  p ro p o zy c jam i, m o ­
g li k ap ry s ić . C zasy  się  zm ien iły . 
N ag le  ok aza ło  się, że  te n  ry n e k  
tro c h ę  się  sk u rc z y ł, że co raz  m nie j 
z aczy n a  się  rob ić  film ów . S tw ie r ­
d z iłem  w ted y , że u d z ia ł w  ty m  
se r ia lu  n ie  je s t  czy m ś złym .

„W  la b iry n c ie ” m o żn a  z ro b ić  a- 
m b itn e , n a p ra w d ę  m ożna , a czk o l­
w ie k  p ro b le m y  w  n im  p o ru sz a n e  
n ie  są  a m b itn e , b o  n ie  m u szą  być. 
N ie chodz i o to  b y  lu d z ie  co ty d z ie ń  
z a s iad a li w  g a rn i tu ra c h  p rz e d  o d ­
b io rn ik ie m  te le w iz y jn y m  i w zd y ­
ch a li. P rz e c ię tn y  p o lsk i w idz  n ie  
ch ce  p o w ażn y ch  in te le k tu a ln y c h  
p rzed s ięw z ięć . N ie d la  k o n e se ró w  
sz tu k i film  P a w ła  K a rp iń sk ie g o  
je s t  re a lizo w an y , choć i on i go 
og ląd a ją , ty lk o  n ie  m a ją  odw ag i 
się  p rzy zn ać . G e n e ra ln ie  n ie  ż a łu ­
ję , że  g ra m  w  ty m  se r ia lu . J e s te m - 
p rzec ież  a k to re m , k tó ry  n ie  m a 
e ta tu  te a tra ln e g o  od w ie lu  la t i 
p ra c a  w  ty m  film ie  da je  m i szan sę  
s ta ły c h  za ro b k ó w .
•  W  f i lm ie  „ W ie lk i S z u ” - S y l­
w e s t r a  C h ę c iń sk ie g o  z a g r a ł  P a n  
„ A s a ” h a z a r d u .  W y k re o w a n y  
p rz e z  P a n a  b o h a te r  b y ł  z im n y , 
c y n ic z n y , s i ln y  - s ło w e m  p r a w ­
d z iw y  g ra c z .

- N ied aw n o  n a  u licy  zaczep ił 
m n ie  ja k iś  cz ło w iek  h a n d lu ją c y  
czek o lad ą  i p o m a ra ń c z a m i. S p y ­
ta ł, czy  m oże  ze m n ą  zam ien ić  
k ilk a  słów . O  co chodzi, sp y ta łe m .
- „Niech mi pan pomoże, bo mam 
znajomego, który jest namiętnym 
hazardzistą i przegrywa bezu­
stannie duże pieniądze. Chciał­
bym go z tego wyciągnąć, tylko nie

wiem jak ” - O dpo w ied z ia łem , że 
n ie  p o tra fię  pom óc, b o  n ie  je s te m  
g raczem . W y czy ta łem  w  je g o  tw a ­
rzy  d u że  zdziw ien ie , a le  n ie  d o ta r ­
ło  do n iego  to , co p o w ied z ia łem  i 
d a le j u p a rc ie  p ro s ił o ra d ę . S p y ta ­
łem  w ięc, sk ą d  w ie, że ja  p o tra fię  
g rać . - „Jak to skąd, oglądałem 
przecież „Szu” i wiem, że jest Pan 
dobry” - o d p o w iedz ia ł. D o tego  
cz ło w iek a  w  ogóle n ie  d o c ie ra ło , 
że ja  czegoś n ie  u m iem , je ż e li ch o ­
dzi o k a r ty . Z naczy  to , że film  b y ł 
d o b ry , sp e łn ił sw o ją  ro lę .
•  J e s t  P a n  c z ło w ie k ie m  b a rd z o  
w y s p o r to w a n y m . A  j e d n a k  n ie  
u d a ło  s ię  P a n u  p o k a z a ć  i w y k o -

teg o  ty p u  po p isów . Z ro b iłem  j e ­
d e n  n u m e r  n a  p a loc ie , czy li n a  
la ta ją c y c h  tra p e z a c h . T u ta j „ u k ło ­
n ił m i s ię ” L a n c a s te r  z film u  „ T ra ­
p e z ” , bo  to  ja k o ś  zap ad ło  m i w  
p am ięc i z d z iec iń s tw a . B ył to  c h y ­
b a  je d e n  z m o ich  n a jw ię k sz y c h  w  
ty m  o k re s ie  su k cesó w  - ty c h  p ry ­
w a tn y c h , aczk o lw iek  i ś ro d o w is­
k o w y ch , bo tam  zau w ażo n o , że 
is tn ie je  a k to r , k tó ry  p o tra fi ta k ie  
rzeczy  rob ić . O czyw iście , te n  m ój 
w y czy n  p o p rz e d z o n y  b y ł o lb rzy ­
m ią  p ra c ą . W y k o n a łem  go z w y ra ­
c h o w an iem . P rz e z  ro k  c iężko  p r a ­
cu jąc  o d m a w ia łe m  w sze lk ich  p ro ­
pozycji. K o n ieczn ie  c h c ia łem  to
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r z y s ta ć  sw o ic h  u m ie ję tn o ś c i  w  
f i lm ie .

- 1 ta k , i n ie . Ze sw o ich  u m ie ję t­
ności fizycznych  k o rz y s ta łe m  w 
„A g en c ie  n r  1” , gdzie  p ły w a łem , 
sk a k a łe m  i b ieg a łem . W „ K a rin o ” , 
gdz ie  ró w n ież  s k a k a łe m  i ro b iłem  
w sze lk ie  u p a d k i n a  k o n iu  sam , bez 
k a sk a d e ra , a ta k ż e  w  w ie lu  in n y ch  
p ro d u k c ja c h  film ow ych . W szędzie 
tam , gdz ie  u m ie ję tn o śc i b y ły  k o ­
n ieczn e , to  bez  n a m y s łu  z n ich  
k o rz y s ta łe m . A czk o lw iek  n ie  p ró ­
b o w a łem  w y m y śleć  scen , w  k tó ­
ry c h  m o ja  sp ra w n o ść  b y łab y  ty lk o
i w y łączn ie  e le m e n te m  a tr a k c y j­
ności. N ie  c h c ia łem  e fek c ia rs tw a . 
N ie lu b ię  sz tu czn e j ry w alizac ji. J e ­
żeli chodz i o m o ją  sp ra w n o ść  fizy­
czną , to  re p re z e n to w a łe m  ją  w  
p ro g ra m ie  c y rk o w y m  - „A rty śc i 
d z iec io m ” , gdz ie  w y k o n a łe m  d w a 
n a jb a rd z ie j m ro żące  k re w  w  ży ­
łach  i n a jb a rd z ie  tr u d n e  e le m e n ty  
cy rk o w e . J e d e n  m i się ud a ł, a  d r u ­
gi n ie . A le ta m  by ło  m ie jsce  d la
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z rea lizo w ać , c h c ia łem  p o k azać , że 
je s te m  cz ło w iek iem  s p ra w n y m  fi­
zyczn ie , ch c ia łem  w y s tą p ić  w  ta ­
k im , a n ie  in n y m  e le m e n c ie  c y r ­
k o w y m , k tó ry  od la t b a rd zo  m i 
im p o n o w ał. P rz y  p ra c y  te j d o z n a ­
łem  w ie lu  k o n tu z ji, s tre só w  i s t r a ­
ch u . A le u d a ło  się, to  je s t  m oja 
w ie lk a  sa ty sfak c ja .
•  W sp o m n ia ł P a n ,  że  j e d e n  n u ­
m e r  w  ty m  p r o g r a m ie  P a n u  s ię  
u d a ł ,  a  d r u g i  n ie . S ły s z a łe m , że o 
m a ło  n ie  s t r a c i ł  P a n  ż y c ia .

- T o b y ł n a jn ieb ezp ieczn ie jszy  
w y p a d e k  w  m o im  życiu  zaw o d o ­
w ym . C h c ia łem  w y k o n ać  „ S k o k  
śm ie rc i” . Z w iązan y  on  je s t  ze sk o ­
k iem  n a  g łow ę z w y so k o śc i d w u ­
n a s tu  m e tró w . P rz y  n o g ach  m oco ­
w a n e  są  dw ie  liny , k tó re  h a m u ją  
n ad  z iem ią... T a k  n ieszczęśliw ie  
s ię  złożyło , że lin y  się u rw a ły  i 
p o lec ia łem  n a  g łow ę. M iałem  w ie l­
k ie  szczęście , że u szed łem  z ży ­
c iem , bo z re g u ły  k o ń czy  się to  
śm ie rc ią .

•  J e d y n y m  film e m , k tó r y  p a ­
m ię ta m , w  k tó r y m  w  sp o só b  w i­
d o w isk o w y  p o k a z a ł P a n  s w o ją  
s p ra w n o ś ć  fiz y c z n ą  b y ł s e r ia l  „07 
zg ło ś  s ię ” Z a g r a ł  P a n  w  ty m  o b ­
ra z ie  lin o s k o c z k a -z b ro d n ia r z a . 
C zy ó w  T ra p e z  ró w n ie ż  w y k o n a ł  
P a n  b e z  p o m o cy  fa c h o w c ó w ?

- W „07 zgłoś s ię ” g ra łe m  paloci- 
s tę , k tó ry  łap ie  a k ro b a tó w  w y k o ­
n u ją c y c h  ró żn e  e le m e n ty  c y rk o ­
w e. W y k o n a łe m  ta m  ty lk o  c zy n ­
ności p rzy g o to w aw cze , po n iew aż  
b y łe m  ju ż  w  o k re s ie , k ie d y  czło­
w iek  n ie  m a  te j sp raw n o śc i, e la s ­
ty czn o śc i a k ro b a ty , k tó ra  w y m ag a  
in ten sy w n eg o , b e z u s ta n n e g o  t r e ­
n in g u . S am e  ew o lu c je  ro b ili fach o ­
w cy.
•  J e s t  P a n  id e a łe m  w ie lu  P a ń . 
C zy k o b ie ty  b y w a ją  c z a s a m i n a ­
c h a ln e ?

- B yw ają . A czk o lw iek  n ie  m ia ­
łem  aż  ta k  w ie lu  d o św iad czeń  teg o  
ty p u , bo  p rzec ież  n ac h a ln o śc ią  
m o żn a  s te ro w ać .
•  S ły s z a łe m , że  P a n e m  k ie d y ś  
n a w e t  z a in te r e s o w a ł  s ię  m ężc zy ­
zn a ...

- R zeczyw iście , k ied y ś  ta k i p a n  
się  po jaw ił, w y k a z u ją c  n a d m ie rn e  
m n ą  za in te re so w a n ie . B y liśm y  n a  
k o n c e rta c h , z a trz y m a liśm y  się w  
ja k ie jś  m ie jscow ości, n ie k tó rz y  
k o led zy  i k o le ż a n k i poszli z rob ić  
z a k u p y . G dy  a u to b u s  ru szy ł, ów  
m ężczy zn a  p o b ieg ł za  n a m i k rz y ­
cząc  n a  ca łą  u licę: „Dajcie mi K a ­
rola, muszę go żywego zobaczyć, 
gdzie ten mój żywy Karol?!” N ie 
w iem , czy je g o  z a in te re so w a n ia  
b y ły  w y łączn ie  ta k ie , ja k im i p o w i­
n ie n  cech o w ać  się  m ężczy zn a . N ie 
w n ik a łe m  w  to. S ch o w a łem  się 
g łęb o k o  w  au to b u s ie , p rze rażo n y . 
G dy  a u to k a r  się  z a trz y m a ł face t 
d ob ieg ł i tu p ią c  n o g am i je szcze  
g ło śn ie j k rzy cza ł: „Ja muszę go 
zobaczyć, dajcie mi go Ul”
•  P o n o ć  m a  P a n  n ie o g ra n ic z o ­
n y  z a k r e s  z a in te r e s o w a ń  p o za  
z a w o d o w y c h ?

- M oje z a in te re so w a n ia  zaczęły  
s ię  o d  m u zy k i. J a k  p a n  w idzi, m am  
tu ta j tro c h ę  s p rz ę tu  g ra jąceg o  - 
p ły ty , k a se ty  - lu b ię  m u z y k ę  ro z ­
ry w k o w ą . K iedyś p a s jo n o w a ła  
m n ie  b a rd z o  fo to g ra fik a , a  n a w e t 
film  d o k u m e n ta ln y . In te re so w a ł i 
n a d a l in te re su je  m n ie  sp o r t. N a j­
p ie rw  w y czy n o w o  u p ra w ia łe m  g i­
m n a s ty k ę  p rzy rząd o w ą , a p o te m  
a m a to rsk o : te n is  i n a rc ia rs tw o . 
T te  d w a  sp o r ty  do dziś d n ia  są  d la  
m n ie  a n ty d o tiu m  n a  ró ż n e  s tre sy . 
P o za  ty m  in te re su je  się  w szy s tk im  
ty m , co w iąże  się z te c h n ik ą . B a r­
dzo  lu b ię  sam o ch o d y . W ch w ilach  
w o ln y ch  zaw sze  coś d łu b ię  i m a js ­
te rk u ję .

T r z e b a  s i ę  s p a l a ć
Z Leszkiem Mądzikiem dyrektorem artystycznym 
Teatru Wizji i Plastyki Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego rozmawia Alicja Jędrzejczak.
•  J e s te ś  c z ę s ty m  gośc iem  O ośro- 
d k a  S z tu k  W id o w isk o w y ch . Co 
d e c y d u je  o  ty m , że t a k  często  
p rz y je ż d ż a sz  do  Z ie lo n e j G óry?
- W ty m  m ieście m am y  sw oją p u b ­
liczność, ludzie  śledzą n asze  poczy­
n a n ia  in te re su jąc  się ty m  co n o w e­
go zdarzy ło  się w  naszym  tea trze . 
N ie bez znaczen ia  je s t też  osoba 
R om ana  W ięckow skiego - k ie ro w ­
n ik a  O środka. To on i g ru p a  w sp ó ł­
p racu jący ch  z n im  ludzi stw arza ją  
k lim a t, k tó ry  pow odu je  że czu jem y 
się dobrze  i ch ę tn ie  tu ta j w racam y.
•  M yślę ,, że sw o ją  p u b lic zn o ść  
m a c ie  n ie  ty lk o  w  Z ie lo n e j G órze, 
a le  w szęd z ie  ta m  gd z ie  p o ja w ia c ie  
s ię . C zego o c z e k u je  w id z  p rz y c h o ­
d zący  n a  T w o je  s p e k ta k le ?
- S ą dw ie  k a teg o rie  w idzów . Tacy, 
k tó rzy  po raz  p ierw szy  s ty k a ją  się z 
tym  tea trem . D la n ich  je s t on  za ­
skoczen iem , n iespodz ianką . W w ię­
kszości je d n a k  są  to  ci, k tó rzy  w 
p rzeszłości oglądali sp e k ta k l i za in ­
try g o w ała  ich ta  form a. P rzy ch o ­
dząc na  k o le jne  p rzed staw ien ie , 
p ra g n ą  p o tw ierdz ić  sw oje p rz y p u ­
szczenia  lub  rozw iać  je . O czeku ją  
tego  czego i m y od n ich  oczeku jem y
- w zruszen ia , w yzw olen ia  em ocji, 
ob n ażen ia  u k ry ty c h  przeżyć.
•  J e d n ą  z r e c e p t n a  k ry z y s  t e a t ­
r u  j e s t  d ą ż e n ie  do je g o  k o m e rc ­
ja l iz a c j i .  T w ój t e a t r  d a le k i j e s t  od 
tego . Do g łę b i in te le k tu a ln y ,  em o ­
c jo n a ln y . W czym  tk w i je g o  ta je ­
m n ic a ?
- P rzez  dw adzieśc ia  m in ionych  la t 
te a tr  dz ia ła ł w  różnych  u w a ru n k o ­

w an iach  po lityczno-społecznych . 
Zaw sze je d n a k  sta ra liśm y  się k o n ­
sek w en tn ie  b udow ać  jego  form ułę. 
N ie podda jąc  się p res ji czasu  m ów i­
liśm y sw oim  głosem . N ieu stan n e  
ż łob ien ie  p raw d  o człow ieku , o jego  
lęk ach , zag rożen iach , o ta jem n icy  
cz łow ieczeństw a zdecydow ało , że 
te a t r  jeszcze  trw a . M am  nadzie ję , 
że będzie  trw a ć  dalej.
•  Ź ró d łe m  T w o ich  in s p ira c j i  są  
p o d s ta w o w e  p ro b le m y  e g z y s te n c ­
ja ln e ,  a  je d n a k  o d noszę  w ra ż e n ie , 
że n ie  w y a r ty k u ło w a łe ś  d o tą d  
sw o jeg o  s to s u n k i do  m iłośc i.
- W ynika to  ch y b a  z tego, że p o ru ­
szam  te  tem aty , z k tó ry m i w życiu 
m am  najw iększe  p rob lem y. Na k tó ­
ry ch  je s t  rysa . Z m iłością - ja k  do tąd
- n ie  m am  kłopotów .
•  U w ażam  też, że p o m in ą łe ś  p ro ­
b le m  w o ln o śc i c z ło w iek a .
- Co nie znaczy, że n ie  zajm ę się 
tym . Z pojęciem  w olności w iąże się 
n ie ro ze rw a ln ie  poczucie o d pow ie­
dzialności. C zując się w olnym  na 
pew no  tru d n ie j być  odpow iedzia l­
nym . Ma się św iadom ość, że każda  
decyzja  je s t  m ożliw a. C hodzi je d ­
n a k  o to, by decyzja by ła  zgodna z 
w łasnym  sum ien iem . A tak że  w 
relacji z ludźm i, z k tó rym i p rz e b y ­
w am y na co dzień . T aki a sp ek t 
w olności je s t  g łęboko  ch rześc ijań ­
ski.
•  Z m a g a sz  s ię  z is to tą  śm ie rc i. 
P ró b u je sz  zn a leźć  do n ie j in d y w i­
d u a ln y  s to su n e k . M ożna z a u w a ­
żyć d ą ż e n ie  do p o g o d zen ia  s ię  z 
n ią , d o  w e w n ę trz n e j c iszy . Czy to

łem . A le to  n ie  m oże zakłócić p ro ce ­
su  tw orzen ia . Nie doprow adzi do 
w yciszen ia  w ew nętrznego .
•  W iększość T w o ich  s p e k ta k l i  
ro z g ry w a  s ię  w  m o n o c h ro m a ty c z ­
n e j sc e n e r ii . R ezy g n u je sz  z w ielo- 
b a rw o śc i. O d d z ia łu je sz  cz e rn ią . 
D laczego  w ła śn ie  te n  k o lo r?
- T ak  ja k  m alarz  tr a k tu je  swój b lejt- 
ram  św iatłem , ta k  ja  tr a k tu ję  obraz, 
k tó ry  m am  p rzed  sobą. Mój b lejt- 
ram  je s t czarny . Ś w ia tłem  u jaw ­
n iam  poszczególne frag m en ty  o b ­
razu . C zerń , noc je s t  ta jem n icą . T ę­
sk n o ta  za poznan iem , u jaw n ie ­
n iem , co się w  te j czern i k ry je , je s t 
d la  m nie n ie  ty lko  zab ieg iem  te c h ­
n icznym . J e s t  też  m iste rium .

D la Ja n a  od K rzyża noc je s t  n a j­
szczęśliw szym  m o m en tem  do sp o t­
k an ia  z B ogiem . Ś lad u  B oga nie 
m ożna ty lko  szu k ać  w jasności, w 
p rom ien iach , do czego przyzw ycza­
iło nas m alarstw o . S zu k am  w a rto ­
ści w  czern i, w  nocy i ta  je s t dla 
m nie m o m en tem  m iste ry jnym , 
tw órczym .
- T w o rzy w em  s p e k ta k l i  j e s t  m u ­
z y k a , w iz ja  p la s ty c z n a , p rz e ­
s trz e ń . S łow o  z o sta ło  z re d u k o w a ­
ne. Czy w y e lim in o w a łe ś  j e  d la te ­
go, że p rz e s ta ło  b u d z ić  tw o je  z a u ­
fa n ie ?
- Są ludzie, k tó rzy  doskona le  dają  
sobie ra d ę  ze słow em . J a  nie w iem  
co z n im  uczynić , gdyż n ie  czu ję  się 
na  tym  te re n ie  bezp ieczn ie . N iek tó ­
rych  ludzk ich  przeżyć, nap ięć , za­
g rożeń  nie m ożna w yrazić  słow em . 
S łow a są zby t ubogie, pu ste . M ożna 
tw orzyć  poezję, a le  n ie  będzie  to 
w tedy  słow o, a le  p rzek az  poetycki. 
D la m nie po e ty k ą  je s t p la s ty k a  i 
d la tego  z rezygnow ałem  ze słow a.
- A u to ry te t  i ta je m n ic a  - to  s ło w a 
sy m b o le . N o śn ik iem  ich  je s t  T w o ­
j a  tw órczość . Czy P o lacy  k o ń ca  
X X  w ie k u , u w ik ła n i  w  co d z ien n e , 
n ie ła tw e  życie  p o trz e b u ją  a u to r y ­
te tu  i ta je m n ic y ?
- Ż ału ję , że gubią  to. C oraz m niej 
lud/.i m a czas na to, by próbow ać 
p rzem ieścić  się z ry tm u , ja k  wy-

o zn acza , że n ie  m a  ju ż  b u n tu ?
- M oje sp ek tak le , m im o że m ów ią o 
losie człow ieka, są  bardzo  p ry w a t­
ne. O p a rte  na  w łasnych  p rzeży ­

ciach, k tó re  n ie  zaw sze podp inam  
do w ielk iego  K osm osu. W życiu  
o ta r łem  się o śm ierć , by łem  bardzo  
b lisko  niej. Tę lekcję  ja k b y  odrobi-
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W  r a j u
j e s t  s m u t n o
dokończenie ze str. 1 
życie  d la  życia  n ie  p o b u d za  tw ó r­
czej a k ty w n o śc i - w sp o m in a  M ar­
ta .

N a jsm u tn ie jsze  w ra ż e n ia  z ro b i­
ła  n a  n ie j o lb rzy m ia  ilość s ta ry c h  
lu d z i w  p a rk a c h . D o b ro b y t p rz e d ­
łu ża  p rzec ież  życie . M a rta  ze w s ty ­
d e m  p rz y ła p y w a ła  się  n a  o k re ś ­
len iu  „w ie lk i d o m  s ta rc ó w ” . Do­
kładnie zorganizowani Szwedzi 
załatwili nawet problem alkoholi­
zmu - m ów i M a rta  - Nie spotkałam 
na ulicy pijanego człowieka. Ci 
ostro pociągający dostają alkohol 
za darmo w specjalnych sklepach. 
Ale jest on „podawany” w torbach 
z charakterystycznym nadru­
kiem. Torbę można wyrzucić, ale 
zostaje ślad w świadomości. Są też 
wydzielone, ustronne miejsca w 
parkach, gdzie spotykają się „a- 
nonimowi” alkoholicy. Inne pub­
liczne miejsca są dla nich zwycza­
jowo niedostępne. Te osobliwe spo­
soby upokorzenia działają nad 
wyraz skutecznie.

M a rta  p rz e k o n a ła  się  je d n a k , że 
to  ty lk o  p o w ie rzch o w n a  o b se rw a ­
cja. S p ę d z a ją c  w iększość  z pozos­
ta ły c h  w e e k e n d ó w  w  d o m u , z a u ­
w aży ła  że  je j g o sp o d a rz  o d b lo k o ­
w y w a ł się  w ła śn ie  w  so b o tn ie  w ie ­
czory . P o  p ro s tu  u p y a ł się  sa m o ­
tn ie . Bywał wtedy agresywny, 
zbuntowany i jakby do czegoś tęs­
knił - m ó w i M arta . O w e p e rio d y c z ­
n e  za le w an ie  w y p o le ro w an eg o  ro- 
b a la  je s t  n ie p isa n ą  p ra w id ło w o ś­
cią. P o lscy  k o led zy  M a rty  o p o w ia ­
da li j a k  to  ich  g o sp o d a rze  s p o ty k a ­
li się  w  so b o tn ie  w ieczo ry  i p o d ­
czas z a k ra p ia n y c h  p rzy jęć  s ta w a li 
się, d e lik a tn ie  m ów iąc , m n ie j e u ­
ro p e jscy . A le ju ż  w  p o n ied z ia łek  
w ra c a li p o k o rn ie  do d o szczę tn ie  
zo rg an izo w an e j, a u to m a ty c z n e j 
rzeczyw is to śc i. S zw ed zk i k a tz e n ­
ja m m e r  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z 
p o lsk ą  g lą tw ą . N ik t n ie  p rzy zn a je  
się do złego  sam o p o czu c ia . P o g o d ­
n a  tw a rz  je s t  p la k a to w y m  alib i 
życiow ego  s ta n d a rd u . B u n tu ją  się 
ty lk o  eko lodzy . P o d czas  je d n e g o  
ze sp a c e ró w  M a rta  n a tk n ę ła  się  n a  
e le g a n c k ą  m an ife s tac ję . G ru p k a  
m ło d y ch  lu d z i p ik ie to w a ła  w ie lk i 
p a rk in g . N a tra n s p a re n c ie  hasło : 
„ B e n z y n a  ze S zc z e c in a  sz k o d z i 
a le r g ik o m  z M a lm ó ” . T y lk o  n ie ­
k tó rz y  k ie ro w c y  p o lsk ic h  T irów  
z ro zu m ie li te n  szw ed zk i n ap is .

S a m i S zw edzi, p raw d o p o d o b n ie  
w y czu w ając  sy m p to m y  fru s trac ji, 
c h ę tn ie j w p u szcza ją  dz iś do  sw ego  
„ le g o la n d u ” ch o ćb y  p rzy b y szy  z 
trz ec ieg o  św ia ta . N ieb ezp ieczeń s t­
w a  p ły n ą c e  z h e rm e ty z a c ji d o b ­
ro b y tu  z ro zu m ie li d u żo  w cześn ie j 
N iem cy. N ie b e z in te re so w n ie  
p rzec ież , ju ż  d a w n o  te m u  zgodzili 
się n a  so c ja ln e  i k u ltu ro w e  m ie sza ­
n ie  k rw i. A  n a c jo n a lis ty c z n e  a n i­
m ozje  szy b k o  o s tu d z iła  n p . w ło sk a  
p izza , p o lsk a  k ie łb a sa , m u z y k a  
„B o n y  M ” i czy ste  la t ry n y  w y p u ­
co w an e  p rzez  T u rk ó w .

O p u szcza jąc  C ieśn in ę  S u n d  M a­
r ta  z a s ta n a w ia ła  się n a d  o k re ś le ­
n ie m  „ w sp ó ln a  E u ro p a ” . C zy m o ­
żliw a b ęd z ie  a sy m ilac ja  te m p e ra ­
m en tó w , k u l tu r  i m en ta ln o śc i?  
Czy u d a  się k ie d y k o lw ie k  w  E u ro ­
p ie  o d k ry c ie  A m eryk i?

Z p e w n o śc ią  n ie  w y s ta rczy  n a  to  
sześć  ty g o d n i sp ę d z o n y c h  p rzez  
p o lsk ą  s tu d e n tk ę  n a  zm y w an iu  
n aczy ń , zw ied zan iu  g a le r ii i s p a c e ­
ro w a n iu  po  p e rfe k c y jn ie  z o rg a n i­
zo w an y m  M alm ó. Ale nawet tak 
krótki pobyt w Szwecji pomógł mi 
w zrozumieniu wyrafinowanego 
egzystencjalizmu filmów I. Berg­
mana. Przestała mnie też dziwić 
bezlitosna precyzja serwisów B. 
Borga. A  zarobione korony okaza­
ły się i tak niepotrzebne, bo cały 
ten Zachód można kupić w Pewe- 
xie i to za złotówki - ko ń czy  u- 
śm iech ą jąc  się M arta .

C z e s ła w  M A R K IE W IC Z

znacza im  codzienność i dać  sobie 
szansę  poznan ia  siebie. C zęsto dz ie ­
je  się tak  dop iero  w tedy , gdy  k toś 
odw aży się uśw iadom ić  im  to. Jeżeli 
ju ż  dow iem y się czegoś o sobie na 
py tan ie  - ja k i je s t sens naszego 
is tn ien ia  tu ta j.
•  P o w ie d z ia łe ś  k ie d y ś , że te n  te ­
a t r  n ie  je s t  T w o im  zaw o d em , a le  
sp o so b em  n a  życie . U p ły w a ją c y  
czas z m ie n ia  T w ój s to su n e k  do 
tego , co ro b isz . J a k ie  m ie jsce  z a ­
jm u je  on  dz iś w  tw o im  życ iu?
- W raz z up ływ ającym  czasem  coraz 
bardziej iden ty fikow ałem  się z tym , 
co robię. Nie m oże być lepszej re c e ­
p ty  na  życie, ja k  robić to co daje  
sa tysfakcję . Nie ty lko  m nie, a le i 
ludziom . T eraz  znalaz łem  się na 
tak im  e tap ie , że uśw iadom iłem  so ­
bie, iż je s te m  pow ołany  do rob ien ia  
te a tru  i dz ielen ia  się ty m  z ludźm i. 
M am  św iadom ość, że zosta łem  o b ­
d arow any . Je s te m  w ięc szczególnie 
zobow iązany , aby sp łac ić  dług. Nie 
m ogę się zam knąć , odizolow ać. Po 
p ro s tu  trz e b a  się spalać.
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Garść zwyczajnych pinezek
Jolanta Sadowska

Z e g a r  m o n o to n n ie  w s tu k u je  się  
w  c iszę m ie sz k a n ia . Z a  ch w ilę  g ło ­
śn o  p rz y p o m n i, że m in ę ło  p ó ł go­
d z in y , k o le jn e  n ie w a ż n e  trz y d z ie ­
śc i m in u t  n e rw o w e j b ezczy n n o ś­
ci. D la  n ie j czas w a ż n y  z a trz y m a ł 
s ię  w  p a ź d z ie rn ik u .
- Tu, w kącie stała praska, pokój był 
przedzielony na dwie części. Mog­
łam godzinami dziubać te pinezki. 
Pani wie, jak się robi pinezki? - je j 
głos w y raźn ie  się ożyw ia. P inezk i?  
... Nie, n igdy  się n ad  ty m  n ie  za­
s tan aw ia łam , do dziś nie przyszło  
m i n a  m yśl, że tak i d rob iazg  po trafi 
dać  radość. K obieta , k tó ra  przy  
m n ie  siedzi - e legancko  sk ro m n a  
s ta rsza  p an i - m ów i o p inezce tak , 
ja k b y  opow iadała  n a jp ięk n ie jszą  w  
św iecie h is to rię . Z achw ilę  w yciąg­
n ie  z szuflady  szk a tu łk ę , zadźw ię­
czą m eta low e łebki. - Zostawiłam  
sobie trochę na pamiątkę, one po­
zwalały mi normalnie żyć, dawały 
poczucie przydatności. Mogłam 
spać spokojnie, zdążyłam  ugoto­
wać obiad, sprzątnąć mieszkanie, 
czułam, że jestem.

R obiła te  Dinezki b lisko  10 la t

200-w atow a żaró w k a  św ieciła  w  o- 
czy dzień  i noc.
- Wyłączcie to światło choć na kilka 
godzin sn u  - prosiła . Nie można - 
odpow iadali, za każdym  razem , za­
słan ia li się w ym ów ką, że m uszą 
w idzieć, co robi.

P o tem  by ła  pokazow a rozp raw a, 
zw ieziono m łodzież ze w szystk ich  
okolicznych  szkół ś redn ich . I  w y­
rok: sąd  w ojskow y skazyw ał n a  la ta  
w ięzien ia  k ilk a  m łodych  dziew cząt
- w rogów  p ań s tw a  i u stro ju . N aj­
m łodsza m ia ła  15 la t, n ą js ta rsza  19. - 
Do dziś nie umiem znaleźć odpo­
wiedzi na pytanie: czy to my byłyś­
my takie silne, czy też państwo było 
aż takie słabe, że musiało się bać 
nawet kilkunastoletnich dziew­
cząt?

G dy po la ta ch  lek a rze  p y ta li o 
e w en tu a ln e  przyczyny  pogorszen ia  
je j w zroku , zaw sze odpow iadała : 
Nie wiem. Później dop ie ro  odw aży­
ła  się opow iedzieć jed n e j z o k u lis­
te k  frag m en t życia. L e k a rk a  p rzy ­
znała , że o stre  św ia tło  200-w atow ej 
żarów ki m ogło znaczn ie  osłabić  od- 
n n m o ść  oczu.

P o p rzed n ie  20 la t p raeo w ała  w  Wo­
jew ódzk im  Z w iązku  G m innych  
S pó łdzieln i w  Z ielonej G órze, ale 
gdy  zacząła  trac ić  w zrok , m usia ła  
po jechać  n a  p ierw szą  op erac ję  do 
P o zn an ia , za łam ała  się. P rzesz ła  na  
re n tę , do sta ła  p ie rw szą  g ru p ę  in ­
w alidzką . I  w tedy , w  listopadzie  
1981 ro k u  zgodziła się n a  ch a łu p ­
niczą p racę  d la  Spó łdzie ln i In w ali­
dów  N iew idom ych  w B ytom iu  O d­
rzańsk im .

R az w  m iesiącu  p rzyw ozili je j 
m ate ria ł, ok reś la li zam ów ienie. - 
Mogłam robić znacznie więcej, ale 
wiadomo, pracy i wtedy nie było za 
dużo dla niewidomych, więc więk­
sze zamówienia dawano tym, któ­
rzy mieli na utrzymaniu rodziny, 
małe dzieci ... To zupełnie zrozu­
miałe.

P am ię ta  p ierw sze  dn i i n ie c ie rp ­
liw ość. K ró tk ie  d ru c ik i w ysuw ały  
się z palców , p inezk i p s try k a ły  po 
ścianach , rozsypyw ały  się n a  dy w a­
nie. N ieraz ran iła  sobie stopy  w 
w ełn ian y ch  papciach . I p am ię ta  
sw oją p ie rw szą  pensję: 1013 zło­
tych , w cale  n iem ało  p rzy  je j 3 ty ­
siącach  ren ty . J ja k a ż  to  w ted y  by ła  
radość, m ogła pom agać dzieciom , 
m iała  p ien iądze  d la  w nuczków . Z a­
w sze ży ła  oszczędnie, w szystko , 
czego z m ężem  się dorobili, k u p o ­
w an e  było  n a  ra ty . I n igdy  nie m a r­
n ow ała  żyw ności. To n au czk a  d ana  
od o k ru tn eg o  losu.

J a k o  dziecko, w  1940 ro k u , zo­
s ta ła  w yw ieziona w raz  z rodzicam i i 
s io stram i n a  Syberię . T am , w  su ro ­
w ej ta jdze  a rchang ie lsk ie j obłasti, 
p rzez  sześć la t sm akow ała  nędzy.

D w a razy  sp u ch ła  z g łodu. M atka  
u p ro s iła  ja k ą ś  R osjankę, by  ra to ­
w ała  w y n ęd zn ia łą  córkę. R osjanka  
p rzyn io sła  pó ł w iad ra  ro so łu  z łosia, 
z m ako ronem . O dm ierzy ła  dw ie 
m ałe  łyżk i i poda ła  dziecku . B a r­
b a ra  w yg łodn ia łym  w zrok iem  b ła ­
gała  o jeszcze. - „N ie nada , d iew usz- 
k a , n ie  nada . Zjesz w ięcej, u- 
m rzesz” .

D o Po lsk i, w  1946 ro k u , z siedem - 
ioosobow ej rodziny  w róciło  tro je , 
czw órka  n ie  doczekała , u m a rła  z 
głodu.

D w a la ta  później B a rb a ra  została  
a resz tow ana . T rzy  m iesiące  w  p iw ­
n icach  rzeszow sk iego  zam k u , gdzie

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

W łaściw ie to  n ie  m a p re te n s ji do 
Spółdzieln i, że dosta ła  w ypow ie­
dzenie . Wie, że  p rezes zw oln ił 50 
ch a łupn ików , ty ch  k tó rzy  by li w  
w iek u  em ery ta ln y m , m ieli p rzecież 
n o rm aln e  re n ty  (- Boże mój, nor­
malna renta! Do niedawna było 
tego 570 tysięcy. Dopiero teraz 
przyszło zawiadomienie, że będzie 
750). M usiał zachow ać p ra c ę  cho­
ciaż d la  m łodych , z m ałym i dzie­
ćm i, z rodz inam i n a  u trzy m an iu . 
T ak  ... ża lu  n ie  m a, a le  p rzy k ro , że 
n ie  pozw olono je j zostać choć te 
dziesięć m iesięcy  i 15 dni. T yle b ra ­
kow ało , by  m ogła dostać  nag rodę  
ju b ileu szo w ą za 40 la t p racy . Bo 
ty le  w łaśn ie  się uzb ie ra ło  razem  z 
p rzym usow ą Syberią .

C zekała  n a  tę  nag rodę , ty m  b a r ­
dziej, że i jub ileu szó w k i za 30 i 35 la t 
p racy  n ie  dostała .

N a sp o tk a n iu  p o żegna lnym  nie 
była , znow u leża ła  w  szp ita lu , po 
ko le jnej operac ji oczu. P o jech a ł do 
B y tom ia  m ąż, p rzyw iózł pożegna l­
n e  p rezen ty  od spółdzieln i: k ry sz ­
ta łow ą p a te rę  w  k sz ta łc ie  lis tk a  k o ­
n iczyny  i sa la te rk ę . P ie rw sze  k ry ­
sz ta ły  w  dom u: Jakoś nigdy nie 
było nas stać na taki wydatek.

S n u je  się po m ieszkan iu , znaleźć 
sobie m iejsce n ie  m oże. N igdy nie 
odczuw ała  ta k  b ra k u  dzieci. R oz­
jech a ły  się po k ra ju . S yn , gdy sk o ń ­
czył s tud ia , zosta ł w e W rocław iu, 
s tam tąd  m a żonę. C ó rka  poznała  
m ęża  w  Z ielonej G órze, razem  k o ń ­
czyli tu  W SP. W yjechała za n im  do 
L eszna. C zęsto odw iedząją  dom  ro ­
dzinny  , to  p raw d a . N iedaw no syn  
p rzyw iózł spec ja ln ie  d la  niej n a g ra ­
n ą  ta śm ę  ze „S k rzy p k iem  n a  d a ­
c h u ” - Bardzo dobre mam dzieci, 
kiedyś ja  im pomagałam tymi pine­
zkami, teraz syn i córka jak mogą 
tak się odwdzięczają.

C zas s ta n ą ł w  m iejscu  od p aź ­
d z ie rn ika . N ie m a ju ż  w yjazdów  raz 
w  m iesiącu  do B y tom ia  - po pensję . 
C ztery  ich było  cha łu p n iczk i z Z ie­
lonej G óry, p racu jące  d la  b y to m s­
kiej spó łdzieln i, w ięc w e cz te ry  za­
w sze się zdzw aniały , szykow ały  na  
w yjazd. M ożna było porozm aw iać, 
zapy tać  co słychać. S kończy ły  się 
d la  niej w y jazdy  n a  obozy reh ab ili­
tacy jne , a  spó łdzie ln ia  d b a ła  o p ra ­
cow ników , każdego  ro k u  w ysyłał 
ich  n a  ta k i obóz.

- Czy w tym naszym, nowym  
państwie tak zawsze już będzie? 
Może rzeczywiście tak powinno być 
... Napisałam do ministra Kuro­
nia, najwidoczniej nie zdążył od­
pisać ...

G dy p rzy jech a li ze Spó łdzie ln i po 
m aszynę, z ap y ta ła  n ieśm iało , czy 
m uszą  zab ie rać. S pędziła  p rzy  niej 
ty le  la t, p rzyzw yczaiła  się do je j 
w idoku  w  rogu  pokoju .

C zasem  n a w e t b ra ła  ocho ta  do 
p racy  w  n iedzielę . N ie żeby  zapom i­
nać  o św ięcie, ale ta k  korc iło  je sz ­
cze tro ch ę  popracow ać. T ylko, że 
p ra sk a  głośno s tu k a , chociaż w  n ie ­
dzielę trz eb a  było  dać  sąsiadom  
spokój.

W ięc zapy ta ła , czy m uszą  zab ie­
rać. M uszą, usłyszała , a  zresz tą : „Po 
co pani ta maszyna?”. - Bo może 
jeszcze coś się zmieni, mże będę 
mogła wrócić ... Pokiwali głowami. 
- „Jak pani znowu zacznie praco­
wać, to my przywieziem y”. No tak , 
co innego  w ypada ło  im  pow iedzieć?

C how a szk a tu łk ę  p e łn ą  d e k o ra ­
cy jnych  gw oździ i p inezek .
Z now u b rzęczą  m eta low e łebk i. W 
ty m  d źw ięk u  zam k n ię te  je s t je j ży-

P a ń s tw a  w y so k o  u p rz e m y s ło ­
w io n e  w c ią ż  w y s y ła ją  m ilio n y  
to n  s z k o d liw y c h  o d p a d ó w  k r a ­
jo m  ro z w ija ją c y m  s ię , tw ie r d z ą c  
iż  s ą  to  s u ro w c e  w tó rn e  - s tw ie r ­
d z a  s ię  w  r a p o r c ie  o rg a n iz a c j i  
„ G re e n p e a c e ” . M im o  w s z e lk ic h  
a k c j i  p rz e c iw k o  t a k im  p r a k t y ­
k o m , e k s p o r t  t r u c iz n  i  o d p a d ó w  
d o  trz e c ie g o  ś w ia ta  o s ią g n ą ł  o- 
s t a tn io  r e k o r d o w y  po z io m  p o n a d  
50 m in . to n  ro c z n ie . W  s u m ie  o d  
1986 r o k u  w y s ła n o  d o  k r a jó w  
T rz e c ie g o  Ś w ia ta  i  E u ro p y  
W sc h o d n ie j p o n a d  1000 t r a n s p o r ­
tó w  o łą c z n e j w a d z e  p o n a d  163 
m in  to n . D a n e  z a c h o d n ic h  ek o lo ­
g ó w  m ó w ią , iż  z n a la z ło  s ię  w  ty m  
p o n a d  10 m in . to n  t r u c iz n .

K rą je  b ie d n e  s ta ły  się  śm ie tn i­
k ie m  p a ń s tw  w ysoko  u p rz e m y s ­
ło w io n y ch  - po w ied z ia ł n a  k o n fe ­
re n c ji p ra so w e j w  B ru k se li J im  
P u c k e tt ,  s z e f o d d z ia łu  G re e n p e a ­
ce za jm u jąceg o  się h a n d le m  od­
p ad am i. Z a p re z e n to w a ł o n  d z ie n ­
n ik a rz o m  400-stronn icow y  ra p o r t, 
w  k tó ry m  om ów iono  w szy stk ie  
z n an e  p rz y p a d k i w y sy łan ia  śm iec i 
do  k ra jó w  s łab ie j ro zw in ię ty ch . 
P o z n a n e  fa k ty  to  je d y n ie  czu b ek  
g ó ry  lodow ej - p o d k reś lił.

W iele k ra jó w  T rzec iego  Ś w ia ta  
p od ję ło  k ro k i w  ce lu  z a b lo k o w a­
n ia  im p o rtu  szk o d liw y ch  s u b s ta n ­
cji. P o ro z u m ie n ie  w  sp ra w ie  ca ł­
k o w iteg o  z a k a z u  p o d p isa ło  w ię k ­
szość k ra jó w  A fryk i, zaś k ra je  la ­
ty n o a m e ry k a ń s k ie  za s ta n a w ia ją  
s ię  n a d  an a lo g iczn y m  p o su n ię ­
c iem . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y , 
sp ro w a d z a n ie  o d p ad ó w  n a d a l k u ­
si, ja k o  lu k ra ty w n e , n ie  w y m a g a ­
ją c e  w ie lu  n a k ła d ó w  zajęcie .

S p o śró d  10 m in . to n  w y e k sp o r­
to w a n y c h  tru c iz n  p o n a d  p o łow a 
tra f iła  do  b y ły c h  k ra jó w  so c ja lis­
ty czn y c h  b ąd ź  in n y c h  k rą jó w  s ła ­
bo  u p rzem y sło w io n y c h . G re e n p e ­
ace  d o m ag a  się, b y  k ra je  w ysoko  
u p rzem y sło w io n e  p rz e rw a ły  ta k ie  
p ra k ty k i i z a ła tw ia ły  p ro b le m  od ­
p ad ó w  u  sieb ie  w  d o m u . P u c k e tt  
z a a ta k o w a ł W spó lno tę  E u ro p e js ­
k ą  za  zezw a lan ie  sw y m  cz ło n k o m  
n a  w y w o żen ie  o d p ad ó w  p oza  je j 
obszar, a  ta k ż e  za sw o b o d ę  p rz e ­
p ływ ów  w e w n ę trz n y c h . S ta n ie  się 
to  szczegó ln ie  g ro źn e  po  zn ie s ie ­
n iu  w sze lk ich  b a r ie r  w e w n ę trz ­
n y c h  z d n ie m  1 s ty c z n ia  1993 ro k u , 
co sp o w o d u je  w  p ra k ty c e  g ro m a ­
d zen ie  śm iec i w  n a ju b o ższy ch  re ­
g io n ach  w sp ó ln o ty . S k ry tk o w a ł 
te ż  S ta n y  Z jednoczone , J a p o n ię  i  
in n e  k ra je  u p rz e m y sło w io n e  za 
p rzy czy n ian ie  się  do  „ leg ity m iza ­
c ji” e k sp o r tu  odp ad ó w .

W ed ług  zach o d n ich  eko logów , 
p o słu ży ła  te m u  p rz y ję ta  w  1989 
ro k u  K o n w en c ja  B azy le jsk a , k tó ­
ra  o k re ś liła  je d y n ie  ra m y  p ra w n e  
h a n d lu  n ieb e z p ie c z n y m i s u b s ta n ­
c jam i, z am ia s t c a łk o w iteg o  jeg o  
z ak azu . Ich  zd an iem , p rz y sp ie sz y ­
ła  o n a  e k s p o r t  o d p ad ó w , k tó re  o d ­
tą d  zaczę to  o k re ś la ć  m ia n e m  su ro ­
w ców  w tó rn y c h  i m a te r ia łó w  n a d ­
a jąc y ch  się d o  p rz e ro b u . J e s t  to  
ty lk o  w y k o rz y s ty w a n ie  lu k  w  
p rz e p isa c h , b o w iem  te g o  ro d za ju  
m a te r ia ły , zw łaszcza  m e ta le  n ie ­
że lazn e , n a w e t p o  p rz e tw o rz e n iu  
p o zo staw ia ją  w ie le  z an ieczy sz ­
czeń  (m e ta le  c iężk ie , d ioksyny ), 
k tó ry c h  k ra je  b ie d n e  je szcze  n ie  są  
w  s ta n ie  sam o d z ie ln ie  u su n ąć . 
P rz e tw a rz a n ie  su ro w có w  w tó r­
n y c h  to  b a rd z o  b ru d n y , śm ie r te ln y  
w p ro s t b izn es  - p o w ied z ia ł Puc.- 
k e tt .

(pap)

- Żyje się. Trzeba żyć. Na każ­
dego przyjdzie czas ...- m ów i. N a 
je j sz p ita ln y  czas złoży ło  się  co 
n ą jm n ie j T Y SIĄ C  dn i. T y le  p rz e ­
leża ła  w  k lin ik a c h  i n a  ró żn y ch  
oddz ia łach . Ile  w  d o m u  - n ie  Uczy, 
bo  chociaż  od ta m te j n ied z ie li m i­
n ę ły  już. la ta , to  n a w e t w czorą j ...

- Było strasznie. O m ały włos

pni. Po ■wielokrotnych zabiegach 
nie było gdzie wkłuć igłę w jej żyłę, 
uńęc kłuliśmy w piersi ...Ja  sama 
wykonywałam u niej 30 nacięć ro­
pni, ale efekt był krótkotrwały. 
Przez 2-3 miesiące panował spokój 
a potem ropnie tworzyły się od 
nowa.

P a n i K ry sty n a  pam ię ta ’, źe u-

la jąc , że n ie  m ogła być zd row a sk o ­
ro  w  szp ita lnej k a rc ie  in fo rm acy j­
nej n ap isano , że k ie ru je  się ją  n a  
d a l s z e  leczen ie  w  p o rad n i c h iru r­
gicznej, a  po tem  n a  je j ro p n iach  
p rzep row adzono  100 zabiegów .

O dbyła się rozp raw a, n a  k tó re j 
zap ro tokó łow ano , iż p an i K rysty-

Panią Krystynę przyjęto do szpitala z powodu dolegliwości 
Żołądka, a po zabiegu trzeba było ją ratować. . .  amputując nogę.

Janusz AMPUŁA
znów tam nie w ylądow ałam  
J u ż  ra n o  p o w ied z ia ła  do  m ęża : - 
W idzisz co się ze.mną dzie je ... a  on  
zaw iózł ją  n a  za s trz y k . W róciła, 
p o łoży ła  się  i dz iś ju ż  je s t  zd ro w ­
sza. A le to  b y ła  ty lk o  a s tm a , a  
p rzec ież  m a  je szcze  s łab e  se rce , od 
c z te re c h  la t  cu k rzy cę , od  sześc iu  
ty lk o  je d n ą  ca łą  nogę, a  tam te j 
n iedzie li, k tó re j zaczę ła  się  je j  g e ­
h e n n a . c ieszy ła  się, że  w y k ry li ty l­
k o  ch o ro b ę  w rzo d o w ą, a  n ie  ra k a .

W szczeciń sk ie j k lin ic e  n ie d a w ­
n o  fo tog rafow ali p a n ią  K ry s ty n ę  
in fo rm u jąc , że  je j p r z y p a d e k  
z o s tan ie  o p isan y  w  książce .

P o  o p e rac ji w o re c z k a  żó łc iow e­
go b y ła  w  sa n a to riu m . W ydobrza ła  
i  sądz iła , że te r a z  d la  n ie j n a jw a ż ­
n ie jsze  b ę d ą  ju ż  ty lk o  dom , m ąż  i 
dziec i - w te d y  je szcze  m a łe  - a le  
znów  p rzy sz ły  bó le . P o m y śla ła : 
„ sp ra w a  ra k o w a ” , w ięc  zgodziła  
się n a  b a d a n ia . P rz e św ie tle n ie  w y - , 
k aza ło  „ ty lk o ” w rzód , a le  k a m ie ń  
sp a d ł je j z se rc a  n a  k ró tk o . Z a led ­
w ie do  teg o  z a s trz y k u  w  lew y  p o ­
ślad ek .

- Mieć wypadek na ulicy, to co 
innego. Jednak pójść do szpitala  
po zdrowie, a zostać kaleką? 
p y ta . O czyw iście , ła tw o  p o w ie ­
dzieć , że sk o ro  po  z a s trz y k a c h , 
czw oro  p a c je n tó w  od d z ia łu  w e ­
w n ę trz n e g o  d o sta ło  te j n ied z ie li 
in fek c ję  to  p rz y c z y n ą  m u s ia ła  być  
b ru d n a  ig ła  lu b  s trz y k a w k a . A le 
ja k  to  u d o w o d n ić  - zw łaszcza  po  
la tach ?

D ługo  n ie  m y ś la ła  o ty m , ab y  
co k o lw iek  u d o w ad n iać . M iała  28 
la t i ch c ia ła  t y l k o  b y ć  zd row a. 
W ychow ać tró jk ę  m a lu ch ó w , p r a ­
cow ać, g o to w ać  o b iady , ro b ić  za­
k u p y . A le p o p a d ła  w  s ta le  p o g łę ­
b ia jącą  się  za leżn o ść  od  E sk u la p a , 
chociaż  p o czą tk o w o  o n  ja k b y  ją  
lek cew aży ł.

O rd y n a to r  o d d z ia łu  w e w n ę trz ­
n eg o  a k u ra t  p rz e b y w a ł n a  u rlo p ie . 
K ied y  w rócił, z au w aży ł je d n a k , że 
„postęp choroby jest bardzo szy­
bki. Objawy byty w ciągu 24 go­
dzin od wykonania zastrzyku”. 
J e d n a k  p ó łto ra  m ies iąca  później 
p a n i K ry s ty n a  zosta ły  w y p isa n a  ze 
szp ita la  n ie  d la teg o , że u s tą p iły , 
lecz  „z poleceniem leczenia pośla­
dków w  poradni chirurgicznej”. 
O rd y n a to r  w iedz ia ł, że  „proces 
chorobowy zw iązany z poślad­
kiem nie był zakończony”, jednak  
u zn a ł, że  p a n ią  K ry s ty n ę  n a leż y  
o d es łać  do  d o m u  ab y  ... u n ik n ą ć  
„roznoszenia drobnoustrojów na 
oddziale i zakażenia innych cho­
rych.” S k ie ro w a n o  w ięc  ją  do ... 
m a ły c h  dziec i, n a  u licę , do  ogól­
nodostępnej po radn i chirurgicznej.

W ykry to  g ronkow ca  złocistego. 
In n e  ofiary za s trzy k u  ud a ło  się 
p rzed  n im  w ybron ić , n a to m ia s t w  
p a n ią  K ry sty n ę  w żera ł się córaz 
m ocniej. P o  m iesiącu  w ięc  m  u  s i a 
n  o ju ż  p rzy jąć  ją  do szp ita la . T ym  
razem  n a  oddział ch iru rg iczny , n a  
k tó ry m  przeb y w ała  do 12 listopada. 
A le 12 s tyczn ia  znów  w róciła . Tylko 
n a  9 dni, je d n a k , w  k w ie tn iu  zosta ła  
p ac je n tk ą  szp ita la  w  sąsiedn im  w o­
jew ództw ie . W g ru d n iu  znów  szp i­
ta l. W yszła w  s ie rp n iu  - w róc iła  w  
lipcu  n as tęp n eg o  roku . L eżała  do 
w rześn ia , a  p o tem  do h is to rii je j 
cho roby  dop isyw ano  k o le jn e  m ie ­
siące.

W szóstym  ro k u  podsum ow ała  
szp ita ln ą  geh en n ę : - Miałam około 
100 różnych zabiegów: nacinania 
tkanek miękkich, wykonywania 
plastyki skóry, kilka razy byłam  
leczona autoszczepionką z Zakła­
du Mikrobiologii Akademii Medy­
cznej. Otrzymałam wszystkie do­
stępne w  Polsce antybiotyki, ale 
wyleczenia nie było.

S zu k a ła  ró żn y ch  szans. W rad io  
u słyszała; że p ew ien  b iochem ik  z 
K rak o w a  w ynalaz ł now y lek , w ięc 
za raz  do n iego nap isa ła . O dpow ie­
dział, że n ie  m oże pqm óc, bo swój 
lek  p rzek aza ł do ,',C efarm u” , a tam  
jeszcze  sp raw d za ją . Z „C efa rm u ” 
odpow iedzieli, że trz eb a  poczekać  
... p ięć  la t.

- Wtedy jeszcze byłam młoda, 
prosiłam, chciałam się wyleczyć. 
Próbowali mi pomóc.

L ek a rk a , k tó ra  w ie lo k ro tn ie  s ta ­
ra ła  się zm nie jszyć  je j c ierp ien ie , 
re lac jonu je : - Przywożona była w  
ciękim stanie. Traciła przytom ­
ność, miewała gorączkę 40 sto-

przedzono  ją  o am p u tac ji, a le  ....- 
Wierzyłam, że k t o ś ,  g d z i e ś  mi 
pomoże. Wiadomo; gronkowiec to ■ 
poważna  .spraw a. Wielu od tego 
umiera, ja. jednak wierzyłam.

S tosow ano  ju ż  w szystk ie  lek i 
k ra jow e. P o d aw an o  zagran iczne, 
k tó re  PC K  sp row adza ł ja k o  tzw . 
im p o rt docelow y, je d n a k  po p raw y  
n ie  było. N atom iast coraz bardziej 
re a ln a  s taw a ła  się groźba, że rop ie ­
n ie  p rzen io są  się n a  p ra w ą  nogę„T 
w ted y  podjęto  d ram a ty czn ą  decy­
l e -  .

A m p u tac ji lew ej nog i dokonano  
66 m iesięcy  po trag icznym  zastrzy ­
ku . B y ła k o n ie c z n a  i an i w tedy , an i 
dziś p an i K ry sty n ą  n ie  k w estio n u je  , 
te j decyzji. J e d n a k  o p rzyczyn ie  i o 
tym , co nastąp iło .późnlej - n ie  m oże 
zapom nieć:

- Już psychicznie nie panowałam  
nad sobą. Przecież kiedyś praco­
wałam, a teraz renta i kalectićo. 
Myślałam: jestem młęda, mogłam 
pracować, jestem potrzebna dzie­
ciom, mężowi, a fu niestety ... Leka­
rze mówili : pani Krysiu, niech 
pani się nie załamuje, bo chwila 
załamania i nie ma leczenia, ale 
kiedy człowiek cierpi ...'W  końcu 
jednak pomyślałam sobie, że jest mi . 
wszystko jedno, ale przecież będę 
szczęśliwsza jeśli się nie poddam ...

O znaczało  to  tw a rd ą  i żm udną  
w alkę . N ie ty lko  z k a lec tw em  i 
cho robam i k o rzy sta jący m i z ro z re ­
g u low an ia  je j o rgan izm u  podozas 
zw alczan ia  g ronkow ca, a le  tak że  ze 
.... s łużbą  zdrow ia. P an i K ry sty n a  
p o dk reś la , że n ie  z lek a rzam i i pie- . 
lęg n ia rk am i, a le  z in s ty tu c ją , k tó ra  
n ie  chcia ła  dźw igać odpow iedzia l­
ności.-

- Dla mnie było oczywiste, że w  
szpitalu straciłam zdrowie i kawał 
życia, a miałam troje małych dzie­
ci. Wkrótce mąż też został rencistą z 
powodu m iażdżycy kręgosłupa, 
uńęc ratując sytuację rodziny, w y­
stąpiłam do sądu z wnioskiem, aby 
ZOZ wypłacił mi odszkodowanie.' 
Chciałam też pokazać, że nie moż­
na ot, tak sobie, zrobić i  młodego 
człowieka kalekę. ' .

W siedem  la t po trag icznym  za­
s trz y k u  i ro k  po am p u to w an iu  nogi 
p an i K ry s ty n a  n ap is ła  do S ąd u  R e­
jonow ego  w n iosek  „o zasądzenie 
odszkodowania w kwocie 300 tys zł 
od pozwanej Dyrekcji ZOZ”. U zasa- - 
dn iła : „z- powodu wprowadzenia 
mi infekcji powstał stan zapalny”, 
k tó ry  dop row adził do am p u tac ji, a 
to  oznacza, iż zo sta łam  k a le k ą  „z 
winy Dyrekcji-ZOZ, która nie kont­
rolowała sposobu wykonania inie­
kcji przez podległy jej personel pie­
lęgniarski”. D y re k c ja je d n a k  odpo­
w iedzia ła , że „nie dopuściła się ża- * 
dnych uchybień”, a  sp raw a  je s t  ... 
p rzed aw n io n a . R zeczyw iście od 
trag icznego  za s trzy k u  u p łynę ło  
w ted y  w ięcej n iż trzy  la ta , a le 'o d . 
am p u tac ji ty lk o  rok , w ięc ZOZ 
p rzeg ra ł tę  po tyczkę . P rz y s tą p ił j e ­
d n a k  do k o n tro fensyw y  k w estio n u ­
ją c  p rzyczynę  am p u tac ji nogi i do- 
m agąjąe  się ,idowodu biegłych leka­
rzy chirurgów”.

P ow ołano  d o cen ta  z P oznan ia , 
k tó ry  ocenił; że -p an i K ry s ty n a  „w 
wyniku nieprawidłowo przepro­
wadzonego wstrzyknięcia leku do­
znała zakażenia i rozległej ropo­
w icy”, a  p rzyczyną  b y ła  „niejało- 
wość strzykawki lub igły, za po­
średnictwem których wprowadzo­
no do tkanek drobnoustroje ropo- 
twórczę”. M ogło m ieć znaczen ie  
tak że  „współistnienie ivłasnej. od­
porności poszkodowanej, które 
przyczyniło się do rozwoju jadowi- 
tości i  zjadliwości wprowadzonych ■ 
drobnoustrojów”, je d n a k  „odpo­
wiedzialność szpitala, poprźez 
działalność leczniczą, jego pracow­
ników, jest niewątpliwa” - u zn a ł 
biegły. A  Z O Z  rep lik o w a ł w y jaś­
n ia jąc  S ądow i, iż „wystąpienia ro­
powicy po dokonanej iniekcji często 
się zdarzają”, je d n a k  „nie są zaw i­
nione przez personel medyczny”, 
zaś p an i K ry s ty n a  z o s ta ła  w yp isana  
ze szp ita la  „całkowicie wyleczona”. 
N ato m iast am p u tac ja  n a s tąp iła  6 
la t później, w ięc - zdan iem  ZO Z-u -. 
„brak związku -przyczynowego 
między zaniedbanietmjego pracow­
ników a szkodą pani Krystyny.

T eraz  ona  rep lik o w ała  podkreś-

n a  p rzy b y ła  „poruszając się o ku­
lach”, n a to m ia s t „za pozwanego - 
nikt”. K olejny  te rm in : „powódka 
osobiście” i znów  „za pozwanego - 
nikt”, a  b ieg ły  „wyjechał za grani­
cę”. A le od złożen ia  pozw u  u p ły n ę ­
ły ju ż  dw a in flacy jne  la ta , w ięc p an i 
K ry sty n a  „zmieniła powództwo w  
ter. sposób, iż zażądała od pozwa­
nego tytułem odszkodowania kwo­
tę 900 tys. z ł”.
J e d n a k  o tak ich  su m ach  decydow ał 
S ąd  W ojew ódzki, w ięc p roces p rz e ­
n iesiono  do G orzow a.

Znów  p rzep y ch an k a . P a n i K ry s­
ty n a  o b staw ała  p rzy  sw oim  w n ios­
ku , a 'r a d c a  p raw n y  ZO Z-u tw ie r­
dził, że „była leczona 'w różnych 
szpitalach i  dlatego w chwili obec­
nej istnieje obiektywna trudność 
ustalenia przez jakiego pracowni­
ka służby zdrowia doszło do nie­
prawidłowego wstrzyknięcia leku, 
którego nazwy dziś już nikt nie 
pamięta." E m ocje  w yw ołała  p ró b a  

'u s ta le n ia  po la ta c h  nazw iska  pielę- 
gn ią rk i, k tó ra  tam te j n iedzieli d a ­
w ała  zastrzyk i, a  rad ca  p raw n y  
ZOZ znów  dom agał się opinii b ieg ­
łych  „chirurga i mikrobiloga celem 
ustalenia przyczyny powstania ro­
pnia oraz wpływu odporności po­
wódki na antybiotyki”.

T ym  razem  w ięc dw óch  p rofeso­
rów  ze Szczecina podkreśliło , iż 
,-,nie podlega wątpliwości, że przy­
czyną procesu chorobowego była i 
jest infekcja wprowadzona do u- 
stroju poszkodowanej drogą 
wstrzyknięcia leku”, k tó ry  „został 
wprowadzony przy użyciu niedo­
statecznie wyjałowionego instru­
mentarium”. P a n i K ry s ty n a  w ięc 
n ie  w yraz iła  zgody „ n a  możliwość 
ugodowego załatimania sporu”, a 
p e łnom ocn ik  ZO Z-u znów  w niósł o 
„dopuszczenie opinii biegłych”. 
T ym  razem  „na okoliczność czy u 
powódki występowała mała lub ob­
niżona odporność ustrojowa”.

A le S ąd  W ojew ódzki w  G orzow ie 
oddalił te n  w n iosek  i 11 la t po tra g i­
cznym  zas trzy k u  p rzy zn a ł p an i 
K ry sty n ie  p raw o  do odszkodow a­
n ia  - je d n a k  nie 900, lecz 800 tys. zł.

W nioski rew izy jne  do S ąd u  Naj- 
• w yższego złożyły obie s trony . P an i 
K ry s ty n a  - bo za k rzyw dzące  u- 
zna ła  obn iżen ie  odszkodow an ia  z 
pow odu  n isk iej odporności o rgan iz ­
m u , n a  co p rzecież  n ie  m iała  ż ad ­
nego  w pływ u , n a to m ias t ZOZ - bo 
u zn a ł, że i ta  k w o ta , je s t  zbyt wygó­
rowana”, a  w y ro k  na leży  zm ien ić  
„w  ca ło śc i” b io rąc  po uw agę  ... 
„ b ra k  w tym okresie strzykawek 
jednorazowego użytku” o raz  to , iż 
p oszkodow ana ju ż  k o rzy s ta ła  z po ­
m ocy S k a rb u  P ań stw a .

D o W arszaw y p an i K ry s ty n a  po ­
je c h a ła  z m ężem . W zaw iadom ien iu  
o rozp raw ie  po in fo rm ow ano , że je j 
obecność n ie  je s t  obow iązkow a, ale 
chcia ła  p o kazać  ja k  w yg ląda  i tak że  
tu  pow iedzieć, że n ie  zo stała  k a lek ą  
z w łasne j w iny. P a n i rad ca  p raw n y  
ZO Z-u n ie  p rzyby ła . P a n i K ry sty n a  
n ie  m ogła w ięc zap y tać  d laczego 
odpow iedzia lność za b łąd  w  sztuce  
m edycznej m a  pom niejszać  to , iż z 
U rzędu  W ojew ódzkiego o trzy m ała  
w ózek  inw alidzk i. Albo: k to  p rzy j­
m ie ją  i je j m ęża  - inw alidę  do pracy , 
aby  - ja k  chce  p an i rad ca  - m ogli 
„pomóc sobie w sposób ciągły”?

S k ład  o rzeka jący  S ąd u  N najw yż- 
szego też  tego  n ie  u sły sza ł w ięc - ja k  
zauw aży ła  p an i K ry s ty n a  - dziw ił 
się uporow i ZO Z-u w pom nie jsza­
n iu  je j traged ii. A le w y ro k  n a k a z u ­
jący  w y p ła tę  900-tysięcznego od­
szkodow an ia  z o d se tk am i - je s t  ju ż  
p raw om ocny . P o  11 la ta ch  trag ed ii i 
4 p ro cesow an ia  się te  p ien iądze  
m iały  d la  p an i K ry sty n y  dużą , lecz 
... i w zg lędną w artość.

M ąż szu k a  p racy  i w szędzie  sły ­
szy, że zw aln ia ją  zd row ych . A le 
p an i K ry s ty n a  m ów i: - Jakoś sobie 
radzimy. Przed dwoma laty Urząd 
Miasta wybudował blok dla rodzi­
ny w trudnej sytuacji i już nie 
muszą wchodzić o kulach na drugie 
piętro. Nie daję się. Mąż twierdzi, że 
powinnam leżeć i odpoczywać. Ale 
jaki to odpoczynek skoro muszę 
zdejmować protezę, a nie domowe 
pantofle ? Już to umiem sama zro­
bić, jednak ... mam leżeć i myśleć, że 
jestem kaleką ? Kiedy coś robię, za­
pominam i są to ważne, dobre chwi­
le, bo ja  chyba nie umiem się po­
ddawać ...
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Kolarstwo pociągało mnie od naj­
młodszych lat, jak wielu chłopaków z 
małych miasteczek i wsi. Z zapartym 
tchem oglądałem transmisje telewi­
zyjne z Wyścigu Pokoju. To było dla 
mnie wielkie kolarstwo w małym o- 
kienku. Czasu na to oglądanie nie 
miałem jednak zbyt wiele. Ojciec nie 
był entuzjastą sportu i ciągle dawał mi 
w tym czasie różne zajęcia, żeby mi to 
kolarstwo przeszło.

Wyścig Pokoju, wielkie święto dla 
kibiców, rok 1970. Pamiętam skład 
polskiej drużyny: Szurkowski, Matu- 
siak, Czechowski, Kaczmarek, Krze- 
szowiec, Stec i Hanusik. Nasi jadą 
wspaniale. Odnoszą zwycięstwa eta­
powe. Już wtedy —  w marzeniach —  
widziałem siebie w reprezentacji na­
rodowej.

Ostatni etap Wyścigu Pokoju wie­
dzie do Berlina. Chcę oglądać trans­
misję z zakończenia, ale ojciec jest

19 minut do zwycięzcy. Na trzecim 
etapie nie dałem rady. Słaby sprzęt, 
silni rywale, a ja jeszcze junior. To były 
jeszcze za wysokie progi dla mnie... 

*  *  *

Jestem zmęczony i podłamany. Z 
dobrego roweru, obiecanego przez 
trenera Szurkę, nici. Klub choszczeń- 
ski i trener Ubych też mi nic dobrego 
do jazdy dać nie mogą, bo nie mają. 
Przychodzi pierwsze zniechęcenie. 
Choć jeżdżę 3 lata w gorzowskich 
„Orlętach", ciągle pracuję dla „Pias- 
ka". Wszystkie wyścigi w podobnej 
scenerii: 2-3 kolarzy z Gorzowa, 2-3 
ze Strzelec i ja z Choszczna. Ucieczki 
mi nie idą. Samemu w peletonie cięż­
ko, a „stajni" wiele. Układy na szosie 
to niepisane prawo kolarskie. Pamię­
tam taki wyścig w Gorzowie. Uciecz­
ka. Pięciu kolarzy i ja na czele, peleton 
2 minuty z tyłu, a w nim m. in. L.

*  „ P ę d ź  k r o w y  n a  p a s t w i s k o ,  z  r o w e r u  n i e  b ę d z i e s z  
m i a ł  m l e k a ! ”  *  „ T w a r d y  j e s t e ś ,  b ę d ą  z  c i e b i e  l u ­
d z i e "  *  U k ł a d y  n a  s z o s i e  t o  n i e p i s a n e  p r a w o  k o l a r s ­
k i e  *  W  „ G r y f i e ” ,  p o d o b n i e  j a k  w  „ O r l ę t a c h ” ,  b y ł e m  
„ r o b o t n i k i e m ”  *  O t a r ł e m  s i ę  o  ś m i e r ć .  T o  c u d ,  ż e  
ż y j ę  *  D o m  w y b u d o w a ł e m ,  a l e  k a r i e r y  k o l a r s k i e j  n i e  
z r o b i ł e m  #  U r o d z i ł e m  s i ę  a m a t o r e m  i  a m a t o r e m  p o z o ­
s t a n ę  *  M o ż e  s y n  b ę d z i e  z a w o d o w c e m . . . ?

Spowiedź niezwykłego kolarza

Z y g m u n t  M a l i n o w s k i

Ostatni amator
znowu nieubłagany: „Pędź krowy na 
pastwisko, z roweru nie będziesz miał 
mleka!". Posłusznie wykonuję pole­
cenia taty, lecz tuż za wsią z kolei ja 
jestem nieugięty. Mówię krowom: „A 
idźcie sobie gdzie chcecie", a sam 
biegiem ... do sąsiada na transmisję.

Radość ogromna. Ostatni etap w 
Berlinie wygrywa Polak Matusiak, a 
cały wyścig —  Szurkowski. Cieszę się 
niesamowicie, choć wiem, że w domu 
będzie mi smutno... Sprawdziło się. 
Krowy narobiły szkód, a ojciec „sprał" 
mi spodnie. Już wtedy jednak wie­
działem, że będę kolarzem...

Piasecki i J. Grochała. Podjeżdża tre­
ner Szurko: „Malina, nie pracuj!". 
Czuję się mocny, potrafię finiszować, 
mogę wreszcie powalczyć. No, ale 
było polecenie. Nie pracuję w uciecz­
ce, pełeton nas dochodzi i znów zna­
lazłem się poza podium...

Zaczynają się spory, kłótnie, wzaje­
mne żale i pretensje. Wracam do Cho­
szczna. Trenuję sumiennie cały sezon, 
aby wystartować w 3-4 wyścigach w 
roku. Czy to ma sens. Wspominam 
zwycięstwa, które jakojunior młodszy 
odnosiłem wśród juniorów, ale 
wspomnieniami żyć nie można.

Pierwsze lekcje kolarstwa pobiera­
łem u kolegów „Celka" (Celestyn 
Gazda) i „Kowala" (Krzysztof Kowal­
ski). Oni mnie wprowadzili do klubu 
„Sokół" Choszczno, gdzie trenerem 
był Ludwik Ubych. Pierwsze treningi i 
pierwsze łzy. Był październik, zimno, 
szosa i daleko do domu. Ze zmęczenia 
usiadłem w rowie. Złorzeczyłem na 
wszystko. Po co mi ten rower? Zacis­
nąłem jednak zęby, wsiadłem na ro­
wer i choć niemal wyłem z bólu, 
dojechałem do Choszczna. Trener 
pokręcił głową: „Twardy jesteś, będą 
z ciebie ludzie".

Wkrótce otrzymałem pierwszy ro­
wer wyścigowy „Jaguar", a właści­
wie dwa rowery, z których miałem 
sobie złożyć jeden. Całą noc składa­
łem, wymieniałem części, dopasowy­
wałem i miałem rower na następny 
dzień na trening. Po latach okaże się, 
że jestem również dobrym mechani­
kiem.

Pierwsze poważniejsze wyścigi 
rozpoczynałem w 1975 roku. W tym 
czasie jeździłem z L. Piaseckim i W. 
Liskiem. W 1976 lub 1977 r„ dokład­
nie nie pamiętam, wspólnie z Lesz­
kiem Piaseckim zdobyliśmy srebrne 
medale w Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży. W 1980 r. byłem w 
kadrze narodowej juniorów, przygo­
towującej się do startu w mistrzost­
wach Europy w przełajach. Niestety, 
pech. Pierwsza poważna kontuzja, 
złamany obojczyk podczas wyścigu 
przełajowego w Słubicach, przekreś­
liła mój udział w tej imprezie. Przerwa 
w startach trwała dość długo, choć 
już po kilku dniach wznowiłem tre­
ningi na zwykłym składaku. Mój kole­
ga L. Piasecki był już w szosowej 
kadrze narodowej juniorów.

Nowym trenerem w „Orlętach" 
Gorzów został M. Szurko. Widział 
przede wszystkim Piaseckiego, ja by­
łem ciągle daleko. Podczas wspól­
nych treningów wygrywałem „tabli­
ce" (lotny finisz —  tablica z nazwą 
miejscowości). Wkrótce pierwszy 
wyjazd za granicę —  do NRD. W 
Berlinie miał się odbyć 4-etapowy 
wyścig kolarski dla juniorów. Po 
przyjeździe okazało się, że jest to 
wyścig... seniorów, będący elimina­
cją kadry szosowców N R D na Wyścig 
Pokoju! Trener Szurko zapytał: „Mali­
na, nie boisz się startu wśród senio­
rów?". Odpowiedziałem: „Spróbuję". 
Na pierwszym etapie (kryterium uli­
czne) finiszowałem w peletonie. Na 
drugim (208 km) od startu poszły 
ucieczki. Na pierwszej premii górskiej 
zająłem 6 miejsce, ale siódmym był V. 
Moravec (CSRS). To dla mnie duży 
sukces: zwycięzca Wyścigu Pokoju za 
mną!

Polskę w tym wyścigu reprezen­
towała również „Legia" Warszawa, a 
w jej barwach m. in. S. Podwójniak i 
Z. Szczepkowski. To właśnie Po­
dwójniak zapytał: „Na jakim ty, „Ma­
lina", jeździsz sprzęcie?". A mój sprzęt 
to dość dziwny rower „Jaguar" —  
suport zbijany na kliny, miska od 
suportu zespawana... Kończę ten tru­
dny, długi etap na 19 miejscu ze stratą

W 1984 r. zotałem zawodnikiem 
WLKS „Gryf" Szczecin. Rok później 
wygrałem ligę seniorów okręgu 
szczecińskiego w przełajach. Bardzo 
chciałem startować na torze w wy­
ścigach na dystansie 1 km, ale do tej 
próby nigdy nie doszło. Nie miałem 
szczęścia do trenerów. Szkolenio­
wiec „Gryfa" W. Mosbauer próbował 
rrlnie na torze, ale na dystansie 4 km. 
Wypadłem słabo. Na 1 km trener miał 
w tym czasie swoich „strzelców wy­
borowych" —  A. Dawidowicza i R. 
Sikorskiego. Na nich postawił, a mnie 
od razu odrzucił. Miałem żal, bo by­
łem silny i szybki, to ja uczyłem fini­
szować Zbyszka Sprucha.

W „Gryfie", podobnie jak w „Or­
lętach", byłem „robotnikiem". Poma­
gałem innym, a lata leciały. Podczas 
startów w barwach „Gryfa" trafiłem 
do kadry Polski LZS, którą prowadził 
trener J. Tropaczyński. Byłem na obo­
zie w Jeleniej Górze. Wydawało mi 
się, że podczas treningów daję sobie 
radę z najlepszymi, ale kiedy przyszły 
starty krajowe i zagraniczne —■ dla 
mnie zabrakło miejsca. Obiecywano 
mi w „Gryfie" mieszkanie. Chciałem 
mieć swój dom, bo w „międzyczasie" 
założyłem rodzinę, urodził mi się syn. 
Perspektywa otrzymania mieszkania 
coraz bardziej się oddalała.

Skoro przygoda z kolarskim wyczy­
nem mijała, a życie toczy się dalej, 
podjąłem męską decyzję —  buduję 
dom!

Kupiłem stary dom, a właściwie 
ruderę, w Gleźnie, 3 kilometry od 
Choszczna. Sprzedałem „malucha", 
na którego ciężko pracowałem, sprze­
dałem kolorowy telewizor. Rower za­
wiesiłem na kołku. Postanowiłem 
wybudować dom w ciągu jednego 
roku. Ludzie pukali się w czoła: pory­
wa się z motyką na księżyc. Pracowa­
łem (i pracuję do dziś) jako kierowca 
w pogotowiu ratunkowym. W trakcie 
prowadzenia budowy nie przerywa­
łem pracy zawodowej. Budowałem 
dzień i noc, wszystkie roboty wyko­
nując sam.

O mały włos nie straciłem życia. 
Otarłem się o śmierć. Zostałem zasy­
pany ziemią i przyciśnięty betono­
wym kręgiem przy budowie szamba. 
To cud, że żyję. Do dziś nie wiem, w 
jaki sposób uratowałem się. Może to 
trening kolarski pomógł mi w tej kry­
tycznej chwili...?

Dom wybudowałem. Założyłem 
kanalizację, urządziłem łazienkę, w 
pokojach zrobiłem boazerię. Praco­
wałem po 12-14 godzin dziennie. Nie 
wiem, skąd było we mnie tyle wy­
trzymałości. Kiedy dom był gotowy, 
znajomi z podziwem mi gratulowali. 
Do końca nie wierzyli, że sam to 
zrobię. Tak, to mi się udało. Dom 
wybudowałem, ale kariery w kolars­
kim peletonie nie zrobiłem...

Teraz, po latach, wiem, że zawsze 
byłem kolarskim amatorem i chyba 
nim pozostanę na zawsze. Nie żałuję 

dokończenie na str. 6
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S e n s a c ja
Marek STANISZEWSKI

Edward Jancarz byl rewelacją IMS na torze Ullevi.
Sezon 1967 rozpoczął się dla ze­

społów lubuskich niefortunnie. 
Stal Gorzów występująca w eks­
traklasie po czterech seriach spot­
kań zamykała tabelę z zerowym 
dorobkiem. Dopiero późniejsze 
zwycięstwa pozwoliły stalowcom 
odrobić straty i w efekcie ukończyć 
rozgrywki na czwartym miejscu, 
za: ROW Rybnik, Wybrzeżem 
Gdańsk i Spartą Wrocław. W druży­
nie gorzowskiej najlepiej prezento­
wali się Jerzy Padewski z „biego- 
punktówką” 2.64 pkt/wyścig, 
Andrzej Pogorzelski 2.45, Ed-

Ludwik Jaskulski.
mund Migoś 2.20 pkt. Z przedsta­
wicieli „nowej fali” szczególnie ko­
rzystnie prezentował się Edward 
Jancarz 1.76. Zawodnik ten wywal­
czył również „Srebrny Kask” w 
gronie żużlowców do lat 23.

Olbrzymi sukces w finale euro­
pejskim IMS odniósł Andrzej Po­
gorzelski, który był drugi. W finale 
światowym na Wembley, gorzowia­
nin był dziewiąty. W DMŚ repre­
zentacja Polski zajęła w Malmoe, 
drugie miejsce —  A. Pogorzelski 
wystartował dwukrotnie, ale nie 
zdobył punktu.

W test - meczach ze Szkocją i 
Wielką Brytanią wystąpili m. in. A.

Pogorzelski i E. Migoś, a w meczu z 
ZSRR w Gorzowie, obok tej dwójki 
także Jerzy Padewski.

Zgrzeblarki Zielona Góra po spa­
dku z I ligi, ścigały się ze zmiennym 
szczęściem w II ligowym gronie. W 
zespole nastąpiła „zmiana warty” , 
odeszli Jan Szurkowski, Jan Sule- 
wski (wzmocnił Wybrzeże Gdańsk) 
i Bronisław Wójcik. Ich miejsce 
zajęła młodzież: Ryszard Skoczy­
las, Jerzy Szymczak, Paweł Prota- 
siewicz i najmłodszy w tym gronie 
18-latek Zbigniew Marcinkowski.

Drużyna zielonogórska zajęła w 
rozgrywkach czwarte miejsce, a 
najlepiej wśród zawodników Zgrze­
blarek, prezentował się Ludwik 
Jaskulski (2.05 pkt/wyścig).

Sezon 1968 dostarczył sympaty­
kom żużla w Gorzowie wiele emo­
cji. Rewelacyjną formę demonst­
rował Edward Jancarz, który ja ­
ko debiutant, wywalczył w finale 
IMŚ na stadionie Ullevi w Goete- 
borgu (Szwecją) trzecie miejsce.

W finale DMŚ w ekipie polskiej, 
która wywalczyła brązowy medal - 
wystąpili E. Jancarz i E. Migoś.

W rozgrywkach ligowych do 
przedostatniej rundy, Stal miała 
wielką szansę wywalczyć uprag­
niony tytuł mistrzowski. Niestety, 
mecz w Rzeszowie ze swoją imien­
niczką, Stal przegrała różnicą 4 
punktów. W ostatnim meczu gorzo­
wianie dość niespdziewanie prze­
grali na własnym torze z Włóknia­
rzem Częstochowa 38:39, ale wywa­
lczyli kolejny tytuł wicemistrzow­
ski.

W Zielonej Górze, nie przypusz­
czano, że sezon 1968 będzie tak 
trudny. W 16 spotkaniach Zgrzebla­
rki uzyskały zaledwie 4 punkty .Fa­
talny sprzęt był przyczyną więk­
szości porażek. Coraz głośniej mó­
wiono o likwidacji sekcji żużlowej. 
Na szczęście pomoc m. in. władz 
miejskich zapobiegła rozwiązaniu 
drużyny. W tabeli łącznej sezonów 
196768 Zgrzeblarki zajęły przedo­
statnie ósme miejsce w II ligowej 
tabeli.

Jedynym wartościowym sukce­
sem był awans Henryka Ciorgi do 
finału IMP w Rybniku. W doboro­
wej stawce, 31-letni wówczas zawo­
dnik zajął ostatnie szesnaste miejs­
ce. H. Ciorga był pierwszym zawod­
nikiem zielonogórskim, który a- 
wansował do finału IMP.

na Ullevi

Mieczysław Mendyka i Kazimierz Tyliński.

sklasyfikowano A. Pogorzelskiego, 
a J. Padewski i E. Migoś, zajęli 
odpowiednio dziesiąte i jedenaste 
miejsce.

W imprezach pod egidą FIM, dob­
rze radzili sobie zawodnicy Stali. W

w „Srebrnym Kasku” . Pierwszy 
był Z. Marcinkowski, a drugi P. 
Protasiewicz.

Nowa fala w polskim żużlu za­
częła atakować pozycje mistrzów, 
ale o tym już w następnym odcinku.

Sezon 1969 zapisał się złotymi 
zgłoskami w historii Stali Gorzów. 
Żużlowcy sięgnęli po upragniony 
tytuł mistrzów Polski, wyprzedza­
jąc o trzy punkty Śląsk Świętoch­
łowice i o cztery ROW Rybnik. W 
ten sposób przerwana została mist­
rzowska passa ROW, który dzierżył 
palmę pierwszeństwa w polskiej 
lidze od 1962 r.

Skład mistrzowskiej drużyny, 
czyli Stali Gorzów tworzyli: Ed­
ward Jancarz, Andrzej Pogorzel­
ski, Edmund Migoś, Jerzy Padew­
ski, Ryszard Dziatkowiak, Broni­
sław Rogal, Wojciech Jurasz i Ma­
rian Pilarczyk.

Warto dodać, że w 1969 r. po­
wrócono do zasady awansu i spadku 
w jednorocznym cyklu rozgrywek. 
Zrezygnowano z dwuletniej rywali­
zacji, która obowiązywała od 1963 r.

W imprezach krajowych, trzech 
gorzowian dotarło do finału IMP w 
Rybniku: A. Pogorzelski (V III m.), 
J. Padewski (XII) i E. Migoś (XIV). 
W „Złotym Kasku” klasą dla siebie 
był E. Jancarz, który sięgnął po 
cenne trofeum. Na drugim miejscu

finale IMŚ na Wembley, E. Jancarz 
był szósty, a A. Pogorzelski —  dzie­
siąty. W finale DMŚ w Rybniku w 
„złotej” reprezentacji Polski wy­
stąpili m. in. E. Jancarz 11 pkt. i A. 
Pogorzelski 2 pkt.

W II ligowych Zgrzeblarkach po­
stawiono na pracę od podstaw, czyli 
obrano słuszny kurs na młodzież. 
Oczywiście, ścigali się jeszcze ruty­
niarze jak Mieczysław Mendyka, 
Ludwik Jaskulski, Stanisław So­
chacki i Zenon Nowak, ale młodzi­
cy jak Paweł Protasiewicz czy Zbi­
gniew Marcinkowski, radzili sobie 
coraz śmielej.

W II lidze Zgrzeblarki, zgroma­
dziły 21 punktów i zajęły czwartą 
lokatę. Najlepszy zawodnik zielo­
nogórski M. Mendyka z przeciętną 
2.53 pkt/Wyścig zajął szóste miejsce 
w klasyfikacji II ligowców.

W 1970 r. gorzowska Stal nękana 
kontuzjami (E. Jancarz, J. Padew­
ski) oraz bez okresowo odsuniętego 
od startów A. Pogorzelskiego, zaję­
ła piątą lokatę w ekstraklasie. Se­
zon drużyna rozpoczęła nietypowo

W W m

Henryk Ciorga.
—  od występów w Anglii, gdzie 
gościła na zaproszenie Poole Pira- 
tes. W pięciu meczach trzykrotnie 
wygrali goście (wzmocnieni trójką 
zawodników RÓW Rybnik), a dwu­
krotnie gospodarze.

Finał IMP 1970, zgodnie z obowią­
zującym regulaminem odbył się na 
torze drużynowego mistrza z po­
przedniego sezonu, czyli w Gorzo­
wie. Zwyciężył 33-letni wówczas E- 
dmund Migoś, który po raz pierw­
szy w historii klubu wywalczył ty­
tuł mistrza Polski. W finale wystą­
pili także Zbigniew Marcinkowski 
(Zgrzeblarki) i Ryszard Dziatko­
wiak (Stal), ale zajęli dalsze miejs­
ca.

W Pucharze PZMot., drużyna 
Stali występująca w składzie: J. 
Padewski, R. Dziatkowiak, Bogu­
sław Nowak i Zenon Piech, zajęła 
pierwsze miejsce. Coraz częściej za­
częto mówić o utalentowanbej go­
rzowskiej młodzieży, z której szcze­
gólnie korzystnie prezentowali się 
Z. Piech i B. Nowak.

Młodzież zaczęła także „brylo­
wać” w Zgrzeblarkach. Obok Z. 
Marcinkowskiego i P. Protasiewi- 
cza do zespołu wchodzili Jan Ra- 
tajczyk, Zbigniew Filipiak i Ro­
muald Łoś. Z rutyniarzy nie po­
ddawali się Mieczysław Mendyka, 
którego powołano nawet do kadry 
narodowej na I półrocze. Zespół 
tworzący mieszankę rutyny i mło­
dości, zajął trzecie miejsce w II 
lidze.

W finale MIMP, który odbył się w 
Zielonej Górze, największym pe­
chowcem był P. Protasiewicz. Wy­
grał trzy wyścigi, a w dwóch miał 
defekt sprzętu, i w efekcie zajął 
piąte miejsce. Świetnie natomiast 
spisali się zawodnicy Zgrzeblarek
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inspektor Michalski usiadł na fotelu i 
próbował dowiedzieć się od chłopca 
czegoś więcej.

—  Nie pamiętam dokładnie jak wy­
glądał —  usiłował zrekonstruować 
rysopis napastnika Robert. —  Stał 
bokiem, tak, że przez wizjer nie wi­
działem dokładnie jego twarzy. Po­
wiedział, że jest kolegą mojego brata. 
Pożyczał tydzień temu kasety i chce je 
zwrócić. Ńa pewno miał krótko o- 
strzyżoną głowę i duże, odstające u- 
szy. To wszystko.

Miesiąc temu, w mieście włamano 
się do dwóch prywatnych sklepów i 
obrabowano dwóch mężczyzn. Je­
den z tamtych poszkodowanych za­
pamiętał rysopis spłoszonego zło­
dzieja. Wysoki, szczupły, z ogoloną 
głową. Polecono sprawdzić więc 
wszystkich recydywistów, uciekinie­
rów z poprawczaków itd.

R Ó Ż N E  Ś L A D Y
—  Ten napad skojarzył mi się jakoś 

z włamaniem do domków letnisko­
wych —  mówi inspektor Michalski. 
Ze cztery lata temu. Tamto włamanie, 
a właściwie cała ich seria, skończyło 
się odnalezieniem łupu i ujęciem 
sprawców. Zamelinowali się w bunk­
rach Międzyrzeckiego Rejonu Umoc­
nionego. Była to nawet nieźle zor­
ganizowana szajka miejscowych ma­
łolatów i ich dwóch kumpli, recydy­
wistów z W. koło Poznania.

Nadano więc telefonogramy do W.
i do ościennych województw. W kie­
runku międzyrzeckich bunkrów wy­
ruszyły trzy samochody z kilkunasto­
ma funkcjonariuszami specjalnej gru­
py operacyjnej i z psami.

W mieście realizowano tymczasem 
drugą wersję śledztwa. Zrobiono wy­
wiady wśród cinkciarzy, meliniarzy i 
prostytutek. Rozpytywano taksówka­
rzy.

Widzieli, że do fiata kolegi wsiadło, 
tuż po południu, kilku młodych ludzi, 
ze sporym bagażem, który wpakowali 
do kufra i odjechali gdzieś w kierunku 
wschodnim. Numer boczny taksówki 
128. W radiu powtarzano komunika­
ty. Zgłosiło się nawet dwóch infor­
matorów, lecz żaden nie wniósł do 
sprawy niczego istotnego. Tylko tak­
sówkarz, właściciel fiata o podanym 
przez kolegów numerze, milczał. No­
wy ślad?

—  Tej nocy nikt z moich pracow­
ników nie spał —  opowiada Michal­
ski. Przy okazji złapano na gorącym 
uczynku dwóch innych złodziei, jed­
nego poszukiwanego nawet listem 
gończym. Nad ranem zdrzemnąłem 
się chwilę przy biurku, a tu budzi mnie 
kolega. Meldunek z W.: „Zabezpie­
czyliśmy wszystkie podejrzane miejs­
ca, czterech młodocianych, w tym 
dwóch o przekazanych nam rysopi­
sach przebywa w hotelu, gdzie wyna­
jęli pokój na jedną dobę. Przystępuje­
my do akcji".

Po trzech godzinach jazdy policyj­
ną karetką, w pokoju inspektora Mi­
chalskiego stało czterech podejrza­
nych. A wśród nich ... brat Roberta —

CAF Camera PRESS
Zdziwił się trochę, jak usłyszałem, że 
mam podać takie samo jak jego imię, 
ale o nic nie pytałem, bo pomyślałem, 
że chodzi o czysty przypadek. Zaim­
ponowało mi, że mój młodszy kolega 
aż tak dobrze rozpracował „kwadrat". 
Będą z ciebie ludzie —  pomyślałem...

Grzegorz uciekł z domu pięć dni 
przed napadem. Zostawił kartkę ro­
dzicom, by go nie szukali. W kawiarni 
„Mak" spotkał Jarka, z którym od 
czasu do czasu szli „w Polskę”. Po­
stanowili „zorganizować" trochę 
grosza, więc na dancingu okradli 
dwóch cudzoziemców bawiących 
przejazdem w Z. A że pieniądze szyb­
ko przepuścili, włamali się też do 
sklepu z artykułami importowanymi i 
skradzionym polonezem z numerem 
rejestracyjnym południowej Polski, 
wyruszyli do Szczecina sprzedać łupy 
ulicznym handlarzom.

W barze rozrywkowym „Bajka" za­
bawili się do białego rana. W połu­
dnie, w hotelu usłyszeli jednak komu­
nikat o poszukiwanym czerwonym 
polonezie ze znakami NSA23... Błys­
kawiczna decyzja: jadą pociągiem do 
kumpli Jarka w W. pod Poznaniem. 
Tam Grzegorz proponuje napad na 
własny dom. Melinują się więc u 
starego sutenera, obecnie handlarza 
wódką. Nazajutrz Grzegorz sprawdza, 
czy Robert przypadkiem nie jest w 
szkole (nie ma kluczy do mieszkania). 
Kumple obserwują w tym czasie sklep 
jego rodziców.

Później Grzesiek sam staje na cza­
tach pod blokiem, w którym mieszka, 
a Rysiek z Jarkiem i Zbyszkiem wcho­
dzą na górę. Po „akcji" część łupu 
ukjywają w piwnicy sutenera, wsia­
dają w taksówkę, by obkupić się w 
Pewexie w S. Tam zjadają obiad w 
miejscowej restauracji, wypijając litr 
wódki. Wsiadają do pociągu i jadą do 
Poznania, skąd taksówką z powrotem 
do W. Żaden z nich nie spodziewa się, 
że następnego dnia ponownie wylą­
duje w Z. Tym razem jednak za krat­
kami.
Najtwardszy z całej grupy szesnasto­
letni Grzegorz odpowiedział prokura­
torowi tylko na jedno pytanie. —  
Dlaczego to zrobiłeś? —  I Jarek i 
Zbycho i Rycho mieli już jakieś do­
świadczenie w fachu, miałem być od 
nich gorszy?...

Pisałam niedawno o literowcach, czyli skró­
towcach literowych. Dziś do tematu skrótow­
ców wracam, by przypomnieć, że poza literow­
cami istniejąjeszcze inne rodzaje skrótowców. 
Na przykład gloskowce. Gloskowce składają 
się, podobnie jak literowce, z pierwszych liter 
wyrazów tworzących pełną nazwę, lecz litery 
odczytujemy jako głoski, np. NOT, PAN 
Odmieniać będziemy więc: NOT-u, NOT-owi, 
NOT-em, PAN-u, PAN-em, PAN-ie itd. — 
tak samo jak odmieniamy rzeczowniki po­
spolite, np. namiot, namiot-u, namiot-owi, 
namiot-em, ton, ton-u, ton-owi, ton-em itd.

Chwilę postał, popatrzył, 
pokiwał głową 

i wyjechał z powrotem

Wrócił 
z tamtego 
świata
16 listopada był paskudnym, szarym 

dniem. Od rana ulewa. Na cmentarz 
przyszło zaledwie paru ludzi. Szwagier 
jeden i drugi, bracia, bratowe i dzieci. 
Ksiądz powiedział: Z prochu powstałeś, 
w proch się obrócisz. Mówił też o po­
grążonej w smutku rodzinie i jeszcze o 
czymś, ale tego po paru miesiącach nikt 
już nie pamięta. Zwyczajnie, jak to na 
pogrzebie... Grabarze w pośpiechu zasy­
pali trumnę i wszyscy rozeszli się do 
domów. Na niewielkim kopcu pozostał 
drewniany krzyż z przybitą tabliczką i 
napis: tu spoczywa ś. p. Henryk Zając. 
Pokój jego duszy.

Pięćdziesięcioletnia kobieta uważa 
się za najbardziej poszkodowaną w tej 
całej tragikomedii. Kto odda jej cztery 
miliony złotych, które straciła na po­
grzeb? Dokąd ma teraz pójść?

Gdy powiadomiono ją, że mąż nie 
żyje, zrazu przyjęła to obojętnie. Byli w 
separacji od dziesięciu lat. Pił i znęcał 
się nad dziećmi, więc w końcu kazała 
mu się wynosić. Włóczył się po Polsce. 
Pracował dorywczo i nigdzie na doda­
tek nie był ubezpieczony...

Pogrzebem zajęła się tylko ze wzglę­
du na córki. To one ją przekonały. 
„Mimo wszystko to ojciec” — mówiły.

Pokazuje zaświadczenie o umorzeniu 
dochodzenia: „W dniu 14.11.1990 r. 
Komisariat Policji w Iłowej został po­
wiadomiony o znalezieniu zwłok męż­
czyzny na szlaku kolejowym Iłowa - 
Konin Żagański, którym okazał się 
Henryk Zając. Z przeprowadzonych 
oględzin miejsca znalezienia zwłok wy­
nika, że wymieniony został najechany 
przez pociąg. Odniesione obrażenia 
ciała, które spowodowały zgon potwie­
rdzają powyższą wersję zdarzenia. W 
związku z tym należy domniemywać, że 
w zgłoszonym zdarzeniu brak jest zna­
mion przestępstwa...”

Nie widziała zwłok. Oglądał je miejs­
cowy policjant oraz jej konkubin, który 
następnego dnia pojechał po ciało Zają­
ca do prosektorium. Głowa była zma­
sakrowana, identyfikację przeprowa­
dzono więc na podstawie wzrostu, u- 
brania, koloru włosów i paru innych 
szczegółów. Miał przy sobie rzeczy, 
które — podejrzewali policjanci — po­
chodziły z włamania do pobliskiego 
sklepu. I to właśnie zaskoczyło Zająco- 
wą. Wiedziała, że jej mąż nie był zdolny 
do tego, by kraść. Umiał wyprosić, 
wyżebrać, tylko nie ukraść. Ale mach­
nęła na to ręką.

Tamto stare ubranie kazała spalić. 
Zapożyczyła się i kupiła co trzeba, aby 
wyprawić normalny pogrzeb.

— Miesiąc później przychodzi do mnie 
bratowa i mówi, że dostała kartkę — 
opowiada — od mojego męża, od Zają­
ca. Pisał, że u niego dobrze, że pracuje 
prywatnie w Jeleniej Górze. Kartkę za­
niosłam na komendę. Dzielnicowy po­
wiedział, że ktoś robi mi kawały, że to 
niemożliwe aby Zając żył, bo przecież go 
pochowali. I tabliczka na grobie też jest, 
więc o co chodzi?

Może i uwierzyłaby wtedy dzielnico­
wemu, ale charakter pisma się zgadzał. 
Był identyczny, jak jej męża.

W styczniu bratowa przyszła po raz 
drugi i oznajmiła, że „nieboszczyk” 
powrócił. Jest u niej cały i zdrowy i w 
ogóle iiieźle się miewa. Wkrótce u bra­
towej zjawiła się też policja i wyjaśniło 
się, że ten w grobie to wcale nie Zając. 
Zając siedział przy stole i był najzupeł­
niej w świecie żywy.

— Żywy — powiedziała jego żona i 
zażądała zwrotu pieniędzy za pogrzeb.
— Tu mam akt zgonu — pokazuje. — 
Tu jest napisane, że jestem wdowa... 
Taka pomyłka... A gdzie był prokurator? 
... Wszyscy się teraz ze mnie śmieją... On 
też się śmieje. Zawsze robił mi na złość...

Wykopali trumnę, aby zwłoki eks­
humować.

— Ale po czym oni go teraz rozpoz­
nają? — pyta konkubin Zającowej. — 
Wszystkie rzeczy, które miał na sobie 
gdy go znaleziono, spaliliśmy...

Zając był nawet na własnym grobie. 
Chwilę postał, popatrzył, pokiwał gło­
wą i wyjechał z powrotem. Do Jeleniej 
Góry. Zającowa zaraz potem kazała 
synowi ściągnąć z krzyża tablicę. Śmia­
ła się sama do siebie.

Alina SUWOROW-PIOTROWSKA

J e s z c z e  
o skrótowcach

Istnieją jeszcze sylabowce, czyli skrótowce, 
w których poszczególnym słowom, istniejącym 
w pełnej nazwie, odpowiadają sylaby (np. ,.Fa­
za' ’ - Fabryka Zapalniczek). Są też skrótowce, 
składające się z grup głosek, wyodrębionych z 
wyrazów wchodzących w skład pełnej nazwy 
(np.: Famaba - Fabryka Maszyn Budowla­
nych). Skrótowce takie nazywamy skrótowcami 
mieszanymi. Do nich należy również np. CE- 
ZAS (Centrala Zaopatrzenia Szkól). Cepelia 
(Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego). Odmiana tych skrótwców jest taka sama 
jak wyrazów pospolitych: ..Idę do CEZAS-u, 
byłam w CEZAS-ie" itp. (sad)

•  Jest Pan pierwszym leka­
rzem w Polsce, który zajął się 
operacyjnym leczeniem impo­
tencji. Proszę powiedzieć, czym 
jest ta, powszechnie uważana za 
wstydliwą, męska przypadłość?

Impotencja jest to, mówiąc 
najbardziej popularnie, niemożli­
wość odbycia stosunku mężczyz­

ny z kobietą, spowodowana bra­
kiem wzwodu.
•  Jakie są je j przyczyny?

Wyróżnia się dwa zasadnicze 
rodzaje impotencji: o podłożu psy­
chogennym, której leczeniem za­
jmują się seksuolodzy i psychiat­
rzy oraz o podłożu organicznym, 
wywoływana różnymi schorzenia­
mi. Jej leczeniem zajmujemy się 
właśnie u nas w Białymstoku.
•  O jak ie  zmiany w organizmie 

chodzi koi.kretnie?
Na przykład w układzie na­

czyniowym mężczyzny, wywoły­
wane nałogowym paleniem tyto­
niu, piciem alkoholu, narkoma­
nią. Niemoc płciową powodują 
także czynniki nie w pełni od czło­
wieka zależne, powiedzmy cuk­
rzyca. Niestety, w początkowym 
stadium, jakieś sześćdziesiąt pro­
cent, a w stadium zaawansowa­
nym sto procent diabetyków staje 
się impotentami. Ale niemoc 
płciowa może być następstwem 
wszelkiego typu urazów (urazy 
miednicy małej i prącia, zabiegi w 
miednicy małej). Poza tym niebez­
pieczne są niektóre leki naserco- 
we np. popularny propranolol.
•  Jak poważnym problemem w 
naszym kraju jest impotencja?

- Uważam, że nie zdajemy so­
bie sprawy z wagi tego problemu. 
Okazuje się bowiem, że aż 5 pro­
cent męskiej populacji czyli około 
700 tysięcy mężczyzn w wieku od 
20 do 55 lat cierpi na tego typu 
dolegliwość. Są ludźmi skazanymi 
na wieczny stres, lub szu­

kają rozwiązania swego życiowe­
go problemu w samobójczej śmie­
rci.
•  71e procent szans wyleczenia 

Pan im daje?
— Sto. Impotencja o podłożu 

organicznym, którą właśnie się za­
jmuję jest absolutnie wyleczalna. 
Jeżeli np. wynika z zaburzeń wy­

dolności tętniczej, albo żylnej, 
wtedy jest to wskazanie do wyko­
nania operacji mikrochirurgicznej 
na układzie naczyniowym, jeżeli 
zaś jest to przypadek ciężki (np. 
urazy kręgosłupa oraz miednicy 
małej), gdzie doszło do bardzo po­
ważnych uszkodzeń i wiadomo, że 
operacja niczego nie zmieni, wte­
dy stosujemy protezy.

Oprócz metod operacyjnych le­
czymy też za pomocą preparatu 
prostin lub papaweryny. Leki sto­
sowane dojamisto, czyli bezpośre­
dnio do prącia są dla wielu męż­
czyzn bardzo skuteczne. Sami mo­
gą sobie poza tym robić takie za­
strzyki a więc niejako sami leczyć.

Gorzej jednak, gdy pacjent zgła­
sza się do lekarza, a ów ordynuje 
mu testosteron. Otóż potężny hor­
mon testosteron, podawany mło­
demu człowiekowi, grozi zrujno­
waniem całej jego gospodarki hor­
monalnej.
•  Na czym polega wspomniana 

przez Pana docenta operacja mi- 
krochirurgiczna?

— Jest to bardzo skomplikowa­
ny zabieg na układzie żylnym i 
tętniczym prącia. Polega ona na 
wykorzystaniu tętnicy nabrzusz- 
nej dolnej, która ma zasilić dodat­
kowo w krew niewydolną lub 
zwężoną tętnicę prąciową, żyłę, 
albo ciało jamiste prącia. W upro­
szczony sposób można to mniej 
więcej tak przedstawić: po nacię­
ciu skóry pacjenta wybiera się od­
powiednią tętnicę, izoluje ją i 
przecina. Jeden jej koniec zostaje

podwiązany, drugi skierowany do 
prącia i połączony z żyłą grzbieto­
wą. Najbardziej żmudna część za­
biegu (trwa przeszło godzinę) to 
właśnie wypreparowanie odpo­
wiedniej tętnicy oraz żyły grzbie­
towej. Jeżeli ciśnienie krwi jest 
duże — w porządku, jeżeli inaczej
— cała operacja na nic. Problem 
więc w tym, żeby znaleźć taką 
tętnicę. Zespolenie jej z wyprepa­
rowaną z prącia żyłą odbywa się 
pod dużym mikroskopem opera­
cyjnym. Gdy wszystko się uda, 
pozostaje tylko zszyć nasadę 
członka.
•  A jeżeli się nie powiedzie?

Musi się powieść, gdyż zabieg 
poprzedzają żmudne, trwające ki­
lka dni badania, kwalifikujące pa­
cjenta. Dopiero wtedy, gdy już w 
stu procentach wiadoma jest przy­
czyna impotencji, przystępuję do 
zabiegu.

Dla wszystkich innych pozosta­
ją, jak już wspomniałem protezy. 
Leczenie impotencji w naszej kli­
nice rozpoczęliśmy właśnie od 
wszczepiania płytek teflonowych, 
które opracowaliśmy i wyprodu­
kowaliśmy kilka lat temu w Cent­
ralnym Ośrodku Techniki Medy­
cznej w Białymstoku. Później za­
częliśmy stosować amerykańskie i 
zachodnioniemieckie protezy sili­
konowe. Niestety, dla naszych pa­
cjentów jedst to najczęściej zbyt 
duży wydatek, gdyż cena dobrej 
protezy z regulowaną objętością 
waha się np. od 5 do 10 tysięcy 
dolarów. Nasze ministerstwo 
zdrowia kupiło wprawdzie kilka 
najtańszych protez po 800 dola­
rów, z przeznaczeniem dla męż­
czyzn, którzy ulegli wypadkowi 
przy pracy, ale i tak każdy sam 
musiał zapłacić za protezę. Szko­
da, ze do tej pory nikt w kraju nie 
podjął takiej produkcji, chociaż 
jest ona bardzo prosta. Tylko sili­
kon trzeba kupić za granicą.
•  Hu wyleczonych impotentów 

ma już Pan na swym koncie? Jak  
długo musieli czekać na przyję­
cie?

— W ciągu ostatnich dwóch lat 
przeprowadziłem ponad 200 uda­
nych operacji mikrochirurgicz- 
nych. Niestety, nie jestem w stanie 
przyjąć wszystkich. W klinice uro­
logicznej, którą kieruję, codzien­
nie wykonuje się szereg pilnych 
zabiegów urologicznych. Impo­
tenci muszą więc czekać w drugiej 
kolejności. Po prostu nie ma miej­
sca. Dlatego specjalnie dla nich 
otworzyłem w mieście przy ul. Św. 
Rocha 11/1 gabinet, w którym 
przyjmuję w każdy wtorek i czwa­
rtek od 14 do 15.30. Na przyjęcie 
czeka się pół roku, czasem dłużej. 
Każdy ma jednak szansę.

„  Wziął p ry szn ic  i  tyż n ic ”  
(J. I .  Sztaudynger)

Szansa dla impotenta
Z doc. dr hab. Januszem Darewiczem, kierow­
nikiem Klin iki Urologii Akademii Medycznej w 
Białymstoku rozmawia Krzysztof Grzegrzółka.

Robert otworzył drzwi i w tym mo­
mencie poczuł gaz łzawiący. Nie zdą­
żył nawet krzyknąć, gdyż czyjeś silne 
ręce wepchnęły go do mieszkania. 
Później przeleżał kilka godzin na tap­
czanie w pokoju rodziców, związany 
mocno sznurem od bielizny. Za sta­
rannie zakneblowanymi ustami.

Około piętnastej, w miejscowej ko­
mendzie policji odebrano telefon. 
Dzwoniła jego matka, informując o 
napadzie i kradzieży wszystkich naj­
cenniejszych w domu przedmiotów. 
Z podłogi wyrwano kasetę z pienię-

Grzegorz. Miał marsową minę, zaciś­
nięte usta i nie odpowiadał na żadne 
pytanie. Pozostali również nie przy­
znawali się do winy, robiąc jednak 
przy tym sporo hałasu.

P R Z E S Ł U C H A N I E

Każdy podejrzany oddzielnie. In­
spektor Michalski wie, że skompliko­
wana psychologiczna gra nie zawsze 
daje oczekiwane rezultaty, nawet wó­
wczas, gdy iloraz inteligencji prze­
stępcy bliski jest zeru. Ale, gdy złapie 
się dwóch, lub trzech opryszków, to

startuję w licznych imprezach kolars­
kich. W 1 989 r. odbyły się w Kielcach
I mistrzostwa Polski amatorów. U- 
kończyłem tę imprezę, lecz 18 km 
przed metą pękło mi siodełko i do 
mety dojechałem stojąc na pedałach. 
W 1990 r. w II MP amatorów w 
Kielcach w grupie wiekowej 21-35 lat 
zająłem 2 miejsce i zdobyłem tytuł 
wicemistrza Polski. Wreszcie, po la­
tach, chociaż nie w Wyścigu Pokoju, 
stanąłem na podium...

Jak na amatora, dużo trenuję. Im­
prez kolarskich jest wiele. Chciałbym 
brać w nich udział, stać mnie w tych 
wyścigach na sukcesy. Niestety, bra­
kuje mi funduszów. Jeden wyjazd w 
ubiegłym roku to był wydatek 
200-300 tysięcy. W tym sezonie bę­
dzie drożej. Pragnę, żeby moją osobą 
zainteresował się jakiś zakład pracy 
lub inny sponsor. Byłbym wdzięczny. 
Dalej chciałbym się ścigać wśród naj­
lepszych kolarzy —  amatorów Polski, 
a może i Europy. Wiem, że są roz­
grywane nawet mistrzostwa świata w 
kolarstwie amatorskim (w pełnym 
znaczeniu tego słowa).

Tak sobie też myślę, że może by 
nowe władze Choszczna reaktywo­
wały sekcję kolarską. Chętnie popro­
wadzę szkolenie, przekażę swoje do­
świadczenie i wiedzę młodzieży. To, 
co mnie w kolarstwie się nie udało, 
może uda się innemu, zdolnemu kola­
rzowi z Choszczna. Liczę, że tak bę­
dzie. W Choszcznie jest dużo chęt­
nych, którzy posiadają rowery i moż­
na rozpocząć treningi.

*  *  *

Nie szkoda mi minionych lat, wielu 
godzin treningów na szosie, w zimnie, 
deszczu czy słońcu. Znam siebie, po­
trafię wiele zrobić i dać z siebie dużo 
dla innych. Żałuję, że żaden z trene­
rów na mnie nie postawił. Zabrakło mi 
szczęścia. Wierzę, że jako trener czy 
zawodnik —  amator zdołam osiągnąć 
znacznie więcej.

Mimo wielu trudności i życiowych 
przeszkód, szkoła kolarska dała mi 
dużo. Nie mam żadnych nałogów, 
poza tym jednam, jedynym —  nadal 
chcę jeździć i szukam ludzi, którzy mi 
w tym pomogą.

Cieszę się, że jestem przyjacielem 
Leszka Piaseckiego, któremu bardzo 
powiodło się w życiu i sporcie. Razem 
rozpoczynaliśmy treningi kolarskie. 
Jestem od niego starszy o ... 2 godzi­
ny. Może właśnie tych dwóch godzin 
zabrakło do innego kalendarza mego 
życia...?

Urodziłem się amatorem i amato­
rem pozostanę. Może syn będzie za­
wodowcem...?

*  *  *

ZYGM UNT MALINOWSKI (ko­
larski pseudonim „M alina") uro­
dził się 13 listopada 1961 r. Żona
—  Ewa, syn Adam —  8 lat.

Wiesław DREWICZ 
Krzysztof HOŁYŃSKI

Krzysztof GRZEGRZÓŁKA

Ostatni amator

dzmi i kosztownościami, z szafy znik­
nęły dwa skórzane płaszcze, oprócz 
tego zabrano 36-calowy telewizor 
marki Sonny i magnetowid Panaso­
nic, z kompletem sześćdziesięciu ka­
set.

Gdy na miejsce przyjechali funkc­
jonariusze, Robert był jeszcze w szo- 
ku. Zapamiętał tylko rozmowę z nie­
znajomym przez drzwi, później pie­
czenie w oczach i ból... Oprzytomnił 
go dopiero krzyk mamy. „Boże, co się 
tu dzieje!"

Ekipa śledcza zabezpieczała ślady.

mowy nie ma, żeby któryś nie ujawnił 
dowodów. Jeden na drugiego za­
cznie w końcu „nadawać". Tak zresz­
tą było i tym razem.

Pierwszy „farbę puścił" najmniej 
wtajemniczony uczestnik napadu.

—  Nie mieliśmy pieniędzy, a chcie­
liśmy się zabawić. Wtedy Grzesiek 
powiedział, że ma rozpracowaną pe­
wną „chatę" i że ryzyka nie będzie 
wcale. Nie wiedziałem, że to chata 
jego starych. Ja miałem wyciągnąć 
tego małolata, że niby przyszedłem 
oddać kasety, jako kumpel Grzecha.

dokończenie ze str. 5  
lat spędzonych na rowerze. Wiem też, 
że nie ma rzeczy niemożliwych. Po­
trzeba tylko wytrwałości, wytrzyma-

największe sukcesy w tej imprezie to 
dwa razy 2 miejsce w grupie junio­
rów. Wśród seniorów w 1990 r. zają­
łem 6 miejsce, ale konkurencja me 
była zbyt silna. W pozostałych wv-

Zygmunt Malinowski „Malina”
łości i hartu ducha, aby osiągnąć 
realne cele.

Z wielką przyjemnością wspomi­
nam udział w kolarskich kryteriach 
ulicznych Z. Weissa w Choszcznie. 
Startowałem w nich 13 razy. Moje

Fot. Zbigniew Wąchalski
ścigach plasowałem się na dalszych 
miejscach, ale cieszyło- mnie, że ja, 
chłopak z Choszczna, w moim mieś­
cie ścigam się z najlepszymi.

*  *  *

Od paru lat jeżdżę jako amator i
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Ś n ie ż k a

BABIA GORA PRZEMYŚL

LACKOWA

„ W  8 0  d n i  d o o k o ł a  P o l s k i "

ROZEWIE

KOŁOBRZEG

WOLIN FROMBORK
GDAŃSK

SZCZECIN
Jez. SNIARDWY

SANTOK

ZIELONA GORA

ZAMOSC

Fot. Cezary Filipiuk

Z  N O W E J  S O L I  

lat 18 
173 94/66/94

Fotografował: Marek Woźniak

Grażyna WALKOWIAK
Wychowali się na książkach 

Juliusza Verne'a. W jakiś sposób 
zaspokajały one głód, zdarzeń 
niezwykłych i potrzebę utożsa­
miania się z silnymi indywidual­
nościami. Verne jak żaden inny 
pisarz potrafi barwnie pokazy­
wać wieczny proces przekształ­
cania się nieprawdopodobnego 
w  rzeczywistość.

Pomysł urodził się w  sobotę, 
na drugim piętrze Domu Studen­
ckiego „Piast" w Zielonej Górze. 
Siedzieli i dumali co zrobić, aby po 
zakończeniu Ogólnopolskiego Prze­
glądu Piosenki Turystycznej „Włó­
częga" (którego byli organizatorami), 
życie na powrót nie stało się smutne, 
szare i beznadziejne. Mietek Bonis- 
ławski, pijąc drugą butelkę piwa 
Okocim, powiedział: osiemdzie­
siąt, Marek Nowakowski dodał: 
dni, Radosław Kupczyński do­
rzucił: dookoła Polski.

Studiują fizykę w zielonogórskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej i od lat 
są członkami Klubu Turystycznego 
„Stukot". Mają za sobą tysiące 
przechodzonych i przejechanych 
kilometrów. Teraz chcą się zmie­
rzyć sami z sobą, przejść dookoła 
Polskę - bo iiie zdołają świata. 
Szaleńcza eskapada autentycznego 
Fileasa Fogga i jego wiernego towa­
rzysza Obieżyświata, mogła powstać 
tylko w Verne'owskiej twórczej fan­
tazji. Z tej fantazji wzięli tylko liczbę 
dni, cyfrę magiczną, symbol. Próbę 
przejścia podejmą w  czasie tego­
rocznych wakacji. Wyruszą w 
czerwcu z Gdańska i tam, po po­

konaniu 3200 kilometrów, w  o- 
siemdziesiątym dniu powrócą, a- 
by uczcić rocznicę podpisania 
porozumień sierpniowych. Tą i-
deą, mają nadzieję zarazić środowiska 
turystyczne ośrodków akademickich, 
które znajdą się na trasie wędrówki. 
Marzą, by na mecie stawić się z dużą 
grupą przyjaciół, która będzie do nich 
dołączać w trakcie tego pierwszego w 
kraju przedsięwzięcia.

Fileas Fogg odbył podróż dookoła 
świata w ciągu osiemdziesięciu dni. 
W tym celu użył wszystkich istnieją­
cych środków lokomocji: płynął paro­
wcami, jechał koleją, powozem i sa­
niami. Żeglował jachtem, dosiadał 
słonia ... W tym działaniu wykazał całą 
swoją zimną krew i niezwykłe zalety 
umysłu.

Dla zielonogórskich studentów ma 
to być przede wszystkim przygoda, w 
której sprawdzi się maszerująca szós­
tka. Nie traktują jej śmiertelnie powa­
żnie, nie ma być też wyścigiem, nie 
jest także zakładem. Będzie lato, wa­
kacje, słońce. Musi być zabawnie i ... 
ciekawie. Jedyne co różni Verne'ow- 
skiego bohatera jest to, że Fogg wy­
ruszając posiadał dziewiętnaście ty­
sięcy funtów; oni nie mają ani grosza. 
Zapraszają więc do pomocy mło­
dzież szkół średnich i SPONSO­
RÓW. Próba przejścia jest bo­
wiem doskonałą okazją do rekla­
my firm, które wyposażą sześciu 
śmiałków w  sprzęt turystyczny, 
odpowiednią odzież, artykuły ży­
wnościowe, oraz umożliwią ko­
rzystanie z pojazdu terenowego i 
niezbędnego do obsługi na całej

trasie, sprzętu z zakresu łączności.
- Ale cóż dalej? Jak z tej imprezy 

korzyść? Co zyskają? - ktoś zapyta. (...) 
Nic (...) Zaiste, ale czy tylko dlatego nie 
warto udać się w taką podróż? Zapytałby 
Juliusz Verne - gdyby żył.

Wszelkie informacje na temat za­
mierzonej wyprawy uzyskać moż­
na w pokoju 225 w Domu Studenta 
„Piast" przy ulicy Podgórnej 50 w 
Zielonej Górze, lub pod numerem 
telefonu 609-01.
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- Kiedy zaczęła pani kręcić filmy 
pornograficzne?
- W wieku 26 lat, akurat urodziła 
nam się córka. W czasie ciąży pozo­
wałam do zdjęć reklamujących mo­
dę dla ciężarnych. Było to bardzo 
opłacalne zajęcie. Wtedy właśnie 
jeden z fotografów powiedział: 
Masz wspaniałą figurę, mogłabyś 
grać w scenach pornograficznych. 
Świetnie zarobisz.
- Co znaczy świetnie?
-1000 do 1500 marek dziennie. Zale­
ży to od tego jak się wygląda i na ile 
profesjonalnie wykonuje się pracę. 
Czasem kręcenie trwało tylko go­
dzinę. Na początku nie chciałam się 
zgodzić, ale kupiliśmy akurat mie­
szkanie własnościowe za 185 tysię­
cy marek. Mój mąż pracując w han- 
dlu nie zarabiał zbyt wiele. Myś­
lałam wtedy, zawód jak każdy inny. 
Dziś widzę to inaczej...
- Co widzi Pani inaczej?
- To nie jest zawód jak każdy inny. 
Mój mąż był temu przeciwny od 
początku. „A więc dobrze - powie­
działam - obiecuję grać tylko z ko­
bietami”. I rzeczywiście, pierwsze 
filmy kręciłam tylko z nimi.
- Czemu nie pozostała Pani przy 
tym?
- Producenci postawili warunek, 
albo będę grała we wszystkich sce­
nach, również z mężczyznami, albo 
wylatuję z roboty. Zaczęłam wkrót­
ce potem kręcić ostre sceny porno­
graficzne. Stawiałam przy tym je­
den warunek; mój partner musi być 
pewny, a więc zdrowy. Grałam z 
mężczyzną, którego dobrze zna­
łam, - ojcem rodziny ze Schlez- 
wig-Holstein. Byłam go pewna.
- Pod jakim  względem pewna?
- Pewna, że nie był oszustem, bałam 
się zarazić AIDS.
- Aktorzy grający w filmach por­
no poddawani są testom na obec­
ność wirusa HIF. Jeśli wynik jest 
pozytywny tracą pracę, czy mogą 
grać używając prezerwatyw?
- W naszej branży prezerwatywy 
nie wchodzą w grę. Porno, które

Poniżej zamieszczamy 
fragmenty wywiadu, jakie­
go tygodnikowi „Der Spie- 
gel”  udzieliła Jenny W. od­
twórczyni głównych ról w 
filmach porno.

Fot. Zygm unt Ceglarek

kręcimy jest bardzo drastyczne.
- Czy zetknęła się Pani na planie z 
aktorem chorym?
- Tak. Pracowałam w grudniu z 
producentami z północnych Nie­
miec. Grał ze mną młody mężczyz­
na. Nie miał więcej niż 20 lat. Miał 
chore całe ciało.
- Jak to możliwe, aby tak chory 
człowiek występował w filmach 
pornograficznych?
- Nie wiedziałam o tym. Grałam 
przełożoną zakonu, on - niewolni­
ka. Ubrany był od stóp do głów w 
czarne gumowe ubranie. W pew­
nym momencie - odgrywając swoją 
rolę - kazałam mu się rozebrać. 
Zobaczyłam wtedy, że całe jego cia­
ło pokryte jest egzemą. Spytałam 
go potem: powiedz, co ci jest? Przy­
znał się, że jego test na AIDS jest 
pozytywny. Powiedział przy tym, 
że musi zarabiać, nic na to nie 
poradzi. Poinformowałam o tym 
producenta. Skrzywił się tylko, za­
bronił mówić o tym komukolwiek,
- Sądzi Pani, że wiedział o choro­
bie chłopca?
- Oczywiście, że wiedział, chłopak 
grał potem w scenach erotycznych. 
Egzemę można przecież zatuszo­
wać.
- Ponad 10 tysięcy ludzi zarabia w 
Niemczech na pornografii. Czy w 
tej branży AIDS nie jest tematem 
numer jeden?
- Do tej pory było to tabu. Ale i 
dzisiaj dla ludzi żyjących z tego, dla 
producentów temat nadal jest draż­
liwy.
- Jak ocenia Pani ryzyko zakaże­
nia w tym zawodzie?
- Jest większe niż w kręgu pro­
stytutek. Te chronią się prezerwa­
tywami.
- Czy to właśnie strach przed A- 
IDS zadecydował o wycofaniu się 
z zawodu?
- Ostatecznie tak. Ale decyzja zapa­
dła już wcześniej. Jak już mówiłam, 
mój mąż przeciwny był od począt­
ku. Mamy przecież troje dzieci...

Tłumaczyła (KW)
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Szofer i studentka
Daniel SATECK

Robert K. dwa razy zdawał eg­
zaminy wstępne do zielonogórskiej 
WSI i dwa razy oblewał matematy­
kę. Odsłużywszy wojsko postano­
wił zdawać na historię w WSP, ale i 
tym razem nie miał szczęścia. Mat­
ka uważała, że mimo wszystko je­
dynak powinien zostać magistrem, 
ale póki nie dostanie indeksu, niech 
trochę popracuje. Ojciec uznał, że 
Robert może być kierowcą. Naj­
pierw jeździł nyską, potem fiatem 
woził dyrektora, a kiedy nabrał 
wprawy, przesiadł się na ciężarów­
kę. Ponieważ trochę znał niemie­
cki, udało mu się znaleźć pracę w 
transporcie międzynarodowym. 
Wielu kierowców marzy o tym, by 
kierować tirem, zarabiać dużo i

niestety dopiero późnym wieczorem.
W Zieleńcu tuż za Gorzowem sta­

ła przy szosie młoda kobieta, Ro­
bert K. zareagował na jej prośbę, 
zresztą wiele razy zabierał pasaże­
rki. Nie chodziło mu o dodatkowy 
zarobek, a raczej o porozmawianie. 
Kobieta opowiadała o sobie, począt­
kowo nieśmiało, a kiedy dowiedzia­
ła się, że Robert jedzie aż do Zielo­
nej Góry, zrobiła się wylewna. Po­
wiedziała mu, że jest studentką 
AWF, za rok będzie magistrem i 
wyjdzie za mąż. Robert pomyślał, 
że i on mógłby być magistrem, gdy­
by miał więcej szczęścia na egzami­
nach wstępnych. Kobieta nie wia­
domo dlaczego podała mu swoje 
imię, Grażyna, i spytała o jego zain-

przy okazji trochę poznać świat.
Trzeba też powiedzieć, że Robert 

K. oszczędzał. Co miesiąc pieniądze 
oddawał matce, sobie zostawiał ty­
le, by mieć na kasety. Nowoczesny 
sprzęt radiowy kupił w Niemczech 
za diety. W każdą podróż zagranicz­
ną zabierał ze sobą po kilka kon­
serw, suszoną kiełbasę, termos z 
herbatą, a to dlatego, żeby nie wy­
dawać marek najedzenie. Tak podo­
bno robią wszyscy polscy kierowcy.

Jesienią zawiózł do Holandii mle­
ko w proszku, w drodze powrotnej 
kupił sobie skórzaną kurtkę, ele­
ganckie buty, matce kosmetyki, a 
ojcu sztang papierosów. W Bremie 
dyspozytor nakazał mu zabrać ła­
dunek do Szczecina. Stamtąd je­
chał już prosto do Zielonej Góry. 
Wyliczył sobie, że w domu będzie

teresowania. Przyznał się, że lubi 
muzykę, uczy się angielskiego i zro­
bi wszystko, by dostać się na studia.

Kiedy dojeżdżali do Skwierzyny, 
Grażyna spytała, czy jest głodny. 
Przytaknął. W zajeździe zjedli po 
kotlecie schabowym, Grażyna wy­
piła piwo, poprosiła o kawę, a gdy 
przyszło do płacenia, przyznała się, 
że nie ma pieniędzy. Ona zrewan­
żuje mu się, w końcu mieszkają 
oboje w Zielonej Górze i na pewno 
spotkają się. Wsiedli do samochodu, 
Grażyna rozpięła kurtkę, rozchyli­
ła bluzkę, a Robert dostrzegł, że 
dziewczyna nie nosi stanika. Wyda­
wało mu się, że Grażyna rozchyliła 
bluzkę akurat w tym momencie, 
kiedy on przeniósł wzrok na nią. 
Przed Międzyrzeczem poprosiła, by 
zatrzymał volvo na parkingu. Led­

wie ^jechał z drogi, Grażyna prze­
niosła się na pryczę, rozebrała się i 
powiedziała, że skoro on wyświad­
czył jej przysługę, bo i zabrał z 
drogi, i zafundował obiad, to chcia­
łaby się zrewanżować.

W sprawach męsko-damskich 
Robert K. nie był zielony, ale to, co 
pokazała mu Grażyna, zaskoczyło 
go zupełnie. Nie miał odwagi zadać 
jej najprostszego pytania. Czuł się 
nieswojo i bał się spojrzeć na nią. 
Grażyna zaś niczego nie ukrywała, 
opowiadała mu o życiu studenckim 
w akademiku, o braku pieniędzy i 
sposobach zarabiania. Nawet rozu­
miał ją i bez wahania wyjął z po­
rtfela dwadzieścia marek. Począt­
kowo Grażyna nie chciała przyjąć 
pieniędzy przekonując go, że nie 
jest dziwką, ale potem wzięła nie 
tylko marki, lecz i kilka kosmety­
ków i paczkę papierosów. Przymie­
rzyła kurtkę, buty. Przed Sulecho­
wem spytała Roberta K., czy mógł­
by jeszcze raz zatrzymać się na 
parkingu. W końcu są ludźmi doro­
słymi, nie robią niczego złego, orze­
kła. Nie chce pozostać dłużniczką. 
Jeśli Robert myśli podobnie, niech 
wejdzie na pryczę. A swoją drogą to 
żal jej mężczyzny, który tyle godzin 
siedzi za kierownicą i jest ciągle w 
drodze. Nawet spodobała mu się, 
pomyślał, że umówi się z nią.

W „Podgrodziu” Grażyna kazała 
sobie podać węgorza, koniak, jemu 
zaproponowała pepsi-colę. Zamó­
wienie powtórzyła, potem jeszcze 
raz. W pewnym momencie wstała 
od stolika i poprosiła Roberta, by 
pożyczył jej dwieście złotych, po­
nieważ ona chce wyjść do toalety. 
Oczywiście podał jej banknot, u- 
śmiechnął się znacząco i czekał. Po 
pół godzinie wyszedł na korytarz, 
spytał w szatni, czy ta pani, która 
przyszła z nim, jest jeszcze w toale­
cie. Dowiedział się, że owszem ko­
bieta była w toalecie, ale już dawno 
wyszła z zajazdu.

Zapłaciwszy za kolację wrócił do 
samochodu. I wtedy okazało się, że 
w kabinie nie ma ani jego skórzanej 
kurtki, ani butów, ani kosmety­
ków, ani papierosów. Brakuje na­
wet termosu, konserw, suchej kieł­
basy. Zginęły również kasety i pod­
ręcznik angielskiego. Dopiero wte­
dy przypomniał sobie, że nie spraw­
dził, czy Grażyna wysiadając z vol- 
vo zamknęła boczne drzwi. Wsiadł 
do samochodu i ruszył w stronę 
Zielonej Góry.

Po jakimś czasie okazało się, kim 
naprawdę była Grażyna. Nim od­
ważył się pójść de dermatologa, 
chodził po mieście przyglądając się 
młodym kobietom, które nosiły 
krótkie włosy. W przychodni der­
matologicznej poproszono go, by 
podał dane o swojej partnerce. Było 
mu głupio, ponieważ znał tylko jej 
imię. Obiecywał dermatologowi, że 
pojedzie do gorzowskiej AWF, po­
pyta o Grażynę z Zielonej Góry. 
Niestety nikt nie umiał mu pomóc, 
wyłączając lekarza. Żadna zielono- 
górzanka o imieniu Grażyna nie 
była studentką AWF.

Od tamtego zdarzenia Robert K. 
nie zatrzymuje się na prośby ko­
biet. Jeśli zabiera pasażerów, to 
tylko mężczyzn

BARAN - 21.03. - 20.04
Napięcia, emocje, nadmierne poddener- 
wowanie powinny nie mieć miejsca - waż­
ne decyzje w karierze wymagają spokoj­
nych przemyśleń, rady bliskich i mądrych 
przyjaciół a przede wszystkim - rozwagi. 
Oddziel w sposób zdecydowany sprawy 
zawodowe od rodzinnych, osobistych - nie 
dopuść by w domowym zaciszu miały 
miejsce zawodowe dyskusje. Tydzień bę­
dzie udany dla wszystkich samotnych, - na 
horyzoncie miłość.może nawet Wielka!
BYK - 21.04. - 21.05.
Znakomita forma, miłe poczucie własnej 
wartości, dobry humor i optymizm będą 
Ci towarzyszyły przez najbliższe dni. Dob­
re szanse zawodowe, osoby pracujące na 
własny rachunek chwycą przysłowiowy 
wiatr w żagle, prawic wszystkie projekty, 
pomysły będą zaakceptowane, a co naj­
ważniejsze, sprawdzą się w pracy. W domu 
spokojnie, rodzinnie, bezkonfliktowo i 
zgodnie. Strzelec, jak zawsze, posłuży Ci 
dobrą radą. podsunie ciekawy pomysł i 
pomoże w jego realizacji.
BLIŹNIĘTA - 22.05. - 21.06.
Nie wszystko będzie się układało w zgo­
dzie z planem, założeniami, uzgodnienia­
mi - ale m.in. i na tym polega życie, żeby 
brać się z nim za bary, nie dać przeciwnoś­
ciom i starać się wygrać swoje karty. 
Trzymaj mocno rękę na pulsie, by Ci nie 
uciekły najważniejsze posunięcia - reszta 
ułoży się sama. W sferze uczuć nieomal 
wiosenne ożywienie, mile spotkania i. być 
może, narodziny wielkiego uczucia, na 
które ciągle jeszcze czekasz. Spotkanie / 
Rybami sprawi Ci przyjemność.
RAK - 22.06. - 22.07.
W pracy, mimo że wiesz że stać Cię na 
znacznie więcej - nie angażujesz się za 
bardzo - to błąd. Projekty, nowości, cieka­
wostki powinny być przez Ciebie pokaza­
ne. zaproponowane, nie chowaj ich. uak­
tywnij się na tym froncie. Wszyscy, od­
czuwając mocno wiosenne zmęczenie po­
winni pomyśleć o, choćby najkrótszym 
urlopie. Samotni niech wyjadą na kilka 
dni, kto wic. czy wracając nie będą szczęś­
liwi i zupełnie nicsamolni. Wskazana duża 
uwaga w czasie podróży, szczególnie na 
końc/yny i bagaż.
LEW - 23.07. - 22.08.
Dobra forma, powrót energii, optymizmu

i nowych pomysłów. W najbliższych 
dniach będzie szansa na przejęcie steru we 
własne ręce i nie oddanie go, nie mówiąc 
już o jakimkolwiek wtrącaniu się w Twoje 
sprawy. Dla wielu - bardzo szczęśliwe dni. 
radosne wydarzenie, wielka wygrana, wy­
marzony zakup - nieplanowany spadek. 
Gwiazdy są blisko i są Ci bardzo przychyl­
ne. Spotkanie z Rybami będzie czymś 
niepowtarzalnym.
PANNA - 23.08. - 22.09.
Tydzień miły, sympatyczny, dla wielu „za­
pracowany do ostatecznych granic” - wy­
maga sił, kondycji - a przede wszystkim 
trzymania przyjętego kursu i konsekwent­
nego wprowadzania uzgodnionych wcześ­
niej ustaleń. W sprawach osobistych na 
pierwszy plan wysunie się nowa, ciekawa.

frapująca znajomość - ale bądź ostrożny, 
przed podjęciem zasadniczych kroków 
przemyśl, czy Twoja decyzja nie sprawi 
bólu komuś, kto jest Ci bliski, serdeczny i 
od lat oddany?
WAGA - 23.09. - 23.10.
Doskonała passa - w pracy sukcesy, nad­
zieja na awans, uznanie u przełożonych. 
Oosoby pracujące na własny rachunek, 
mające wolne zawody mogą liczyć na duże 
powodzenie, także linansowe. Najlepsze 
dni będą dla wszystkich, wybierających się 
w podróż, - obojętnie, czy podróż daleką, 
służbową, czy na kilkudniowy wypoczy­
nek lub w odwiedziny. Przed przystąpie­
niem do spółki zawodowej, handlowej - 
dobrze przemyśleć w szystkie Za i Przeciw i 
poznać bliżej wspólnika.
SKORPION - 24.10. - 22.11.
I rzymaj rękę na pulsie wydarzeń aby nie 
ominęła Cię szansa na awans, na ciekawy 
kontrakt i na duży /ysk. Mądre postępo­
wanie i spokojne posunięcia będą procen­
towały już w niedalekiej przyszłości. W 
sprawach osobistych - nowe spojrzenie na 
osobę partnera, odkrycie jego bardzo po­
zytywnych oech, i nowa, chyba silniejsza 
skala emocji. Małe kłopoty domowe uda

się bardzo szybko pokonać. Rak będzie Ci 
proponował czułe spotkanie sam na sam, - 
zastanów się dobrze, czy warto?
STRZELEC - 23.11. - 21.12.
Okresem bardzo sprzyjającym wszystkim 
rzutkim, energicznym, nie lękającym się 
trudnych zadań, przeszkód, kłopotów i 
obowiązków. Wszystkie problemy zawo­
dowe zostaną rozwiązane, wzbudzają po­
dziw a nawet zazdrość u konkurencji. 
Bardzo dobre dni dla osób o dużym 
zacięciu artystycznym, sukcesy, dobra 
prasa, dobre recenzje, a dla wielu - ciekawe 
kontrakty - także zagraniczne. Trudną 
kwestię pomoże rozwiązać przyjazny Ba­
ran.
KOZIOROŻEC - 22.12. - 20.01.
Niespokojne prądy, nowy podział ról, w 
niektórych przypadkach pewne, nie za­
wsze korzystne i sprawiedliwe przetasowa­
nia. zagrożenie redukcją, niezbyt miła at­
mosfera. Zzachowaj spokój, pracuj zgod­
nie z dotychczasowym obyczajem, nie 
bierz udziału w rozgrywkach - wszystko 
ułoży się samo - i pomyślnie. Dobre dni dla 
wszystkich rozpoczynających pracę zawo­
dową. czy to na własny rachunek, czy na 
stażu. Pamiętaj, w tych dniach, mimo 
kłopotów, będzie Ci sprzyjało szczęście.
WODNIK - 21.01. - 20.02.
Wysokie obroty, dodatkowe zajęcia, sło­
wa krytyki, ale i słowa uznania - w sumie, 
nieomal oko cyklonu. Nie możesz sobie 
pozwolić na jakiekolwiek zaniedbanie, 
groziłoby to lawiną komplikacji - tak w 
życiu zawodow ym, jak i osobistym. Wszy ­
scy, którzy planują wiosenny urlop będą 
zadowoleni, odpoczynek będzie znakomi­
ty. dopisze towarzystwo i aura. Niezłe 
finanse predysponują do oszczędności, 
pomyśl o dobrej lokacie.
RYBY - 21.02. - 20.03.
W pracy, dla niektórych - zwrot o przy­
słowiowe ISO stopni.
Jesteś darzony zaufaniem, doceniany, li­
czą się z twoją opinią i radą. ale jeżeli 
będziesz widział szansę na poprawę sytua- 
cji finansowej poprzez zmianę pracy czy 
nawet miejsca zamieszkania, nic wahaj się 
zbyt długo. Dobry okres trwa. wszystkie 
posunięcia będą pomyślne ' przyniosą 
spore efekty. Poznana w podróży osoba 
okaże się wartościowym przyjacielem, bę­
dzie można na niego liczvć.



„Havel prowokator”
Przyjęcie przez Słowaekę Radę 

N arodow ą d ek la rac ji o suw erennoś­
ci państw ow ej R epublik i Słowackiej 
oznaczałoby fak tyczny  k rach  całego 
naszego porządku praw nego, całej 
sieci w zajem nych pow iązań praw no- 
m iędzynarodow ych gw aran tu jących  
naszą w spólną państwowość — 
ośw iadczył p rezydent V aelav Havcl. 
w  telew izy jnym  orędziu d o 'n a ro d u  
słowackiego. H avel poparł natom iast 
ideą re ferendum  na Słowacji na  te ­
m at przyszłości wspólnego państw a 
z Czechami.
' ..Jeśli nie chcecie żyć w federacji, 
n ie m am  p raw a w as do tego zm u­
szać” — oświadczył.

S u S e e h ó w  
n a r e s z c i e  
m a  b u r m i s t r z a

2 2  stycznia br. radn i sulechowscy 
odwołali przewodniczącego rad y  i 
burm istrza, k tó ry  zajm ow ał to sta­
nowisko zaledw ie dw a miesiące. 1 1  
m arca podczas sesji rady  dokonano 
w yboru  nowego gospodarza gm iny i 
m iasta. Zgłosiło się aż 5 kandyda­
tów. W w yn iku  przesłuchań i głoso­
w ania bu rm istrzem  Sulechow a zo­
sta ł Ja n  M. A leksandrow icz, miesz- 
kanieę Strzelec K ra j. w  woj. gorzo­
w skim . Podczas sesji ustalono rów ­
nież górną granicę w ynagrodzenia 
b u rm is trza  — 4,5 m in zł.

(as)

H avel naruszy ł p rogram  swego 
czw artkow ego pobytu  w B ra ty s ła ­
wie i podczas pieszego spaceru po 
m ieście tra f ił  na  plac Słowackiego 
Pow stania Narodowego w  czasie, 
k iedy odbyw ała  się tam  dem on­
stracja  separatystów .

Uczestnicy w ielotysięcznego w ie­
cu pow itali p rezydenta  wrogim i o- 
krzykam i i skandow aniem  „dosyć 
H avla!”, „H avel p row okato r!”, „Sa­
m odzielna' S łow acja!”

M anifestację z okazji 52 rocznicy 
proklam ow ania  niepodległości Sło­
w acji jako państw a sojuszniczego 
H itle ra  zorganizow ała „Słowacka 
Jedność N arodow a”. (CzTK)

i  M e w e j  B e l i  

n i e  G i i s ą  z a r z ą d u
Na piątek, 15 m arca, na 15.30 Mię 

dzyzakładow a Kom isja K oordyna­
cyjna NSZZ „Solidarność” w  Nowej 
Soli zw ołała pik ietę p ro testacy jną  
przed UM, aby publicznie zażądać 
odwołania Z arządu M iasta. Uczest­
nictwo zadeklarow ało  około 2 0  de­
legacji z zakładów  pracy. Powodem  
tej akcji jest usunięcie dyrek to ra  
P rzedsiębiorstw a G ospodarki Ko­
m u nalne j oraz — jak  czytam y w 
ośw iadczeniu — „św iadom a i celowa 
działalność Zarzadu, m ająca na ce­
lu  rozłożenie M PK ”. To na jw aż­
niejsze spośród licznych zarzutów . 
O przebiegu p ik ie ty  poinform ujem y 
w poniedziałek. (ej)

1 7  m a rc a  referend um  w  Z S R R

Nie - to upadek Gorbaczowa
N egatyw ny w ynik  niedzielnego re 

fe rendum  m ógłby doprowadzić do 
u padku  ZSRR i podkopać pozycję 
M ichaiła Gorbaczowa — oświadczył 
szef m oskiew skiej organizacji 
KPZR .Turij Prokofiew . — Jeśli w iek 
szość odpowie — nie — będzie to 
oznaczać upadek politycznego pres 
tiżu Gorbaczowa — pow iedział Pro 
kofiew  na konferencji prasow ej w 
Moskwie.

Jego zdaniem  rezu lta t refe rendum  
będzie jednak  pozytyw ny. Proko­
fiew  zacytow ał wyniki badań opi­
nii publicznej, z k tó rych  w ynika, 
że 60—70 proc. głosujących odpowie 
,.tak” na pytanie, czy uw aża za 
konieczne zachow anie ZSRR jako 
odnowionej federacji. Ok. 25 proc. 
uczestników  re fe ren d u m  da odpo­
wiedź negatyw ną. O czekuje się, że 
frekw encja  w yniesie 60 proc.

Wg Prokofiew a, negatyw ny wy­
nik  re ferendum  m ógłby też zdest* 
bilizować politykę św iatow ą. „Obe« 
n ie istn ieje  pewna rów now aga de­
term in u jąca  procesy r.a świecie. T» 
rów now aga m ogłaby być naruszo­
na". Jego wypow iedź w skazuje  na  
znaczne zaniepokojenie przyw ódców  
na K rem lu.

(C iąg d a lszy  na  str. 10)

WoWE Kf£kKUJ£.

Rys. M. HAJNOS

H o n e c k e r  m u s i  w r ó c i ć !
B yły przyw ódca NRD,- 78-letni 

E rich H onecker został 13 bm. po­
ta jem nie  przew ieziony do M oskwy, 
u n ikając  w ten  sposób pociągnię­
cia do odpowiedzialności przez wy 
m iar spraw iedliw ości zjednoczo­
nych Niemiec, jak  poinform ow ali 
A FP jego berlińscy adw okaci, k tó ­
rzy dowiedzieli się o ty m  już  post 
factum .

Przedstaw iciel radzieckiej am ba­
sady w  B erlin ie pow iedział dzien­
nikarzow i R eutera, że H onecker, w 
zw iązku z nagłym  pogorszeniem  
s tanu  zdrowia został przew ieziony 
na operację do M oskwy ze wzglę­
dów hum an itarnych . Nie nooano

żadnych szczegółów dotyczących 
stanu  zdrow ia H oneckera.

R eu te r p rzypom ina, że p rzed  
przew iezieniem  do M oskwy, Honee 
ke r od p raw ie  roku  przebyw ał w 
radzieckim  szpitalu  w ojskow ym  na 
teren ie  d aw nej NRD i od m om en­
tu  odsunięcia go od w ładzy  prze­
szedł operację  w oreczka żółciowe­
go oraz był poddany ku rac ji w 
zw iązku z nadciśnieniem  i rak iem  
nerki. £ ły  stan  zdrow ia dotąd  un ie  
m ożliw iał postaw ienie H oneckera 
przed sądem  w zw iązku z liczny­
mi staw ianym i mu zarzu ta tn i, m.in. 
w ydaniem  rozkazu strzelania  do

(C iao d a lszy  na  str. 10)

Zielonogórska
Głogowska
Gorzowska

P l f i T E K
15 MARCA 

74 dzień roku 
KLEMENSA, LONGINA, 

LUDWIKI

S O B O T f i
16 MARCA 

75 dzień roku 
HILAREGO, IZABELI, 

OKTAWU

N I E D Z I E L A
17 MARCA 

76 dzień roku 
PATRYKA, ZBIGNIEWA

Solenizantom i obchodzącym 
urodziny życzymy wszystkiego 
najlepszego.

im¥mm s i ą  
e z f  r z ą d z i ć ?

We w rocław skim  salonie dla pod­
glądaczy „Peep Shop” rozbierające 
się tam  dam y o trzym ują  m iesięczną 
gażę w wysokości 5 m in  zł, ty le  co 
p rezydent m iasta. M ają po 25—35 
la t, w ykonują  s trip tiz  na indyw idu 
a lne  zam ów ienie panów , zasiadają­
cych w  w yna ję ty ch  kabinach. Po 70 
sekund  dla każdego. „Dziennik Dol­
nośląski” pisze o silnej obstaw ie go 
ry li dla strip tizerek , co oczywiście 
podnosi koszt rozryw ki. (PAP)

« P e b o r c s  o p s S s k k h  d r z w i »
A m erykański publicysta Stephen 

C hapm an w ezw ał w czw artek  Za­
chód do um orzenia polskicłi d łu ­
gów, a rg u m en tu jąc  na  lam ach kon 
serw atyw nego „W ashington T im es”, 
że na  dobrą spraw ę kredytodaw cy 
zachodni nie zasługują, by im sp ła­
cić choćby na jm niejszą  część zadlu 
żenią, gdyż pożyczali pieniądze n ie­
d em okratycznem u rządow i, o k tó ­
rym  wiedzieli, że nie ma pojęcia 
jak  zarządzać gospodarką.

Poza tym , podobnie jak  po d ru ­
giej w ojnie „w  in teresie  USA leżało 
przeobrażenie N iem ićc i Japon ii w

kw itnące  dem okracje” , ta k  obecnie 
„na sukcesie ek sperym en tu  polskie 
go skorzysta  cały  Zacłiód, a zw ła­
szcza Europa Zachodnia”, „n ik t zaś 
się nie wzbogaci, jeśli eksperym ent 
ten  zakończy się fiask iem ”.

C hapm an pisze, że rząd  USA jest 
gotowy um orzyć około 60 procent 
d ługu polskiego, ale F ran c ja  i Niem 
cy „m ów ią, iż górną g ran icą  jest 
40 procen t” i dodaje w zw iązku z 
tym : ..Niemcy m aja  k ró tk ą  pa ­
mięć. W la tach  pięćdziesiątych (...) 
poprosili o um orzenie 60 procent

długów  zachodnioniem ieckich i \yte 
dy zm iłowano się nad nim i i proś­
bę spełniono”.

„A rgum ent przeciw ko um orzeniu  
Polsce większości zadłużenia jest 
tak i, że pojaw iałaby się w tedy długa 
ko le jka  kra jów  zadłużonych, i każ 
dy z nich w olałby żeby go uw olnić 
od ciężaru  spłaty . Byłoby to kło­
potliw e dla zachodnich banków  i po 
datników , ale jest faktem , że (ban­
ki) zgodziły się pożyczyć pieniądze 
dobrowolnie, inaczej niż Po lacy”.

(Ciąg d a lszy  na str. 10)

U r b a n
oskarżony

P ro k u ra tu ra  W ojewódzka w  W ar­
szawie sk ierow ała do Sądu Rejo­
nowego dla m. st. W arszaw y ak t 
oskarżenia  przeciw ko Jerzem u Ur­
banowi o tó, że w październ iku  
1990 r. na  te ren ie  Polski, jako re­
d ak to r naczelny tygodnika „Nie" 
w n r 2  na stronie ósm ej rozpow ­
szechnił w izerunek  o charak te rza  
pornograficznym , opatrzony  nap l- 
seni „Dziewczyna „Nie” tj. o czyn 
z a rt. 173 pa r. 1 KK. (PAP)

W o j e w o d a  g o r z o w s k i  l a  d y s p o z y c j i  p r e m i e r a  

i a r i a ż  i  Z i e l o n ą  G ó r ą  n a s  n i e  i n t e r e s u j e ”
— N iestety, w ydaje  nam  się, iż 

w ojew oda Z aręba m a dosyć, p ro ­
w adzonej przez n iektóre  środow i­

ska, kam panii ciągłych zarzutów  
w okół jego osoby i n a jp raw dopo­
dobniej odejdzie. Form alnie, oddał 
się do dyspozycji prem iera... — 
ośw iadczył podczas w czorajszej kon 
ferencji prasow ej w UW w  Go- 

.rzowie, prow adzący ją  w  zastęp­
stwie, w icew ojew oda W acław  Nie­
w iarow ski.

Szef gorzow skiej adm in istracji 
p rzebyw ał w  W arszaw ie, gdzie — 
w raz z kolegam i z Innych p rzy ­

granicznych w ojew ództw  — brał 
udział w  pracach  nad ostatecznym  
brzm ieniem  tra k ta tu  o dobrym  są­
siedztw ie z N iem cam i, k tó ry  m a 
zostać niebaw.em podpis m y.

Duże em ocje budzi nadal propo­
zycja utw orzenia Regionu Zachód - 1 
niego z siedzibą w  Zielonej Gó­
rze. O dpow iadając na jedno z py ­
tań  W acław  N iew iarow ski uznał 
za niepow ażne próby  stw arzan ia  
fak tów  dokonanych, czynione osta­
tnio przez n iek tó re  ośrodki. Są to 
p rzejaw y nacisku — pow iedział -—

w yw ieranego na rządow ą kom isję, 
k tó rym  m usim y z konieczności 
przeciw staw ić w łasne in ic ja ty w y  
W szystko w skazuje  na to, :i  po­
wstanie 25 now ych w ojew ództw  
w tym  17 istn ie jących  przód iH75 
rokiem . Sądzim y, że m am y a tu ty  
by ubiegać się o sam odzielność 
P roponujem y pow stanie regionu lu 
buskiego, obejm ującego Gorzowskie 
część Zielonogórskiego i Pilskie. 
M ariaż z Zieloną G órą nas nie in ­
teresuje. Szczegóły przedstaw im y 
wkrótce...

J. SOLARSKI

S tw ó rz m y  re g io n ?

Nic o nas bez nas

Wycieczka is Paryża 
wylosowani i

Już wiadomo, że do Paryża pojedzie posiadacz bonu nr 43;
nagrodę ufundowała firma „Centrum Market BB'’. Pozo­
stałe nagrody otrzymują osoby, które dysponują bonami o 
numerach: 50 — koszula, krawat, woda kolońska i spodnie 
(fundator sklep „Wszystko dla Pana”); 79 — dwa radiood­
twarzacze samochodowe i dres (sklep „Puma”); 151 — ko­
smetyki (sklep „Lipstick”); 25 — bon wartości 300 tys. zł 
do sklepu mięsnego K. Balcerzak; 48 — klocki Polybrick 
(sklep „Wszystko dla dziecka); 54 — ręczniki (sklep „Cora”); 
1 — zestaw kosmetyków do samochodu (sklep „Unus”); 
12. — zestaw kosmetyków do obuwia (sklep obuwniczy); 
185 — suszarka do włosów (salon oświetleniowy); 153 •— 
spodnie dżinsowe (sklep „Dla nastolatki”); 9 — długopis 
Ballograf (sklep „Biurotica”); 154 — serwis stołowy (sklep 
z artykułami szklanymi); 181, 53, 115 — rajstopy (sklep ,,Ja- 
hema”); 56, 45, 257 v— komplet ręczników (sklep „Cora”); 
65 — zdrowa żywność z Danii (delikatesy „Superland”); 
262 — bluza dresowa (sklep „Boutiąue”).

Organizatorem konkursu było „Centrum Market BB” przy 
udziale „Gazety Nowej”.

Nagrody można odbierać codziennie (z wyjątkiem sobót 
i niedziel) w siedzibie naszej redakcji, Zielona Góra, al. Nie­
podległości 22, I  piętro, w godz. 8—15.
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w raz z bezpłatnym  transportem  do p u n k tu  w skazanego przez B

odbiorcę — w prom ieniu 150 km od Świecka

i  stoli 3.710 zi 1
■oferuje w dowolnych Ilościach 

Firma „MIRKA GmbH”
Zielona Góra, ul. Ciesielska 9, tel. 57-75, tbc 0133428.
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SI NOWO OTWARTA HURTOWNIA “

«M ARS »

Kursy podstaw owych walut 
w NBP na 15.03.91 

w zł (skup—sprzedaż)
• funt brytyjski — 17285—17991
• dolar USA — 9310—3690 
e marka RFN — 5911—6153
• frank szwajc. — 6814—7092
• frank francuski — 1735—1805

LABORATORIUM
„FOTOLAB”

O dbitk i barw ne 9x13 cm AGFA

Tylka 1 5 0 0  zł
W yw oływ anie film ów  barw nych  

C-41 8.000 zł 
Zapraszam y do naszych punktów  

Zielona Góra,
DK „Mrowisko" 

al. Wojska Polskiego 88 
Żagań,

Dom Handlowy „Rolnik1'

Gorzów, ul. Mieszka I 66, tel. 2S7-24 
p o l e c a  w cenie zbytu

telew izory  kolorowe i czarno-białe prod. WZT „ELEM IS’ 
szaw a

HERMES 400 
HERMES 600 
VESTA 200 
VEST*A 201 ,
VESTA 401 
SYRIUSZ 502 
SYRIUSZ 505

z tele tekstem  
SYRIUSZ 506 
HELIOS 401 
HELIOS 706 

Z apraszam y’ codziennie od 8.00 do 16.00 
Sprzedaż detaliczną prow adzi sieć sklepów  „MARS” 

Gorzów, ul. K osynierów  G dyńskich 30 
Gorzów, ul. K. W ielkiego 
B arlinek , ul. Niepodległości 29, tel. 62-437.

2 0  cali 
24 cale 
14 cali 
14 cali 
2 0  cali 

■ 2 2  cale 
2 2  cale

2 2  cala 
2 0  cali 
26 cali

W ar-

1.550.000 zł
1.680.000 zł
2.625.000 zł
3.045.000 zł
4.305.000 zł
4.360.000 zł
5.460.000 zł

4.410.000 zł
3.360.000 zł
3.990.000 zł

AK-332

W środę spotkali się w Zielonej 
Górze wojewodowie, przew odniczą­
cy sejm ików  sam orządow ych i de­
legaci PełnoYr.ocnika R ządu ds. Prze 
kształceń Sam orządowych' 7. Gorzo­
wa, Je len iej G óry i Zielo­
nej G óry (adm in istrację  gorzow­
ską w im ieniu w ojew ody 'reprezen 
tow ał dy rek to r UW). W spotkaniu  
wziął udział również przew odniczą 
cy Związku Gm in Zachodnich.

Wcześniej inform ow aliśm y o tym , 
że w ładze woj. zielonogórskiego za 
proponow ały dyskusję o now ym  po 
dziale adm in istracy jnym  k ra ju  su­
geru jąc, by w zdłuż Nysy Łużyckiej 
i O dry utw orzyć Region Zachodni. 
R eprezentanci trzech  przygranicz­
nych w ojew ództw  zapoznali się z tą  
koncepcją i stw ierdzili, że obecny 
podział ad m in istracy jny  k ra ju  ria 
49 w ojew ództw  nie jest m ożliwy w 
przyszłości do u trzym ania . P ro jek ­

tow any podział na 1 0 — 1 2  regionów 
w oparciu -o w ielkie aglom eracja 
m iejskie jest n iekorzystny  dla sa­
m orządów  wchodzących w skład  
Zw iązku Gm in Zachodnich. D ysku 
sja nad wspólną koncepcją podzia­
łu k ra ju  jest konieczna, gdyż w 
przeciw nym  razie może on zostać 
przeprow adzony bez naszego udzia 
łu.

W czasie dyskusji W yłoniły tią  
rozbieżności, m.in. co do te rm in u  
przeprow adzenia podziału. R epre­
zentanci trzech w ojewództw  zasta 
naw iali się i nad tym , czy now y po 
dział k ra ju  doprowadzi do sp raw ­
niejszego rządzenia państw em  i ja 
ki m odel zachodni p rzy jąć  jako 
wzorcowy.

Zgodzono się z tym , że o podziała 
k ra ju  na  regiony pow inny decydo­
wać sam orządy.

(as)

w s m m
t o  p i e r w s z y  d u ń s k i  m i n i m a r k e t  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e

"?2 W *
t o  z d r o w a  d u ń s k a  ż y w n o ś ć

T M W /M
t o  k o l o r o w e  ś w i e c z k i  i  s e r w e t k i ,  

k t ó r e  s t w o r z ą  C i  
n i e p o w t a r z a l n y  k l i m a t  p r z y  T w  o i m  s t o l e

odżywki dla dzieci, słodycze, owoce w puszkach, przyprawy, 
szczególnie polecana odżywka owocowo-zbożowa "Mu$li‘ 

TEGO JESZCZE NIE BYŁO ZAPAMIĘTAJ -SUPERLAND' 
adres sklepu: ul. Topolowa (na terenie Marketu)

Hurtownia Importowanych Artykułów Przemysłowych, 
Zielona Góra, ul, Kożuchowska 15A, tel. 47-60, 
tlx432142, fax5834. Głogów, ul. Świerczewskiego 28
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B e l g r a d z k a  d e m e s i s t r a c i a  

z a i o ń s i i s i a
P ro testu jący  od niedzieli w śród 

m ieśeiu. B elgradu studenci i m ło­
dzież licealna 'zakończyli dem onstra 
c ję. Po odrzuceniu k ilku w ezw ań do 
rozejścia się studenci usłuchali spe 
lu  dem okratycznego deputow anego, 
jednej z czołowych postaci opozycji 
Z orana D jindjicia.

D jindjic, a także przewodniczący 
P artii D em okratycznej D ragoljub 
Micunovie, z powodzeniem bronili 
spraw y opozycji i studentów  w 
parlam encie serbskim , w którym  
większość m ają  socjaliści (b. kom u 
niści) .

D em onstranci zaczęli rozchodzić 
się wznosząc okrzyki „Zw ycięstw o”. 
Jugosłow iańska agencja Tanjug 
pisze,, że studenci zakończyli piecio 
dniową akcję p ro testacy jną na uli­
cach B elgradu po w ym uszeniu 
ustępstw  od .władz - serbskich. Wg. 
T anjuga ok. 5. ty s dem onstrantów  
rozproszyło się we wczesnych go­
dzinach: rannych w czw artek.

Uczestnicy dem onstracji zmusili 
do ustąpienia m inistra  spraw  wew­
nętrznych Serbii Radmilo Bogdano 
r ic ia  i 5-osobowe kierow nictw o kon 
tro low anej przez kom unistów  te le ­

w izji belgradzkiej, a także do uwol 
nienia przez m ilicję setek areszto 
w auych dem onstrantów . Zwolniony 
został jeden z przywódców 
opozycji, pisarz Vuk Draszkovic. 
Dym isja m inistra  Bogdanovicia ma 
być rozpatrzona jeszcze przez par 
lam ent serbski 2 0  m arca.

Vuk Draszkovic w ezw ał w środę 
do ustąpienia rządu serbskiego i 
p rzeprow adzenia nowych wyborów 
do końca br.

Ja k  wiadomo, siły porządkowe 
b ru taln ie  zaatakow ały  w sobotę 
uczestników dem onstracji w Belgra 
dzie, zorganizow anej przez siły opo 
zyeyjne, Dwie osoby (17-Ietni de­
m onstran t i m ilicjan t) zostałv zabi 
te a ok , 100 rannych. Władze 
zorganizow ały kon trdem onstra ­
cje i na krótko skierow ały  na ulice 
czołgi. W yrażano wówczas obawy, 
że arm ia  może przygotow yw ać zde 
ćydowane uderzenie przeciwko opo 
zycji. Jednakże prezydium  SFR J —’ 
najw yższy organ w ładzy państw o­
wej w Jugosław ii — odrzuciło pro 
pozycje radykalnych  działań ze 
strony sił zbrojpych.

(Reuter)

O s t r o ż n i e  

z  f c o n u n i s t a m i
Sojusz' obyw atelski, zrzeszający ru  

m uńską opozycję pozaparlam en tar­
ną zwróci! się w najnow szej dekla 
rac ji-d o  krajow ych  sił politycznych 

. o niepotępiariie w. całości 4-milio- 
nowej rzeszy członków byłej . R u­
m uńskiej Partii K om unistycznej,, ca 
przekreśliłoby ich szanse życiowe 
a ty lk ó , o w yelim inow anie z życia 
publiczncgj osób z najwyższego kie 
row nictw a party jnego i państw ow e 
go-, bezpośrednio odpowiedzialnych 
za katastro fę  narodową.

Tym  Sąrrtym zaproponował, by 
do 2 0 0 0  ■ r. nie w ysuw ano na pań­
stwow e stanow iska k ierow nicze czy 
decyzyjne: byłych członków kom ite 
tu centralnego RPK, byłych kadr 
Securitate  oraz aktyw istów , k tórzy 
porzuciwszy w łasny zawód, zostali 
przydzieleni przez p a rtię  do dzia­
łalności polityczno-ideologicznej, 
p rzynależnej aparatow i party jnem u.

(PAP)

i i l e  i i | d z ! s  

d ó r g i i n  ! r ą ! ń m »
64-letni przywódca Kuby Fidel 

Castro, p rzem aw iając na wiecu stu 
denękim  w H aw anie, oświadczył, że 
nie da siij sprow okow ać do %vojny 
ze Stanam i Zjednoczonym i i Kuba 
nie będzie drugim  Irakiem . ale 
jeśli zajdzie konieczność będzie wal 
czyć. o swe istnienie na śm ierć i 
życie.

Wiec zorganizowano z okazji 3 4  
rocznicy - a taku  grypy rew olucy j­
nych Studentów na pałac kubań­
skiego dyktato ra, Fułgencio Bali­
sty. By! to zamach, n ieudany, poli 
cja zm asakrow ała studentów  a Ba 
tista ra tow ał się ucieczką.

(Reuter)

K u w e j t  p r o s i  

o m a s k i
K u w ejt zw rócił się do F rancji o 

przekazanie SCO tysięcy m asek chi 
rurgicznych które m ają  posłużyć 
do złagodzenia trudności oddecho­
wych wyw ołanych dym em  z palą­
cych się szybów naftow ych. Jak  
poinform ow ał francuski wysoki u- 
rzędnik do spraw  pomocy hum ani 
tarriej. wiszący nad em iratem  czar 
ny dym  pow oduje poważne dolegli 
wości astm atyczne i uczuleniowe.

(Reuter)

Ź r ó d ł o  

w  o c e a n i e
Miejsce tb od daw na znane jest 

m arynarzom  długich tra s  i rejsów  
m orskich Na wschód od wybrzeża 
F lorydy, na A tlan tyku , sta tk i zaw 
sze uzupełniają zapasy słodkiej wo 
dy. Pobierają  one wodę ze „stu d ­
n i” — 90-metrowego. słodkiego m iej 
«ca w słonym oceanie. Woda pod­
nosi się ńa pow ierzchnię ze źródła, 
tryskającego na głęlookości 40 me­
trów.

(PAP)

S a f e a t

c z a r o w n i c
1 2 0  czarownic i czarow ników  z 

całego św ia ta  przybędzie w końcu 
m arca na sabat do północnej pro­
w incji P e ru  Y ankabam be, Jak  in ­
form ow ał peruw iańsk i dziennik 
„Expreso”. m iejscem  zlotu będzie 
w ysokogórskie jezioro Las Yaińn- 
gas, którego wody m ają  właściwo^ 
ści lecznicze.

W edług inform acji, prasy  p e ru ­
w iańskiej, będzie to rrieoficjttlne 
Spotkanie przedstaw icieli en tu z ja ­
stów  czarnej m agii z całego św ia­
ta. U czestnicy spotkania ' p lanu ją  
przeprow adzenie badań wód jezio­
ra  oraz w ym ianę dośw iadczeń z 
m iejscowym i czarow nikam i.

(PAP

Strajki w Niemczech
Życ.ie. w 2 0 0  n jia stąęh . w żąchodr 

riiej cżęśći Niem ieć sparaliżow ał 
s tra jk  ostrzegaw czy pracow ników  
służb m iejskich i poczty. S tra jk u ją  
cy żądają  od pracodaw ców  1 0 -pfo- 
centow ej podwyżki plac. P racodaw  
cy o fe ru ją  jedynie 4 proc. 14 bm. 
ponad 2 0 0  tys. pracow ników  służb 
m iejskich i 35 tys. pocztowców, przy 
noparciu związków zawodowych, 
k o n ty n u u je  akcję, nie w ykazując 
skłonności do kom prom isu. »

(PAP)

P r z y m u s o w e  
urlopy w  „ U r s u s i e ”

Na przym usow ych urlopach od 4 
do 16 bm przebyw a 40 proc. p ra ­
cowników filii „U rsusa” w Sulęci­
nie. Spow odowane jest to zm niej­
szeniem  produkcji, na którą b rak  
zbytu. Podobne kłopoty (i urlopy) 
dotknęły  również pozostałe zakłady 
zrzeszenia.

Czy jednak od poniedziałku ru ­
szy już w Sulęcinie norm alna p ra ­
ca, czy też znów konieczne będą 
przym usow e urlopy — nadal nie 
wiadomo. Jak  poinform ow ał nas dy 
rek to r zakładu Jerem i Borowiec 
wszystko zależy, czy ruszy eksport 
do Czechosłowacji zespołów do 
ciągników ciężkich...

(w)

Honecker 
mysi wrócić

(Ciąg d a lszy  ze  str. 9)
ludzi podejm ujących oróby uc:e- 
czki z NRD do RFN.

D ieter Vogel, rzecznik rządu nie­
mieckiego powiedział w czw artek, 
że strona niem iecka dom aga się ..na­
tychm iastow ego' pow rotu Ericha 
H oneckera do k ra ju

W edług rzecznika gabinet boński 
został poinform ow any przez rząd 
radziecki o decyzji przewiezienia 
Honeckera do Moskwy.

W czw artek  w godzinach wieczor­
nych am basador radziecki W łady­
sław  Tierieszow został wezwany do 
urzędu kanclerskiego, gdzie przed­
staw iono m u oficjalne  stanowisko 
władz niem ieckich.

Vogsl powiedział, że decyzja Mo­
skw y jest pogwałceniem  dw ustron ­
nego porozum ienia o wycofaniu 
wojsk radzieckich, a także praw a 
m iędzynarodowego. Rząd radziecki 
wiedział, że 30 listopada ubiegłego 
roku wydano nakaz aresztow ania 
H oneckera — zakończył Vogel.

T aką sam ą opinię wyrazili obra­
dujący w Dreźnie m inistrow ie  sp ra ­
wiedliwości pięciu nowych krajów  
związkowych RFN, k tórzy  posunię­
cie władz radzieckich nazw ali skan­
dalem . (AFP)

C h c e s z  p r a c o w a ć  

z e t n i j  w i n i ?  ■
D yrektor spółki handlow ej „Fak 

to r” z O lsztyna zarządził, że każ­
dy z 90 panów zatrudnionych w 
trzech sklepach te j firm y musi ob­
ciąć włosy według najnow szej mo 
dy, czyli krótko. Personel ma być 
schludny, długie włosy w sklepie 
spożywczym  są niedopuszczalne — 
oświadczy! dyrek tor. Personel psio 
Czy, ale nie ma w yboru, jeśli ahce 
nadal pracow ać w „Faktorze”.

(PAP)

35 P o b o r c y  u . . .
(C iąg d a lszy  ze s tr . 9)

„Polacy — dodaje C hapm an — 
w cale n ie w ydadzą pieniędzy na ka 
w ior i szam pana. K ra j ten  przecho 
dzi dziś dobrow olnie przez coś. co 
jest m oralnym  odpow iednikiem  obo 
zu dla rek ru tów , a czyni to. aby 
przeobrazić sflaczały system  socja­
listyczny w prężną, w y dajną  go­
spodarkę w olnorynkow a” .

P ublicysta  am erykańsk i dodaje, 
że pom ylili się sceptycy, k tó rzy  w 
końcu ubiegłego roku p rzew idyw a­
li. iż ..pięć m in u t po inauguracji 

Lecha W ałęsy na stanow isku p re ­
zydenta" Poiska odejdzie od po lity ­

ki wyrzeczeń i tw orzenia gospodar­
ki w olnorynkow ej. W ałęsa „zatrzy 
m ał m inistra  finansów. kt.órv bmy 
ślił terap ie  wstrząsową dla DoIski. 
i m ianow ał prem ierem  kogoś, kto 
k ry ty k u je  po litykę gospodarcza 
swego poprzednika orzede wszyst­
kim  za to, że nie była dość radykał 
na” .

Chapm an ostrzega, że ..choć re­
form y zaczęły już owocować, owo­
ce moga nie pojaw ić sie dość szyb­
ko aby zaoobiee żądaniom  ponie­
chania refo rm ” ..Budow anie kani- 
talizm u z niczego iest trudne, ale 
s ta ie  się jesrczei trudniejsze. gdy 
zvski nrzcznacza sie na z a s n ^ o je ­
nie kredytodaw ców  zachodnich, a 
nie na inwestvoje. k tó re  popraw iły­
by ■'vcie w Polsce” .

..Gdv’nv pieniądze, o k tórych rfio-
»•>"«* A?

Polaków  Zachód m ia łby  wszelkie
n?'0 TT' A' S’** p " H r - S ^ i
tv  W r 7 ®C'rWvTisł'.óś,,i te
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A z y S  i a  

A i i s a i e z f l i f #
54 proc. Włochów uważa, że ich 

k ra j powinien przyjąć  w szystkich 
a lbańsk ich  uchodźców, k tórzy przy 
byli w tym  m iesiącu, ale  .tylko 1 0  
proc. z te j liczby opowiada się za 
natychm iastow ym  włączeniem  
uchodźców do społeczeństw a w łos­
kiego, tak , jak  to sugerow ał p re ­
m ier Giulio .Andreotti. W edług son 
dażu przeprow adzonego przez .Cor 
rie re  della  S e ra”. 40 proc Włochów 
z niechęcią odnosi się do exodusu Al- 
bańczyków. 6  proc. ankietow anych 
nie m iało zdania na ten tem at.

Około 18 tys. a lbańskich uchodź­
ców zostało już um ieszczonych w 
15 ośrodkach (w obozach w ojsko­
wych i na cam pingach) na północy 
i południu Włoch. (PAP)

S e r i i  z a a i a c h t w  

w  d r e e f i ?
Do w torkow ego zam achu w Hel- 

lenikonie pod A tenam i, w k tórym  
zginął sierżan t arm ii am erykańsk ie j, 
przyznało się ugrupow anie te rro ry ­
styczne „17 listopada", uw ażane za 
jedno z  najgroźniejszych.

W tekście przekazanym  jednej z 
gazet opozycyjnych, „U  listopada" 
oświadcza, że jest to ak t zem sty za 
„ludobójstw o na 130 tysiącach żoł­
nierzy irackich" w wojnie nad Za­
toką Perską. Zapow iada, że będzie 
dokonyw ać zam achów  do chwili, 
kiedy ostatni żołnierz am erykańsk i 
nie opuści G recji.

U grupow anie działa od 1975 roku, 
dokonując w Grecji 'zam achów  na 
G reków  i A m erykanów . Szczegól­
nie aktyw nością w ykazuje  się od 
chw ili w ybuchu  w ojny nad Zatoką 
Perską.

(PAP)

F i r m a  z a p ł a c i  

z a  w s z y s t k o
Pow szechnie wiadomo, że firm y 

japońskie troszczą się o pracow ni­
ków  przez długi czas zatrudn ionych  
w ich przedsiębiorstw ach. Zapew nia 
się im wyższe zarobki i em ery tu ry , 
buduje  domy, przyznaje  zasiłki i k re  
dyty.

Od n.iedawna Japończycy nie m u­
szą się też m artw ić  o ostatn ią drogę 
na ziem skim  padole. W iele firm  o- 
tw iera  w łasne cm entarze, na k tó ­
rych rezerw ow ane są m iejsca dla 
bezpłatnego pochowania pracow ni­
ków  — w eteranów . (PAP)

i i a d o z w o i a n e
p r a k t y k i
.Mnożą się przypadki kupow ania 

sam ochodów przyw iezionych do Pol 
ski przez cudzoziemców. Wiele osób 
chce w ten sposób om inąć opłaty 
celne i podatkow e. Rzecznik p raso­
wy Głównego U rzędu Ceł powie­
dział dziennikarżow i PA P, że tak  
nabyte  sam ochody nie będą nigdzie 
re jestrow ane: pojazd zostanie skon 
fiskow any, a obyw atel obciążony 
sporym i op łatam i m an ipu lacy jny­
mi. (PAP)

§f ̂  ^

i a  B a ł t y k u
Duński prom  „Drollning M ar- 

garete” zderzył sie w czw artek  
rano z tankow cem  fińskim  na wo­
dach B ełtu  Fehm arn , opodal duń­
skiej w yspy Loliand.

Kolizja w y d arzy ła  sie w gestei 
mgle. T ankow iec poważnie uszko 
dził ka'dłub prom u, k tó ry  zaczął 
szyb’ko nab ierać  wody. Równoeze-, 
śnie w m aszynow ni w ybuchł pożar 
W czasie zderzenia jedna osoba wy 
padła za b u rtę  i praw dopodobnie 
utonęła.

Pozostałych pasażerów  i członków 
załogi prom u uratow ano , ew aku 
ująć ich na  pokłady innych s ta t­
ków, k tó re  pospieszyły z pomocą.

Po południu „D rollning Mąrga- 
re te"  nadal płonęła i szanse u ra ­
tow ania je j były znikom e.

(PAP)

II® -  t o  upadek 6estaz@wa
(Ciąg d a lszy  ze  str. 9)

Z różnych republik napływ a wie­
le inform acji dotyczących niedziel­
nego referendum . TASS cisze.z Ki- 
iow a że n a n ie  które powstały w 
ostatnim  czasie na Ukrainie, w y­
raziły negatyw ny stosunek do , re ­
ferendum  Poinform owali o tym  w 
środę ich przywódcy na konferen­
cji prasow ej, zorganizow anej przez 
Ludowy Ruch U krainy

Równolegle z referendum  ogólno­
związkowym , decyzja parlam entu  
republikańskiego na U krain ie  prze 
prowadzony bedzie sondaż wśród 
ludności Prócz k a rtk i z pytaniem  
postawionym  przez Rade N ajw yż­
szą ZSRR bedzie jeszcze jedna z 
zapytaniem : .czy zgadzacie się z 
tym. iż U kraina oowinna pozostać 
w składzie związku suw erennych 
republik  na zasadach dek laracji o 
państw ow ej suw erenności U kra iny?”

U kraińska Partia  'R epublikańska 
wzywa ludność, by odpowiedziała 
„nie” na D.ytania obu k a rtek . Do 
tego samego wzywa. Związek Nie­
zależnej Młodzieży U kraińskiej. Po­
zostałe partie  zw racaja  sie z ape­
lami o odpowiedź nie" na pytanie 
k a rtk i zw iązkowej i ta k ” k a rtk i 
republikańsk iej Przed referendum . 
15 m arca w Kijowie ■ innych nr.as 
tach U krainy odbeda sie wiece zor 
gonizowane orzez oartie  opozycyj­
ne.

Wyniki sondażu orzeorow sdzone- 
go wśród mieszkańców Mołdawii r.t. 
Drzyszłości republiki- w skazuja że 
43.1 proc. ankietow anych widzi 
orzyszłolf Mołdawii w składzie od­
nowionego związku 41.8 oroc ja ­
ko sam odzielnego , i niezawisłego 
naństw a i 3.1 oroc. -  zjednoczone­
go z Rumunia .  Co dziesiąty uczest­
nik sondażu nie potrafi udzielić od­
powiedzi na postawione pytanie.

CAP)

Jelczem do Europ??
W alory eksploatacyjne najnow ­

szego pojazdu Jelczańskicb  Zakładów 
Sam ochodowych, który  można okre­
ślić -także „samochodem  eko;<’gicz 
nym ”, przedstaw iono podczas kon­
ferencji prasow ej 14 bm . we. w rosła 
wiu. D yrek tor naczelny zakładów  — 
Krzysztof R ozrnlierg poinform ow ał 
że -iągnik  siodłowy typu  C 422 d/l 
zbudow any w Jelczu we w spółpra­
cy z niem iecką firm ą MAN jest Wy 
posażony w najnow szej konstrukcji 
siln ik  typu steyr WD 615.50. który 
wypełnia w szystkie norm y ekologi­
czne m ające obow iązyw ać w p a ń ­
stw ach EWG od lipca 1993 r.

Jelczańskie Zakłady Samochodowe 
w kooperacji z firm ą MAN pragną 
do końcu br. w yprodukow ać co na j­
m niej 150 tych ciągników siodło­
wych. (PAP)

T a j e m n i c z e

z a g i n i ę c i e
A m erykański d ep artam en t ds 

energetyk i w yjaw ił, że zniknęło 
około 1 0  tysięcy tajnych  dokum en­
tów. W edług inform acji uzyska­
nych ' przez Kom isję Śledcza Kon­
gresu A m erykańskiego, dokum enty  
pochodziły z kalifornijsk iego labo­
ra to rium  zajm ującego się b adan ia­
mi nad bronią nuk learną.

W opublikow anym  w środę r a ­
porcie G eneralnegn Biura Kontroli 
przy Kongresie stw ierdza się, żr 
nie m a żadnej gw arancji, iż nie 
nastapiło  naruszenie bezpieczeństw a 
narodowego Stanów  Zjednoczonych 
Jednak  pracow nicy Kongresu w ci 'i. 
m aja nadzieję, że jest to jedynie 
nom yłka w klasyfikacji dokum en­
tów.' ' ( A m

F s ż a r o w y  r e k o r d
W czoraj oficer dyżurny  S traży 

Pożarnej, poinform ow ał „GN” że 
czw artek  był rekordow ym  dniem  
roku* jeśli chodzi o wyjazdy io  po­
żarów.

Do godziny . 18.00 strażacy  ugasili 
30 pożarów  na teren ie  wojewódz­
tw a zielonogórskiego, spow odowa­
nych głównie w ypalaniem  łąk.

(abr)

Taniec 
na wufkanie

Odłożenie term inu  wyborów nie 
jest dla m nie decyzją zaskakującą  
— pow iedział 14 bm. w K atow i­
cach Leszek Moczulski, lider Kon­
federacji Po!ski N iepodległej. — 
Mieści się to w logice w ydarzeń 
politycznych zapoczątkow anych w 
19P.9 roku, k tó re  teraz  pragnie się 
zaham ow ać -i uniem ożliw ić ich 
kontynuow anie.

O dw lekanie w yborów — podkre­
ślił L. M oczulski — to taniec na 
w ulkanip. N iezadowolenie społe­
czeństw a w zrasta , ludzie nie c h t-  
tego, co jest. W ybory dą ją  szansę 
rozładow ania tych napięć, k tórych 
odbiciem może być rew olucja. Ko­
nieczne jest zatem  jak  najszybsze 
uchw alenie ordynacji wyborczej. 
K PN  przy  obecnym  iiietskształto- 
w anym  życiu politycznym  — jest 
za o rdynacją  p roporcjonalną, która 
uniem ożliw i wejście do Sejmu 
osób przypadkow ych. K am pania 
w yborcza — zdaniem  Ł. Moczul­
skiego — poszczególnych kandyda­
tów  w inna  być finansow ana jat«- 
nie. , (PAP)

W O  w Toruniu
W T oruniu  pojaw iły  się oryginał 

ne m undury  wojsk NATO W praw 
dzie z dem obilu, ale zawsze. Uży­
w ane kom plety z m agazynów  za­
chodnich są praw dziw ym  przebo­
jem rynkow ym . Firm a która wpa 
dła na pom ysł tak ich  strojów  za­
m ierza sprow adzić jeszcze nasz.yw 
ki, plecaki, la ta rk i, znaczki identy 
fikacyjne. (PAP)

l § s | a i l e  

n a s  w y r ę s z ą ?
Szef resortu  przem ysłu A n d rze j 

Zaw iślak w obecności dziennikarzy  
w yraził opinię, że nasi bezrobotni 
są... za m ało bezrobotni. Liczba 
Rosjan którzy p ra cu ją  w Polsce 
„na czarno” głóivnie w budow nic­
tw ie, św iadczy o tym  że praca jest 
ale polscy bezrobotni jej się nie 
im ają Jakoś sobie inaćzei dorab ia­
ją — orzekł m inister. Może i oni 
gdzieś za trudn ia ją  się „na czarno” ?

(PAP)

KUPUJĄC 
U-NAS
MOZESZ WYGRAĆ 
SAMOCHÓD

I n t e r e s  p e w n y  

l a k . . .  ś m i e r ć
Po uw ażnym  przestudiow aniu roz 

porządzenia m inistra  finansów, do 
tyczącego pobierania na g ran icy  po 
datku  obrotowego od tow arów  spro 
wadzanyeh do Polski biznesmeni 
rzeszowscy zw ietrzyć dobry interes. 
Stąd do granicy dwa kroki więc 
zain teresow anie podatkiem  granicz 
nym duże O kazuje się że tow arem  
uprzyw ilejow anym , a więc i zwol­
nionym  od podatku są... drew nia 
ne trum ny . (PA ?) ,

S a i s s a
d l a  d z i a ł k o w c o w  

i mlnikm
Za naszym pośrednictw em  Woje­

wódzka Stacja K w aran tanny  i Och­
rony Roślin w Zielonej Górze infor 
m uje  w szystkich zainteresow anych, 
którzy dla osiągnięcia większych pio 
nów zam ierzają chronić upraw y rze 
paku przed szkodnikam i i choroba­
mi, że ak tu a ln ie  t  p lantacjach ma 
sowo w ystępują szkodniki niszczące 
łodygi tych roślin. Zabieg w ykona­
ny obecnie przyczynia się także do 
zwalczania owadów słodyszka rzepa 
kowego,
, O kres siewów w ogrodach dział­
kowych jest związany z zap raw ia­
niem nasion w arzyw  N ajczęściej sto 
sowana i dostępną w handlu zap ra ­
wą jest OFTANOL’T. WSKiOR przy 
pom iną, że przy zapraw ianiu  tym 
prepara tem  na 'eży  zachować szcze­
gólną ostrożność. ,

!i I Ś ..j-wm

M l CHEMICZNE 
MAT. BUDOWLANE CIESZYN S.A

ofsrisje: HF mr Ibs*
i o k l e r y

GORZÓW WLKP. ul. Podmiejska 21 A, tel.325454 wew. 15, t!x 0442203'

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY 
HANDLOWCÓW I ZAOPATRZENIOWCÓW 

W GODZ. 7.00-15.00
273-Zb

Z i e l o n o g ó r s k a  G o r z o w s k a  

Głogowska GAZETA NOWA

R E D A G U JE  K O LEG IU M ; R ed ak to r n a cze ln y  -  A nd izeJ  B uck; la- 
s tęp ey  1'e d a k to ia  n a cze ln eg o  -  A n d rze j C u d ak  ' K o n ra d  S ta n k iew ic z  1 
M ieczysław  W ięckow icz se k re ta rz  red a  ki ji A lfred  S ia teo k i zas tępcy  
s e k re ta rz a  re d a k c j i -  Jan u sz  A m p u la  A n d rze j Ga Ida Z b ign iew  Sm i 

Bielski. R ed ak c ja  Z ielona  G óra  a l N iepod leg ło śc i 22 l p ię tro  te l 710-77, 
fax  722-55 re d a k c ja  nocna  te le fo n  S9 13 te le k s  0432253, G orzów  ul C h ro ­
b reg o  31. te le fo n  226 25. 271 49 G łogów  ul Ś w ie rczew sk ie g o  l i  'te le fo -i 
33-29-11. B iu ra  ogłoszeń- Z ie lo n a  G óra  al N iepod leg łośc i 22 1 p. G orzów  i 
G łogów  w s ied z ib ac h  re d a k c j i o raz  w  o d d z ia łac h  G ro m ad y  I a g e n c ja c h

O głoszen ia  są p rz y jm o w a n e  ró w n ież  te le fa k se m  668 22 R ed a k e ja  n ie  o d ­
pow iada  za tre ść  ogionzeń, n ie  zw raca  n ie  z a m ó w io n y ch  te k stó w , zd ję t' 
i ry su n k ó w  zas trz eg a  sobie  p raw o  s k ia c a n ta  o trz y m y w a n y c h  m a te r ia ­
łów  i jm ia n  ich ty tu łó w  W ydaw ca A LFOsc Z ielona  G óra , ul K ie ta  5 P re  
n u rń e ia ta  zg łoszen ia  p rz y jm u ją  oddzia ły  I d e le g a tu ry  R S w ’ ,,P ras»- 
K s iąż k a -R u c h ' P rz e d s ię b io rs tw a  U p o w szech n ian ia  P rasy  i K siążk i o raz  
d o ręczy c ie le  D ru k  D ru k a rn ia  P raso w a  Z W P. Z ie lo n a  G ó ra . u l R eja  5 
N r In d ek su  330733



K I E Ł B A S Ę

napoje efsiodlzące . 
w butelkach 1 .5  1 oraz 0 . 3 3  I 

COLA. ORANGE, TONIC, 
CYTRYTCAOA, ORANŻADA

w/w towary posiadają wysoką jakość, atrakcyjnie niskie ceny I pochodzą z Europy Zachodniej. 

INFORMACJE SZCZEGÓŁOWE: Biuro Handlu Zagranicznego firmy Alpo Zielona Góra, ul. Kręta 5 tel. 666-00

H U R T O W N I A

Żary, ul. Staszicu S 
POLECA 

ARTYKUŁY KOSMETYCZNE 
CHEMIĘ GOSPODARCZĄ

D u ż y  w y b ó r ,  

n i s k i e  c e n y !

te l. 37-29

2a-57

H U R T O W N I A  W Ł O S K A
o f e r u j e

— sw eterk i, sw etry  i w dzianka 
dam skie i m ęskie 
po konkurency jnych  cenach 

Ponadto poszukujem y do współ­
p racy  AKWIZYTORÓW  na w y­
sokiej prow izji.

K on tak t tel. 3S-57 Żagań 
1 H urtow nia  

H urtow ni*: Zielona Góra, 
ul. A rm ii Ludow ej 71 

tel. 294-83 
czynna codziennie 

od 9.00 do 16.00
1709-Z

P A P I E R O S Y
kra jow e i zagraniczne 

4- W Y S O K I E  R A B A T Y  
p o l e c a  

nowo urucham iana  
(od 20 m arca 1991)

H U R T O W N IA  

A R T. S P O Ż Y W C Z Y C H

Zielona Góra, ul. Fabryczna 11
Ponadto:
— w yroby cukiernicze firm y:

KOPERNIK
GOPLANA

— soki firm y  — KORTEX 
Z apraszam y 8.00—15.00

1704-Z

Sprzedam
A E D I QUATRO 1987, 

MOTOCYKL HONDA 900 1984,

OPEL REKORD COMBI 1979
Prow adzim y sprzedaż zachodnio- 
niem ieckich agregatów  do wyso­
kociśnieniowego m ycia w szero­
kim  zastosowaniu.

SULĘCIN, tel. 23-37 do 15.00

1723-Z

G O R Z Ó W

p r z e r w a  
w  d o p ł y w i e

p r ą d u
19 m arca  od 8 do 17 — Gorzów,

ul. K olejow a od ul. P rzem y­
słow ej n r  44, ul. W ał O krężny . 
da ul. Jerzego

AK-345

m m m m i i i ł H m s m i m m m i i i m i n i i j j t i i u i i m i i H

GMINNA SPÓŁDZIELNIA “

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" NOSOCICE Z
•»

w  Głogowie, ul. R udnow ska 75 , JJ

o g ł a s z a  m,
w PRZETARG NIEOGRANICZONY *
usi ■*ua •
»  na sprzedaż niżej w ym ienionych pojazdów: JJ

1. nysa ty p  522, rók  prod. 1981, cena wywoł. 12.500.000 zł,
•  2. robur typ  LD-300, rok prod. 1983. cena wyw oł. 25.000.000 zł, Ji!
w 3. m u ltica r ty p  M-24 (w yw rotka), rok prod. 1978, cena wywoł- «
“  ‘ 11.890.000 zł, JJ
™ 4. wózek akum ulatorow y. — M eleks typ  W -F 21, rok  prod. 1930 “
JJ cena wywoł. 4.700.000 zł. ” ,
»-> P rze ta rg  odbędzie się w  dniu 4 k w ie tn ia  1991 r. o godz. 10.00 JJ
JJj w  siedzibie zarządu. P rzystępu jący  do p rzetarg u  powinni w pla JJ
J® cić w adium  w wysokości 10 proc. ceny w yw oław czej najpóźniej SI
g  w dniu p rzetargu  do godz. 9.00 w  kasie B anku Spółdzielczego o>
3  na konto Spółdzielni 383813-534 w B anku Zachodnim  O/Głogów. 5
«  Pojazdy m ożna oglądać codziennie w godz. 8.00—14.00 w ga- *

razach przy ul. Osadników  (dział transportu ).
Zastrzega s ię 'p raw o  uniew ażnienia p rzetarg u  bez podania przy JJ 

ns czyny.
w ‘ A K -349 «  
m

I s j e  d w a  r a z y  n i e
Decyzja Sejmu o przeprowadzeniu wyborów jesienią specjal­

nie mnie nie zaskoczyła. Trudno było oczekiwać, by kontrak­
towi posłowie przedłożyli interes państwa ponad swe interesy 
i ciepłe fotele. Jeśli zwarli szeregi w walce o Ziółkowską, 
uczynili to tym chętniej dla własnych celów. Do obłudy post­
komunistycznej lewicy też zdołałem się przyzwyczaić: glosuje 
ona za popiwkiem, potem go zwalcza, krzyczy o maju — wy­
biera październik (listopad). Dziwi jedynie, że tylko 92 posłów 
OKP prawidłowo odczytało społeczne nastroje i potrzeby. Dzi­
wi, że blisko stu parlamentarzystów nie raczyło w ogóle przy­
być na Wiejską. Jakie sprawy były dla nicjł w tych dniach 
.ważniejsze?

Dwukrotnie już wyjaśniałem, dlaczego — moim zdaniem — 
konieczne są w Polsce jak najszybsze wybory. Dodam tylko, że 
obawiam się mocno zachowania Sejmu „z kontraktu” w przy­
padku np. zmiany sytuacji w ZSRR. Iluż znajdzie się w nim 
Rejtanów, ilu Szczęsnych Potockich? Boję się też koalicji Ci­
moszewicz — Tymiński, której — oddalając o kilka miesięcy 
termin wyborów — stworzono wspaniałą szansę okrzepnięcia, 
zdyskontowania społecznych niepokojów.

Kurczowe trzymanie się okrągłego stołu wyjdzie nam jesz­
cze kiedyś bokiem.

W kontekście sejmowych postanowień, łagodnieje nieco mój 
sprzeciw wobec wniosku I Kongresu Porozumienia Centrum 
w sprawie ustawy o dekomunizacji państwa. Chodzi — przy­
pomnę — o zakaz pełnienia funkcji państwowych przez byłych 
funkcjonariuszy PZPR i ograniczenie ich udziału w prywaty­
zacji. ,

Nie kocham komunistów ani ich ideowych spadkobierców. 
Gotów jestem prowadzić z nimi ostrą, merytoryczną walkę po­
lityczną. Nie uznaję jednak programowego polowania na cza­
rownice i to z dwóch zasadniczych powodów — moralnych 
i racjonalnych.

Światopogląd chrześcijański, na który powołuje się PC, wy­
klucza przecież zasadę odpowiedzialności zbiorowej. Nakazuje 
oceniać ludzi poprzez konkretne postawy i zachowąąia, nie zaś 
— schematyczne wizytówki. Znam osobiście Mktr byłych 
PZPR-owców, którzy więcej są warci niż poniektórzy „swoi” 
krzykacze. Nie zrobili w życiu żadnego świństwa, z przyna­
leżności partyjnej (nawet — pomniejszych funkcji) nie czerpali 
nigdy profitów. Hasło „komuniści na Madagaskar” (a tak moż­
na odczytać projektowaną ustawę) budzi we mnie niemiłe, hi­
storyczne skojarzenia. Amerykanie do dziś wstydzą się amoku 
maccarthyzmu.

Po drugie — szczur zapędzony w ślepy zaułek, zaczyna 
gryźć. Przypartym do muru pozostaje opór za wszelką cenę. 
Czy naprawdę tak bardzo nam zależy na przymusowej niejako 
reakcji betonu? Czy naprawdę tak bardzo nam zależy na wy­
kluczeniu z życia społeczno-gospodarczego porządnych ludzi, 
rzetelnych fachowców, którym gdzieś, kiedyś, z takich, czy in­
nych przyczyn, zdarzyło się zaplątać w partyjną sieć?

Nie bądźmy jak ci wściekli katoliccy (niestety) antysemici, 
zapominający, że Maria i św. Józef byli także Żydami...

Jestem przeciwny wnioskowi I Kongresu PC. Ale... Owe 
przesadzone, antykomunistyczne reakcje wywołali swym wielo­
letnim postępowaniem sami komuniści. Zaś ich spadkobiercy 
potwierdzają dzisiejszą postawą, że ufać im zbytnio nie można.

EDWARD J. MINCER

W szyscy tre n u ją , pierwsze sprawdziany 
Za żyw a  „ O s o p a n ”  wypił piwo

Na w szystkich k ra jow ych  to rach  w arczą już  silniki m otocykli żużlo­
wych. Pogoda sp rzy ja  przygotow aniom  do sezonu i z takiego obrotu 
sp raw y  należy się jedynie cieszyć. Zaw odnicy zielonogórskiego F alu - 
gazu i Stali Gorzów trenow ali już dw ukrotnie, rów nież w czw artek . 
W praw dzie o form ie trudno  jeszcze coś konkretnego powiedzieć, n a j­
ważniejsze jednak , że ochoty zaw odnikom  nie b raku je .

N iebaw em  — pierw sze mecze kon d ją ł już wiele, w ażnych (i koszto- 
trolne. Falubaz zakontrak tow ał wnych) decyzji, a zw-iązane ze spe- 
dw a tow arzyskie  spotkania  z Ko- edw ay’em p lany  swoim rozm achem  
lejarzem . 23* bm. d rużyny  jeździć w kracza ją  w X X I w iek. W szystko 
będą w Opolu, a dzień później w po to by „M oraw ski Speedw ay Te- 
Zielonej Górze, Być może dojdzie am ” był k lubem  odgryw ającym  w 
do jeszcze jednego meczu, może polskim  sporcie bardzo znaczącą 
rozgryw anego w w arunkach  me- in sp iru jącą  rolę. 
czowych ostrego tren ingu  z udzia- N atom iast w Gorzowie gościł tre  
łem żużlowców'' innego ■ k lubu . Ale ne r Andrzej Koselski i ustalono, że 
to w szystko’. wieści uzyskane pocz- d rużyny  Stali i Polonii Bydgoszcz 
tą  pantoflow ą. rozegrają dw a mecze tow arzyskie.

W. najbliższą niedzielę zespoły zmie
Liczni w lubuskim  regionie sym - rżą się w  Bydgoszczy, a w e wTto- 

patycy speedw ayja niecierp liw ie od rek o godz. 16 rew anż na gorzow- 
liczają dni dzielące ich od in au g u - skfm stadionie.
racji sezonu jednak  szczególnie W przyszłym  tygodniu  ną torze 
ważnym  w ydarzeniem  będzie u ią t- Stali m ają  też ^trenować zaw odni­
k o w i (15 bm.) nadzw yczajne ze- cy zagraniczni, k tó rzy  w  tym  se- 
b ran ie  członków KS „Falubaz”. Na żonie b ro n ić . będą ba rw  Stali w 
nim  zapadną ważkie decyzje, de- lidze. Już  w poniedziałek spodzie- 
term in u jaee  rozwój sportu żużlo- w any jest w Gorzowie W ęgier 
wego w  Zielonej Górze, być może Antal Korso, a  tu ż  po n im  zjadą 
także w  k ra ju . Pisaliśm y już. że nad W artę  K laus Lausch z grupa 
sternik iem  k lubu w ybrano nie^a- m łodych żużlowców niem ieckich 
wno znanego biznesm ena, Zbignie- oraz Szwed Tonny Olsson i F in 
wa M orawskiego. Nowy prezes po- Olli T yrvaeinen. W p iątek  odbę­

dzie sią tow arzysk i m eer Stall •  
d rużyną  niem iecką.

Podczas czw artkow ego tren in g u  
rozm aw ialiśm y z P io trem  Św istem . 
Pow iedział, że czuje się już  do­
brze po ubiegłorocznej ciężkiej koa 
tuzji i liczy, że z każdym  tren in ­
giem w racać będzie do pełni sil 
i form y. Św ist był jednak  w yraź­
nie przygnębiony, bowiem  spowodo 
w ał w ypadek drogow y w  pobliżu 
dom u. Zza stojącego au tobusu  wbi* 
gła znienacka na jezdnię 15-Tetnia 
dziew czynka i w padła  pod sam o­
chód żużlowca, k tó ry  nie mógł 
un iknąć  zderzenia. Św ist m om ental 
nie zatrzym ał sam ochód i udzielił, 
pom ocy poszkodow anej, odwiózł ją 
do szpitala, gdzie okazało się, ze 
doznała pęknięcia m iednicy.

Policja dokonała wszelkich czyn­
ności n iezbędnych w tego rodzaju  
zdarzeniach. B adanie na alkom acie 
w ykazało w . organizm ie Św ist* 
0,56 prom . alkoholu. P io tr przyznał, 
że w ypił piwo do obiadu. P rzy p u ­
szcza także, że isto tny  w pływ  na 
w ynik  badania m ógł m ieć p rz y j­
m ow any prźez niego od dłuższego 
czasu lek  na szybszy zrost kon tu ­
zjow anych kończyn, zachodnionie- 
m iecki specyfik „Osopan".

K. H oł./R . S.

medal
Bednarskiej

W Cetniewie w m istrzostw ach 
szachistów , bardzo blisko m istrzów 
skiego ty tu łu  jest A leksander Szna 
p ik (M araton W arszawa), k tó ry  ma 
pół p u n k tu  przew agi nad ko lejny­
mi zaw odnikam i w  klasyfikacji 
W ystępujący w  ty m  tu rn ie ju  Prze 

-m ysia w Skali k (C hrobry Głogów) 
zrem isłow ał w 12 rundzie  z M ar­
k iem  K em pysem  (BBT Bielsko), 

^  Po 8  rundach  rozgryw anych 
row nolegle w  Cetniew ie m istrzo­
stw  do la t  2 0  prow adzą dw aj gło- 
gowianie M arek O liwa i Tomasz 
M arkow ski — po 5 punktów .

W zakończonych w L ubniew i­
cach m istrzostw ach Polski kobiet 
do la t 20 w ygrała  K a tarzy n a  Le­
w andow ska (k o le ja rz  Katowice) 
przed M agdaleną Guzkowska. (Sa- 
novia Lesko) i obrończynią ty tu łu  
M ałgorzatą B ednarską (Zastał Zie­
lona Góra).

O  W rew anżow ym  finałow ym  me 
czu tenisow ej superligi w Hanr.o- 
verze, Niemcy pokonały Szwecję 
5:2 i zapew niły sobie zwycięstwo w 
rozgryw kach 1990/91.

O  W R oterdam ie w e lim inacyj­
nym  meczu p iłkarsk ich  m istrzostw  
Europy w grup ie  6 , Holandia pako 
nała M altę 1:0 (1:0). B ram kę z rzu 
tu  karnego zdobył M arco van Ba- 
sten.

O  Po 12 rundach, tu rn ie ju  sza­
chistów  w L inares (Hiszpania) pro 
wadzi G arri K asparow  przed W asili 
jem  Iw ańczukiem  i A leksandrem  
B ieljaw skim  (wszyscy ZSRR).

Radziecki kolarz W iktor K li­
mów, w ystępu jący  w  barw ach hisz 
pańskiej g rupy  „Seur” , w ygrał 
czw arty  e tap  wyścigu P a ry ż  — Ni 
cea. W k lasyfikacji generalnej pro 
wadzi Tony Rom inger (Szwajcaria).

O  P ierw szy e tap  tradycyjnego 
wyścigu zawodowców T irreno — 
Adriatico, w y gra ł Włoch Federico 
Ghiotto.

P O T Y C Z K I
J t i  Cfc* •

n a  ś n i e g u  i l o d / u -
. Złoty m edal w  parach  spor­
tow ych podczas m istrzostw  św iata  
w łyżw iarstw ie  figurow ym  w Mo­
nachium  zdobyli N atalia  M iszku- 
tieniok i A rtu r D m itriew  (ZSRR) 
przed Isabelle B rasseur i L loydem  
E islerem  (K anada) oraz  duetem  z 
USA. N atasha K uchiki — Todd 
Sand. D ziew iętnaste m iejsce zajęli 
K atarzyna  G łow acka i K rzysztof 
K orcarz (Polska).

Po program ie oryg inalnym  
podczas MS wśród solistów p row a­
dzi W iktor P ie trienko  (ZSRR) przed 
obrońcą złotego m edalu K urtem  
B row ningiem  (Kanada).

W T rondheim  (Norwegia) w  
k onkursie  skoków  zaliczanym  do 
k lasy fikacji P u c h a ru  Św iata  k la ­
syków  w y g ra ł Heinz K u ttin  (Au­
stria).

S P O R T O W I

10 m arca br, na torze Phoe- 
n ix  (USA) zainaugurow ano tegorocz 
ne wyścigi form uły  I. Do ryw aliza 
cji o ty tu ł m istrza  św iata stanęło 
34 kierow ców, w tym  najlepsi w 
ubiegłym  sezonie: A yrton  S enna 
(Brazylia) na Mc L aren-honda, 
A lain Próst (F rancja) na fe rra ri,

Nelson P ią u e t (Brazylia) n a  benet- 
ton ford, G erhard  B erger (Austria) 
na Mc L aren-honda i Nigel M ansell 
(W ielka B rytania) na  W illiams — 
renault. Inaug u racy jn e  zawody w 
Phoenix w y g ra ł Senna. K olejne wy 
ścigi G rand P rix  odbędą się 24 bm. 
w In terlagos (Brazylia).

Były m istrz Norwegii w ten i­
sie — M orten R oennen-B erg stanął 
przed sądem  w Oslo oskarżony o 
przem yt haszyszu.' C elnicy p rzy ła­
pali 26-letniega sportow ca, kiedy 
w raz z dw om a innym i osobami tran  
sportowa ł 65 kg haszyszu z Holan 
dii do Norwegii. Tenisiście grozi 
więzienie i wysoka grzyw na.

-&■ S łynna tenisow a gwiazda la t 
70-tych i 80-tych, 36-le tn ia  Chris 
E vert (USA) zapow iedziała, że na 
początku październ ika br. spodzie,T 
wa się dziecka. C hrissie spędza czas 
w  Aspen, gdzie odbyw ają się zawo­
dy alpejskiego Pucharu  Św iata, ą 
jej m ąż — Andy Mili p racu je  ja:- 
ko kom en ta to r telew izyjny.

•ijf- Znany hiszpański ten o r Jos® 
C arreras jest au torem  m uzycznej 
o praw y cerem onii o tw arcia  Igrzysk  
w Barcelonie w przyszłym  roku. Z 
prośbą o skom ponow anie hym nu 
olim pijskiego d la Barcelony orga­
nizatorzy zwrócili się do słynnego 
„B eatlesa" Pau la  Mc C artneya.

K A L E J D O S K O P

l  PitKARSKi
27 bm. olim pijska reprezen­

tac ja  Polski spotka się w Zabrzu 
z m łodzieżówką Czechosłowacji.

K orea Południow a ubiega się' 
o organizację p iłkarsk ich  • m is­
trzostw  św iata  w  2 0 0 2  r. i zam ierza, 
w  przypadku  uzyskania  p raw a or­
ganizacji te j  im prezy — przep ro ­
w adzić ją w spólnie z KRLD.

Decyzja o zorganizow aniu m e­
czu półfinałow ego o P u ch ar An­
glii (T ottenham  — Arsenał) na  łon 
dyńskim  stadionie W em bley p rzeła­

m ała dotychczasow ą tradycję . Jak  
dotąd bo.wiem, od 1923 r. na  W em ­
bley z meczów pucharow ych od­
byw ały  się jedynie spotkania fin a ­
łowe.

if- G rupa  uczniów  z Zespołu 
Szkół E lektronicznych w  Olsztynie 
p ragnie  podjąć próbę pobicia re ­
kordu  czasu trw a n ia  g ry  w piłkę  
nożną w hali. Dotychczasowy re ­
kord w pisany do księgi Guinnessa 
ustanow iony został w grudn iu  1988 
roku  przez dw ie d rużyny  ze szkoły 
średniej w  Roy (USA) i wynosi 75 
godzin i 30 m inut. O lsztyńscy ucz­
niowie chcą rozpocząć próbę w nad­
chodzącym  tygodniu.

-Jjf- M iami w yraziło  chęć przep ro ­
w adzenia m eczu o tw arcia  i spot­
kan ia  finałow ego p iłkarsk ich  m is­

trzostw  św iata w 1994 r. Kom itet 
o rganizacyjny MŚ-94 z południo­
w ej F lorydy  przeznaczył już na 
ten  cel 250 tysięcy  dolarów . 23 am e 
rykańsk ich  m iast zam ierza orga­
nizow ać mecze MŚ, a  organizato­
rzy m ają  p rzy jąć  o fe rty  8 — 1 2  
m iejscowości, w  k tó rych  odbywać 
się będzie tu rn ie j.

*  W Los Angeles p iłkarze  USA 
zrem isowali z M eksykiem  2:2. W 
meczu ty m  zadebiu tow ał jako tre ­
ne r reprezen tacji USA — John  Ko­
walski. k tó ry  jednak  niezbyt d łu ­
go „zagrzeje" m iejsce na tym  s ta ­
nowisku. G łównym  pretendentem  
do pełnienia te j funkcji jest J u ­
gosłowianin Bora M ilutinovic, t re ­
n e r rep rezen tac ji M eksyku podczas 
MŚ- 8 6  i K ostaryk i w  MŚ-90.

SPORTOWY
PIŁKA RĘCZNA

W meczach I ligi p iłkarze  ręcz 
ni Stali Gorzów podejm ą A nilanę 
Łódź. W sobotę spotkanie rozpocz­
nie śię o godz. 16, a w  niedzielę 
o 1 1 .

■Jjf W lidze m iędzyw ojew ódzkiej 
mężczyzn, AZS Zielona G óra spot­
ka się z B udow lanym i Nowa Sól 
(niedziela godz. 11.30 w sali VII 
LO przy ul. Wazów).

W e lim inacjach  strefow ych ml 
strzostw  Polski juniorów*: Z ryw  
Zielona G óra — Tęcza Kościan (so 
bota godz. 11.30 w sali V II LO przy 
ul. Wazów).

KOSZYKÓWKA
W pierw szej tu rze  p lay-off ko 

szy k a rk i Stilonu Gorzów podejm ą 
w sobotę o godzinie 13.30 — Olim ­
pię Poznań.

PIŁK A  NOŻNA
W sobotę o godzinie 15 w me 

czu II . ligi S,tilon Gorzów spotka 
się z R esovią . '

W’ klasie m akroreg ionalnej: 
Lechia Zielona Góra — Dozamet 
Nowa Sól (sobota godz, 15.30) i Chro 
bry  Głogów — Pogoń Oleśnica (so 
bota godz. 15).

W w ielkopolskiej klasie MR 
gra ją : Celuloza K ostrzyn — Flota 
Św inoujście (niedziela, godz. 12.30), 
M eprozet S tare  K urow o — W arta 
Poznań (niedziela, godz. 14), W arta 
Gorzów — Olim pia II Poznań (nie 
dzieła, godz. 1 1 , stadion przy ul. 
Świerczewskiego).

W klasie m iędzyw ojew ódzkiej 
w niedzielę grać będą: Czarni Ża­
gań — Zam ęt Przem ków  (godz. 14), 
C hrobry  II Głogów — Zagłębie II 
Lubin (godz. 11) i Fadom  Nowogród 
— R avia Rawicz (godz. 14).

TENIS STOŁOWY
#  W sobotę o godz. 11 (sala przy 

ul. W yspiańskiego) w m eczu I ligi, 
Lum el Zielona G óra spotka się z 
Bronią Radom.

*  W niedzielę o godz. 12 w spot 
kaniach II ligi s tre fy  dolnośląskiej: 
Z ryw  Zielona Góra — Burza W ro­
cław  (sala przy ul. Moniuszki 14) i 
Budowlani Lubsko — AZS Politech 
n ika  II W rocław (sala SP-2, ul. 
Tkacka).

W sobotę o godz. 10 w sali 
AZS WSInż, w Zielonej Górze przy 
ul. Podgórnej 50, odbędzie się IV 
rzu t rozgryw ek k lasy  W ojewódzkiej 
mężczyzn.

&  W Now ej Soli w  sobotę o 
godz. 15* i niedzielę o godz. 9 w 
ośrodku MOSiR przy ul. K operni­
ka  odbędą się o tw arte  m istrzostw a 
m iasta w następu jących  katego­
riach : kobiety  — do 15 la t i druga 
g ru p a  pow yżej 16 lat, oraz mężczy 
źni — do 15 lat, ,16-20 i trzecia gru 
pa powyżej 21 lat. Zgłoszenia przyj 
m ow ane są w  b iurze MOSiR, a w 
sobotę na godzinę przed rozpoczę­
ciem zawodów7.

SIATKÓW KA

W sobotę o godz. U i 16 w. me 
czach k lasy  MR, sia tkarze  C ariny 
G ubin podejm ą JZS Jelcz, a w  me 
czach k lasy  MW: Dozam et Nowa 
Sól — W SP Zielona Góra, Budowla 
ni Gozdnica — C arina Gubin.

&  W sobotę o godz. 12 i 17 w 
m eczach Migi m akroreg ionalnej ko­
biet, AZS W SP Zielona G óra podej 
m ie C uprum  Lubin.

#  W zaległych m eczach o wejście 
do II ligi sia tkarze  O rła M iędzy­
rzecz podejm ą w sobotę (godz. 17) 
i n iedzielę (godz. 1 1 ) d rużynę Żaka 
Pyrzyce. Mecze w yjątkow o nie w 
hali w ojskow ej, lecz w  sali L iceum  
Ekonomicznego przy  ul. L ibelta  2.

AKROBATYKA SPORTOWA

W niedzielę o godz. 11 w  Zie 
lonej Górze (sala G w ardii, ul. U r 
szuli) odbędą się m istrzostw a okrę 
gu w  klasie I i II.
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GŁOGÓW
„JU B IL A T ” — pt. 15 — Przygody 

rabiego Jacoba (fr. 12 1 .), 17. 19.30
— Czerwona gorączka (USA 15 ].), 
sob., niedz. 13 — Przygody rabiego 
Jacoba (fr. 1 2 ). 15 — Korczak 
(poi. 12 1 .), 17, 19.30 — Czerwona 
gorączka (USA 15 I.), niedz. 11.30
— Zestaw  ba jek

ZIELONA GÓKA
„ESTRADA” — H ala Ludowa — pt.

10 — A kcja pod A rsenałem  (po!. 
15 1.), 15.15 — T u rn er i Hooch 
(USA 15 1.), 17.15 — K rw aw y sport 
(USA 15 !.), sob. 13.15, 17.15 — 
K rw aw y  sport, 15.15 — T u rn er i 
Hooch, tliedz. 13.15, 15.15 — K rw a­
w y  sport, 17.15 — T u rn er i Hóoch 

„NEW A" — pt. 15.30, 17.30, 19.30 -  
Nocne gry  (USA 18 I.), sob., niedz.
15.30, 17.30, 19.30 — K ickboxer 

v (USA 15 1.), niedz. 14.30 — Myszka 
i sowa (bajki)

„NYSA” — pt. 15.30 — K opalnie 
k ró la  Salom ona (USA 12 1.), 17.30,
1.9.30 — Nico (USA 18 1.), sob., 
niedz. 15.30 — K opalnie króla Sa­
lom ona, 17.30 Com mando (USA 
15 1.), 19.30 — Ja k  to sią robi w 
Chicago (USA 18 1.)

' „WENUS” — K onfron tacje  90 — pt.
17, 19.30 — Jazdy  z panią Daisv 
(USA 18 1.). sob. 17, 19.30 — Moja 
lew a stopa, (ang: 18 1.), niedz. 17,
19.30 — Kino „Parad iso” (w l.-fr. 
18 1 .)

BABIMOST — „P ias t” — pt. 17 — 
W ielka d rak a  w  C hińskiej Dziel­
n icy  (USA 12 1.), 19 — Lawa (poi. 
15 1.), sob. — nieczynne, niedz. 16
— B ajki, 17 — K uzyni (USA 15 1.)

GUBIN — „ Isk ra” — pt., sob., niedz.
— R ybka zw ana W andą (ang. 15 
!.), Św ińska a fera  (poi. 1 2  1 .)

GOZDNICA — „C eram ik” — pt., 
sob., niedz. — Długa noc (-poi. 15
1.), Rambo (USA 15 1.). Ja k  rozoe- 
ta łem  II w ojnę św iatow ą cz. I i II  
(ool. b.o.)

IŁOWA — „Śląsk” — pt., sob., 
niedz. — Szklana p u łap k a  (USA
18 1.), Cobra (USA 15 1.), L ab irny t 
(ang. b.o.)

KARGOWA — „Św iatow id” — pt., 
sob., niedz. — K ró tk ie  spięcie II 
(USA 12 1.), C zarnv wąwóz (poi. 
15 1.). P ro tec to r (USA 18 1.)

KOŻUCHÓW -  .Uciecha” — pt. 17 
■** F o rtu n a  kołem  się toczy (USA 
.15 1.), 19 — Mona Lisa (ang. 18 1.), 
sob. — nieczynne, niedz. 12 — Sło­
dka przygoda (bajki), 15. 17, 19 — 
Pogrom cy duchoty II (USA 15 1.)

KROSNO — „W zgórze” — pt.. sob., 
niedz. 17 --  Szczęśliwa trzvnastka  
(chiński 15 1.). 19 — K rw aw y 
soort (USA 15 1.)

LUBSKO — „P a tria ” — Ja k  rozoęta 
łem  II  w ojnę św iatow ą (poi. b.o.). 
Bez litości (USA 18 1.)

NOWA SÓL -  „O dra” — pt.. sob., 
niedz. — Stow przvszenie um arłych 
poetów  (USA 15 i.)

NOWOGRÓD — „B óbr” — pt.. sob., 
. niedz. — B urzliw y poniedziałek

* (ang. 15 1.), K ornb lum enblau  (poi.
13 ,.)

SŁAWA — „Żeglarz” — L abiryn t 
(poi. 18 1.), Sam otny w ilk  Mc Qu- 
ande (USA 15 1.)

SULECHÓW -  „Orzeł” — pt. 17 — 
P racu jąca  dziewczyna (USA 15 1.),
19 — Heli camp (USA 18 1.), niedz.
17, 19 — M ołdy E instein (USA 
15 1.).

SZCZANIEC — „Sem ko” — pt., sob., 
niedz. F/X  (USA 18 1.), Tajem nica 
spalonego domu (kan. b.o.), Książę 
w Nowym Jo rk u  (USA 12 1.)

SZPROTAWA -  „As" — pt.. sob.. 
niedz. — Kaczor H ow ard (USA 
15 I.), W ielka draka  w C hińskiej 
Dzielnicy (USA 12 1.)

ŚWIEBODZIN -  „P rzy jaźń” -  pt., 
sob., niedz. — Kiedy miłość była 
zbrodnią (poi. 15 1.), I k to  to mó­
wi (USA 15 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — pt.. sob., 
niedz. — M isia (ang. 15 1.), Lody 
na patyku  (RFN 15 1.)

ZBĄSZYNEK -  „Muza” — Czło­
wiek z blizną (USA 18 1.). Żyć i 
um rzeć w Los Angeles (USA 15 1.)

ZBĄSZYN „O bra” , pt. — Do­
tknięcie m eduzy (ang. 18 1 .), niedz. 
K ram arz  (poi. 15 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — Krokodyl 
D undee II (USA 12 1.), Conan bar 
barzyńca (USA 15 1.)

ŻARY —  .Pionier” — pt., • sob., 
niedz. — Ludzie koty (USA 18 1.), 
Bez wyjścia (USA 15 1.)

Powrót dyrygenta... „marnotrawnego”

(W FILHARMONIA
pt. 13 — koncert dla młodzieży,
19.30 — koncert w  kościele pw. 
N ajśw iętszego Zbawiciela

TEATR
Lubuski te a r t  w Zielonej Górze —

pt. 10 .12 — Tajem nicza szuflada, 
sob. — próby, niedz. 12 — T aje­
m nicza szuflada

APTEKI

D yżur nocny pełnią:
Głogów — pt., sob., niedz. — Plac 

1 0 0 0 -lecia
Lubsko — pt., sob., niedz. — 

XX -Iecia
Nowa Sól — pt., sob., niedz. — 

ul. Piłsudskiego 
Sulechów — pt. — Al. W ielkopol­

skie ,sob. .niedz. ul. Św ierczew ­
skiego

Świebodzin — pt., sob., niedz. — 
ul. 1-go M aja 

W olsztyn —■ pt. — ul. 5- Stycznial 
sob. ,niedz, — ul. Św ierczewskiego 

Z ielona Góra — pt., sob., niedz. — 
ul. K upiecka 

Żagań — pt. — ul. Śląska, sob..
niedz. — ul. Pom orska 

Żary — pt.. sob.. niedz. — ul. Osa­
dników  W ojskowych «

KWIATY 
W G ALERII WSP

W piątek  35 m arca o godz. 17 Ga 
leria  Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w  Żielone'j Górze przy  al. W ojska 
Polskiego 69 zaprasza na otw arcie 
w ystaw y m ala rs tw a  Doroty Falków  
skiej-A dam iec.

A rtystka  ukończyła Akadem ię 
Sztuk P ięknych  w K rakow ie oraz 
W ydział G rafik i w K atow icach. Jest 
członkinią ZPAP. Oprócz w ystaw  
indyw idualnych  w  Polsce b ra ła  u - 
dział w  w ystaw ach zbiorow ych w 
k ra ju  i za granicą. U praw ia  m ala r 
stw o sztalugow e. W pełni można 
zgodzić się ze słowam i Antoniego 
G órnika, -iż obrazy Doroty Falków  
skiej-A dam iec są szeptem  głośniej­
szym od krzyku. U padek i nieustan 
n e  odradzanie się na  nowo, poka­
zane w konw encji kom edii dellar 
tow skiej, to jeden z głów nych n u r­
tów  m ala rs tw a  artystk i.

O d p ią tk u  natom iast będziem y mo 
gli ogladać W W SP-ow ekiej galerii 
je j serię m artw y ch  n a tu r. (JW)

COS DLA ZBIGNIEWÓW
W sobotę 10 bm. o godz. 13 

w Nowosolskim Domu Kultury 
„Budowlami” rozpocznie się spek 
wkl Teatru „Terminus a Quo” 
pt „Proste, w twarz”. O godz.
19.̂ 0 koncert piosenki autorskiej 
Mirosława Czyżykiewicza z War­
szawy. O godz. 21.45 premiera 
sztuki pt. „Pieśń Awrejmełe”. O 
23 koncert zespołu „SHATI 
PATH” z Wrocławia.

W niedzielę 17 bm. o godz. 0.30 
recital piosenki aktorskiej Anto­
niny Krzystoń z Warsza*wy. O 
godz. 2 Teatr „Terminus a Quo” 
przedstawi „Brzeg milczenia”. O 
godz. 3 wystąpi Teatr Dźwięku 
„ATMAN” z Nowego Sącza. Bę 
dzie to koncert muzyki oriental­
nej na oryginalnych instrumen­
tach z Tybetu, Indii i Dalekiego 
Wschodu. O godzinie 5 aktorzy 
Teatru „Terminus a Quo” wystą 
pią w przedstawieniu pt „Ziemia 
Jałowa”.

Słowem *— zapowiada się cieką 
wa impreza nocna. (ZR)

„PO PROSTU MIŁOSC”
To ty tu ł spek tak lu  — śpiewogry, 

k tó ry  jest kolejną propozycją Wo­
jew ódzkiego O środka Sztuk Wido­
wiskowych. Przedstaw ien ie  składa 
się z piosenek legendarnego zespo 
łu „The B eatles” i nie m niej le­
gendarnego duetu  „Simon i G ar- 
f u n k e l ’. W ykonawcam i polskich 
przekładów  A. Osieckiej.. S. B aran 
czaka i T. Dutkiewicza będa ak to­
rzy w arszaw scy: Dariusz Kordek 
(znany z soriaiu telew izyjnego „W 
lab iryncie”), N orbert Ponczćk, T a­
deusz B ąk i Tomasz Dutkiewicz.

Spek tak l obejrzym y 18 m area o 
godz. 18 na  scenie „A rlek ina” w Bi 
Miotece W ojewódzkiej w  Zielonej 
Górze. (Czem)

Nie przypadkowo Szymon Iva- 
walla — dyrektor Orkiestry Sym 
runicznej PRiTV w Krakowie — 
wybrał Zieloną Górę na prapre 
mierę „Stabat Mater” swojego 
autorstwa. W latach 1980-86 sze­
fował zielonogórskim filharmoni­
kom i był to niewątpliwie najlep 
szy. okres w artystycznej historii 
naszej orkiestry. Już po roku swo 
jej obecności w Zielonej Górze 
Szymon Kawalla doprowadził do 
bardzo atrakcyjnego wyjazdu do 
Włoch. Tam zielonogórzan zastał 
stan wojenny. Fakt ten sprowoko 
wał papieża — dla którego kon­
certowali nasi muzycy — do okre 
ślenia kultury jako specjalnej mi 
sji. Wiem, jakie ma znaczenie 
kultura dla narodu, dla jego toż 
samości, dla jego żywotności —• 
powiedział wtedy Jan Paweł II.

W trudnym, nie tylko dla kul­
tury czasie, filharmonicy zielono 
górscy wyjeżdżali do Niemiec, 
ZSRR, Czechosłowacji. Koncerto 
wali wielokrotnie w Warszawie, 
również w Filharmonii Narodo­
wej i jako pierwsza orkiestra w 
Polsce w Bazylice Wilanowskiej. 
Radio i te!e\vizja rejestrowały 
koncerty naszych muzykó-vv. W 
ciągu 6 lat nagrali 25 płyt długo 
grających. W dyskografii FZ im. 
T. Bairda znajdują się m.in. pły­
ty: „Polonia w muzyce”- z „Kon 
certem polskim” G.P. Telemanna 
i „Uwertura Polonia” R. Wagne­
ra z fragmentami hymnu polskie 
go; ponadto dwupłytowy album 
z kantatami na 300-setną rocznicę 
odsieczy wiedeńskiej, dwie płyty 
z chórem dziewczęcym Janiny No 
wak — późniejszą „Polirytmią” — 
z „Bajkami J. Brzechwy” do mu 
zyki I.O. Mańskiego i „Kolęda­
mi kompozytorów polskich”. Kan 
taty z zielonogórską, orkiestrą 
śpiewali najwybitniejsi polscy ar 
tyści' operowi, m.in. Jadwiga Ga 
dulanka, Pauiós Raptis i Andrzej 
Hiolski.

Odniósł się Szymon Kawalla do 
żagańskiej tradycji muzycznej, 
tworząc tam scenę kameralną — 
nawiązując do występu w pałacu 
polskiej opery narodowej po III 
rozbiorze. Historyczny występ w 
żagańskim pałacu F. Lisata, spro 
wokował Sz. Kawallę do organi­
zowania tam „Dni Lisztowskich”. 
Przypominając również historycz 
ny występ na początku naszego 
wieku orkiestry stfaussowskiej,

M i m m m

Za p u lp ite m  S zy m o n  K aw alla  
lo n o g ó rsk is j  w  la ta ch  10S0-S6.

— a u to r su k c esó w  F ilh a rm o n ii Z ie  

Fot. S T A N IS Ł A W  C H M IE L

współcześnie także we wrześniu 
odbywały się w Zielonej Górze 
„Koncerty Straussowskie”.

W Sulechowie Sz. Kawalla or­
ganizował ogólnopolskie koncerty 
mistrzowskie dla młodych piani­
stów. Był wreszcie organizatorem 
pierwszego koncertu symfoniczne 
go w kościele p.w. Najświętszego 
Zbawiciela w Zielonej Górze. Za 
prezentowano wtedy kantaty Ba- 
chowskie Dyrygował oczywiście 
Szymon Kawalla.

Piątkowy koncert trzech wyko­
nań „Stabat Mater” (15.03., godz.
19.30, kościół p.w. Najświętszego 
Zbawiciela), w pierwszej części 
będzie miał charakter benefiso- 
wy. Szymon Kawalla jest autorem 
muzyki do ‘Słów J. Wittlina. Swój 
utwór poświęcił trzem zielonogór 
skim, nieżyjącym przyjaciołom: 
Rafałowi Goińskiemu — lekarzo 
wi związanemu ze środowiskiem 
muzycznym, oraz , dwóm byłym 
koncertmistrzom zielonogórskiej 
orkiestry -Stanisławowi Rajzero­

wi i Narcyzowi Zołnowskiemu.
S. Hajzer był odkrywcą -talentu
5-let;iiej córki Szymona Kawalli
— Joanny, która dziś będąc doj- 
rzają skrzypaczką wystąpi jako 
solistka piątkowego koncertu. 
Drugą solistką będzie sopranistka 
Jadwiga Skoczylas — prywatnie 
żona byłego dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki UW w Zielonej 
Górze Józefa Prusia. Orkiestrze 
i solistom będzie towarzyszył zna 
komity zielonogórski chór żeński 
„Polirytmią” Janiny Nowak.

W drugiej części z orkiestrą 
wystąpi Agnieszka Wietrzna — 
alt, w „Stabat Mater” A. Vival- 
diego. W trzecim „Stabat Mater” 
G.P. Pergolesiego usłyszymy obie 
solistki oraz chór „Polirytmią”.

Zapowiada się więc wielkie wy 
darzenie artystyczne, wywołujące 
nie tylko atmosferę Wielkanocy, 
ale ugruntowujące dobrą kondy 
cję naszej orkiestry.

CZESŁAW MARKIEWICZ

ia TPD

„MAŁY KSIĄŻĘ”
To kolejna nropozycja WOSW. 

Znaną powieść A ., de Saint — 
Exuperyego przeniosła na scenę 
Magda Teresa Wójcik — niezapo 
mniana z „Matki Królów” J. 
Zaorskiego. W spektaklu zobaczy 
my aktorów Teatru Adekwatne­
go z Warszawy Justynę Zbiróg i 
Cezarego Domagałę — niegdyś 
aktora Teatru im. Leona Krucz­
kowskiego w Zielonej Górze, 
dziś m.in. odtwórcę roli studen­
ta w serialu „W labiryncie”. Mu 
zykę do „Małego Księcia”, skom 
ponowaia Elżbieta Sikora, autor 
ką scenografii jest Maria Terlec­
ka.

Spektakl obejrzymy w Zielonej 
Górze, na scenie „Ariekina” 21 
marca o godz. 19. Ale już 19 mar 
ca na scenie w DK „Eskulap” w 
Ciborzu, 20 marca aż dwukrotnie 
w Żarskim DK i w Miejskim Do 
mu Kultury w Żaganiu. 21 mar­
ca dwukrotnie w MDK w Giogo 
wie. (Czem)

Zarząd Główny Społecznego Ko­
m ite tu  Przeciw alkoholow ego przy­
zna! najw yższe odznaczenie organi 
zacji — M edal im. d r J 2 kuba Szym 
kicw icza — T ow arzystw u P rzy ja ­
ciół Dzieci w Zielonej Górze. W 
uzasadnieniu decyzji czytam y m.in.: 
„w uznaniu ofiarnego tru d u  ponie­
sionego w działalności społecznej 
na rzecz w ychow ania w trzeźwości 
i przeciw działania alkoholizm owi, 
pomocy dla rodzin uzależnionych 
od alkoholu oraz krzew ienia idei 
naszego Stow arzyszenia”

Podczas spotkania, na k tó rym  wi 
ceprezes ZG SK P H enryk K ow al­
ski p rzekaza ł odznaczenie na ręce 
d y rek to ra  Zarządu W ojewódzkiego 
TPD K azim ierza Jakubow skiego, 
ustalono form y w spółpracy obu 
stow arzyszeń wobec zm ieniającej 
się rzeczywistości.

(e)

Z czego żyje 
Ośrodek Sztok Widowiskowych?

W związku ze zrozumiałym za­
interesowaniem finansowaniem 
WOSW w Zielonej Górze zasię­
gnęliśmy informacji na ten te­
mat u źródła. Z uzyskanych wia­
domości wynika, że nie tylko już 
zr alizowane przedsięwzięcia sa­
mofinansowały się, ale i przyszłe 
zamierzenia nie obciążą kieszeni 
wojewody. Większość imprez znaj 
dzie bowiem oparcie u sponso­
rów.

Okazuje się, że Wojewódzki 
Ośrodek Sztuk Widowiskowych 
uzyskuje znaczne wpływy ze 
sprzedaży biletów. Niektóre impre 
zy sponsorowane były przez fir­
my prywatne i państwowe, nato­
miast Scena Plastyczna przez 
Teatr Rzeczypospolitej. Są już 
także pierwsze wpływy ze Studia 
Nagrań. Będą one 2naczne po sfi­

nalizowaniu kontaktów szwedz­
kich i niemieckich. Przygotowywa 
na ekspedycja teatralna amery­
kańsko — włosko — polska fi­
nansowana będzie przez stronę 
amerykańską i firmy prywatne. 
Także Karnawał Teatrów Ulicz­
nych będzie w całości sponsoro­
wany. Ośrodek jest w trakcie fi 
nalizowania utworzenia własnej 
fundacji. Ponadto niektórzy dzia 
łącze teatralni i jazzowi, którzy 
posiadają firmy za granicą zdekla 
rowali już swoją pomoc.

Ośrodkowi przyświeca odmien­
na koncepcja pozyskiwania środ 
ków na działalność niż instytuc­
jom. które odstępują część swoich 
pomieszczeń spółkom prywatnym 
i firmom nie mającym związku z 
kulturą. .

(Czem)

Kto śpi 
w teatrze?

N apisała do nas pow tórnie pan ł 
G rażyna Czechowska, narzekają*  
na „cenzurow anie” swojego poprzed 
niego lis tu  dotyczącego kondycji 
te a tru  zielonogórskiego. Kończąc 
in te resu jącą  polem ikę z czytelnicz­
ką, niżej d ru k u jem y  (bez skrótów !) 
drugą, m ery toryczną  część lis tu  — 
nie zam ykając  jed n ak  dyskusji na  
tem ty  tea tra ln e .

(Czem)
Pisze pan M arkiew icz: „Nie stać 

nas dzisiaj n a  rozczulanie się (...). 
Zabaw a rozbija  się o setki m ilio­
nów złotych naszych wspólnych pis 
niędzy. T ea tr  był od  dziesięcio­
leci e fek tem  fałszyw ych am bicji 
w ładz”.

Bardzo dobrze. Nie rozczulajm y 
się. C hciałabym  się jednak  dowie­
dzieć, efektem  czyich am bicji jest 
„A rlek in” — W ojewódzki Ośrodek 
Sztuki W idowiskowych? Tu też za 
baw a rozbija się o se tk i m ilionów 
złotych naszych wspólnych pienię­
dzy, chociażby na ad ap tac ję  Sali 
Dębowej W iMBP d la  potrzeb tea ­
tra lnych . Jeżeli nie m a sensu ..roz­
taczanie paraso la  ochronnego nad 
m iejscowym  tea tre m ”, dlaczego nie 
przekazać jego gm achu „A rlekino- 
w i”, tym  bardziej, że ..lepsze i tań  
sze jest sprow adzanie do Zielonej 
G óry np. T ea tru  S tu”. Byłoby to 
posunięcie z pew nością bardziej 
ekonomiczne. I obeszłoby się bez 
konieczności uszczuplania pow ierz­
chni Biblioteki oraz ogrom nych ko 
sztów dokonanej przebudow y (a 
także  ad ap tac ji p lanow anych w 
przyszłości).

A sw oją  drogą. Obecna scena 
„A rlek ina” zw ana daw niej .Salą 
Dębową zaw dzięczała sw ą nazwę 
drew nianym  boazeriom . Pam iętam y 
doskonale, jak  T ea tr  L ubuski, po 
długoletnim , rem oncie poddany być 
m usiał ko lejnej przebudow ie i jak  
jego d rew niane boazerie w ym ienio­
no na m arm u ry , ze w zględu na 
przepisy  przeciw pożarow e. Czyżby 
się one już  zm ieniły? A może no­
we am bitne  w ładze zam ierzają w 
najbliższym  czasie, poza opłace­
niem  „artystycznych uniesień przy 
al. N iepodległości" zafundow ać m ar 
m urow e ok ładziny scenie „A rle­
k in"? Oczywiście, z „naszych współ 
nych pieniędzy”.

Aby nie być źle zrozum ianą, za­
strzegam , iż działalność W ojewódz­
kiego O środka Sztuk W idowisko- 
wych uw ażam  za n iezw ykle korzy­
stną  dla naszego m iasta.

Na koniec drobnostka, św iadczą­
ca, że czasami panu M arkiew iczo­
wi i m nie .zdarza się m ieć niejako 
zbliżone poglądy n aw et w  kw es­
tiach  tea tra ln y ch . Otóż. na  p rzed­
staw ieniu  „W iosny L udów ” (Scena
6  z Lublina), ja  połowę sp ek tak lu  
przeziew ałam , a  pan  M arkiew icz 
zaś przespał. (Są św iadkowie!).

Z poważaniem
G rażyna Czechowska

UWAGA FANI JAZZU
Początek koncertu grupy Zbi­

gniewa Namysłowskiego w zielo­
nogórskim „Mrowisku”, w niedzie 
lę 17 bm. o godz. 19 (a nie jak po 
daliśmy o 20). Przepraszamy za­
interesowanych.

WSPOMNIENIE
W świeżo w ydanej książce Witoł 

da F ilie ra  pt. „Cały ten c y rk i” , bę 
dącej sw oistą kontynuacją  alfabe-, 
tów  Słonimskiego, Kisiela i U rbana, 
pod hasłem  T rojanow ska Izabella  
czytam y: „EKSTRAKT SEKSU”. 
Ju ż  jako 16-letnia deb iu tan tka. m ia 
!a u kolan całe ju ry  Festiw alu  w 
Zielonej Górze, łącznie z Babadżania 
nem  (a o O rm ianach mówią, że pre 
fe ru ją  chłopców!)” Widocznie ko­
lana pani Izabelli zm ieniły zainte­
resow ania Babadżaniana...

WYKIWAĆ BALCEROWICZA
Anonim owy ekonom ista in fo rm u­

je w „Gazecie W yborczej” (nr 50) 
jak  om ija się tzw . popiw ek w nie­
k tórych przedsiębiorstw ach: „Znam 
zakłady, w k tórych  w ubiegłym  ro 
ku  dokonano pięciu dodatkow ych 
w ypła t om ijających wszelkie podat 
ki. W ypada nierzadko i po 1—2 m in 
zł jednorazow ej w ypłaty  na każde­
go pracow nika. W ypłacały zakłady 
górnicze w R udnej, hu ty  miedzi w 
Głogowie i Legnicy, różne pomoc­
nicze zakłady transportow e i inne. 
W skali Zagłębia Miedziowego są to 
dziesiątki i setki m iliardów  zło­
tych. „Nie od dziś znam y przedsię­
biorczość Polaków !

UTRAPIENIE Z ZAMKAMI
Podczas, gdy na Zachodzie zabyt 

kowe zam ki stanow ią a trak c je , u 
nas są u trapieniem . N iedawno w 
prasie cen tra lne j zaoferow ano sprze 
daż zam ku w Łagowie, a 1 m arca 
br. TV em itow ała program  o za­
w iłych procedurach sprzedaży zam 
ku w Lubniewicach przez dyrekto  
ra  FW P jakiem uś obyw atelow i Nie 
rniec. P ikan te rii dodaje fak t, iż ów 
d y rek to r pełni nielegalnie sWoją 
funkcję  i ty lko  stanowcza in te r­
w encja w ojewody gorzowskiego i 
w ójta gm iny uniew ażniła  ten  in te ­
res. Tymczasem  obie gm iny, k tó ­
re m ogłyby mieć spory dochód z 
prow adzenia działalności ho tela r- 
sko-w ypoczynkpw ej w obu zabyt­
kow ych obiektach, nie m aja  pie­
niędzy na ich rem ont i konserw a­
cję. I co z tym  fan tem  począć? 
Sprzedać całe gm iny?
KARA ŚMIERCI ZA ABORCJĘ

W tygodniu „W prost” (hr 9) by­
ły zielonogórzanin, red. K urzaw a 
pisze: „Z nieznanych powodów se­
na to r Pio trow ski, a z nim Senat, 
a z nim  postępowa część Sejm u, 
postanowili poprzestać na u k a ra ­
niu ty lko  dwom a latam i więzienia 
lekarzy  w ykonujących zabieg n ie­
legalnego (już w krótce — bo u s ta ­
w a pew nie przejdzie) usuw ania cią 
ży. Dowodzą oni — jak  na jbardzie j 
słusznie — iż skoro dziecko jest po­
częte, to jako poczęte jest człow ie­
kiem . Z astanaw iająca  jednak, że po­

przestali tylko na dwóch latach. 
W szak w iem y, że za zabójstwo czło 
w ieka (poczęty jest też człowiekiem
— pow tarzam , uparcie) grozi suro­
wy w yrok, z karą  śm ierci włącz­
nie. Dlaczego zabójców dziecka po­
czętego trak tow ać tak  łagodnie? 
Każdego lekarza, który  usunie cią­
żę — na stryczek! Niecfh wie, że 
praw o jest praw o — jednakie dla 
w szystkich. W yrodne m atk i sprzedać 
w jasyr H usajnow i!” No, to już chy 
ba lekka przesada...

GORZÓW — TEMAT
DLA SOCJOLOGÓW

„Gorzów W ielkopolski — czyta­
m y w  „Przeglądzie Tygodniow ym ” 
(nr 9) — sta je  się tem atem  dla so­
cjologów i politologów. T am tejszy 
USC odnotow uje coraz w ięcej m ał­
żeństw  m ieszanych. Mężczyźni za­
pragnęli żenić się z R osjankam i, a 
kobiety z N iemcam i. Może czujna 
ludność Ziem Odzyskanych woli 
zabezpieczyć się z obu trefn y ch  kie 
runków ? Na weselach, m a się rozu 
mieć, spośród melodii najczęściej 
zam aw iane są „Podm oskiew skie wie 
czory” i „C zapajew  g iero j”, wśród 
m odnych ry tm ów  przoduje nie lam 
bada, lecz Paradem arsch. „Oto te ­
m at dla dra K unickiego, autora 
książki o mieście średn iej wielkości

W CO WIERZĄ PRZESTĘPCY
M arek P ie lechaty  w a rty k u le  „W 

im ię Ojca i Syna robota się zaczy­
n a” („Nie” n r  9), pow ołując się na 
badania naukow ców , ta k  oto cha-

Piosenka żołnierska 
w Gubinie

Od 15 la t w  G ubinie odbyw a się 
Przegląd  Piosenki Żołnierskiej, w 
którym  biorą u d z ia ł, soliści i zespo 
ły  ze Śląskiego O kręgu W ojskówe 
go. W ielu jej uczestników  występo 
wało w Kołobrzegu i trafiło  do 
zespołów zawodowych, także w oj­
skowych.

L aureatam i tegorocznego, jub ileu  
.szowego orzeglądu zostali: sżer. 
M arek Micloch z G ubina, zespół 
w okalny „Przygoda z ŚOW, tercet 
w okalny /  K lubu Garnizonowego w 
Żarach, chor. Daniel M łynarsk i z 
BAA w  Zgorzelcu i M ałgorzata Dn 
nikow ska z K lubu  Garnizonowego 
w Głogowie.

(tj)

rak te ry zu je  rodzim ych przestęp­
ców: „W iarę w stw orzenie człowie­
ka przez Boga d ek la ru je  praw ie  70 
proc. przestępców , ale w życie po­
zagrobowe w ierzy już tylko 42 proc., 
zaś z poglądem  na istnienie p iekła  
zgadza się jedynie 30 proc. bada­
nych recydyw istów . W to wolą ni« 
wierzyć.

Ucieszy z pewnością senatora Wa 
leriana Piotrow skiego fak t, iż 23 
proc. tychże recydyw istów  potępia 
przeryw anie  ciąży, a za aborcją 
jest ty lko  18 proc. — reszta k ry ­
m inalistów  nie m a zdania w te j 
spraw ie. „Czyli większość, zaję­
ta  zapewne obow iązkam i zawodo­
w ym i”.

TYTUŁY ROKU
W św ietn ie redagow anym  poznań­

skim  m iesięczniku „Czas K u ltu ry ” 
(w n-rze 1 — 2  z br.) opublikow ano 
„ulubieńców ” doktora C aligari, przy 
znając ty tu ły  za rok 1990: najgorsze 

go po lityka — Adam owi M ichnikowi, 
najgorszego publicysty  — Stefano­
wi B ratkow skiem u najw iększego ga 
du ły  S tefanow i K isielew skiem u, naj 
większego m ilćzka. — Tadeuszowi 
M azowieckiem u. „T y tu ł polityka o 
najup rzejm ie jszym  w yrazem  tw a­
rzy: senator Janusz  Ziółkowski, a 
na jbardzie j zwodniczym  senator W a 
lerian  P iotrow ski. (...) A T y tu ł nad

■ T ytu łam i roku 1990 o trzym ał Lech 
W ałęsa za skok do B elw ederu. 
„Obrażać się nie m a co, bo pisnio 
reda-guja młodzi, am bitn i i gniew ­
ni. (ŁUK)
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Elżbiety Jarmołkiewicz w Zielonej Górze, 
ul. Mariacka 1 poleca:

Janusa#  K orczaka: KRÓL MACIUŚ 
PIERW SZY. W yd. „Rcs Polona”. 
Łódź 1990. S tr. 209. Cena zł 20 tys. 
Janusza K orczaka: KRÓL M A CltlŚ 
NA W YSPIE BEZLUDNEJ. Wyd. 
„Rcs Polona”. Łódź 1890. Str. 148, 
Cena zł 19 tys.

P ięknie  w ydane, z ilustracjam i 
S tefana D robnera, opowieści Janusza 
Korczaka, zaliczone do lek tu r szkol 
nych. Baśniowe przygody kró la  Ma 
ciusia weszły na trw a łe  do kano­
nu lite ra tu ry  dziecięcej. P rzypom ­
nijm y, że Korczak był w ielkim  przy 
jacielem  dzieci, au torem  p rac  z dzie 
dżiny w ychow ania a także założy­
cielem  sierocińca i już podczas woj 
ny  — k ierow nikiem  Domu Sierot 
żydowskich w W arszawie. Ten z 
zam iłow ania .pedagog a z zawodu le 
karz, człowiek w ielkiego serca, do 
brow olnie tow arzyszył swoim w y­
chow ankom  w yw iezionym  do obo­
zu h itlerow skiego, gdzie też poniósł 
m ęczeńską śmierć.

Jarosław a K urskiego: WÓDZ. W y­
daw nictw o PoMOST. W arszaw a 1991. 
S tr. 125. Cena zł 20 tys.

JAROSŁAW KURSKI
•«*/

Je s t to pierw sza książka poświęco 
n a  Lechowi W ałęsie, napisana przez 
jego byłego rzecznika, pełniącego tę 
fu n k c ję  ty lko  przez dziewięć raiesię 
cy (od 20 październ ika 1989 r. do 9 
lipca 1990 r.) w  konw encji nie na- 
Riograficznej, ń ie z pozycji bezk ry ­
tycznych. W sum ie — pow stał w n i­
k liw y  szkic o obecnym  prezydencie, 
t. dużą dozą życzliwości ale też i 
bardzo k ry tyczny , u w y p uk la jący  
bardziej w ady niż zalety  Lecha Wa 
łesy: po lityka zaskakującego swoi­
mi decyzjam i i nieufnego, o ogrom  
nym  w yczuciu politycznym , choć 
nie zawsze lojalnego. Taki p o rtre t 
W ałęsy w yłan ia  się z te j n iezm ier­
n ie in te resu jącej publikacji, potw ier 
dzający iż przecież tak i w łaśnie po­
lity k  m ógł odnieść sukcesy w  poko­
naniu  kom uny.

Cnlina Forbesa: GRECKI KLUCZ. 
W ydaw nictw o „A m ber”. W arszaw a 
1091. S tr. 447. Cena zł 18 tys.

Sensacyjno-polityczna powieść o 
In trygu jące j akcji, u  podstaw  k tó rej 
leży spisek generałów  na życie Gor 
bacrowa. Główny bohater Tweed od 
k ryw a ten  diaboliczny zam ysł zrusz 
czepia zarazem  głasnosti... Co z  te 
go w ynika, dowiecie się z lek tu ry  
te j  fascynującej powieści.

WIELKA KUCHNIA AM ERYKAŃ­
SKA. Polska Oficyna W ydaw nicza 
„BGW”. W arszaw a 1991. S tr. 388. Ce 
na zł 149 tys.

P iękne album ow e w ydanie opra­
cowanych przez zespół 1350 n a jlep ­
szych, na jpopularn ie jszych  i zarazem  
na jbardzie j pom ysłowych przepisów 
kulinarnych , sporządzonych przez 
w ielkie am erykańsk ie  firm y, zajm u 
jące się p rodukcją  a rty k u łó w  spo­
żywczych. Z najdziem y więc w tej 
publikacji _ przepisy na zakaski i 
p rzystaw ki, napoje i zupy, różno­
rodne dania główne, ciasta i ciastecz 
ka._ zim ne desery. Wśród tych prze­
pisów  są zarów no tak ie , k tó re  wy­
m agają  n iezw ykłej pracowitości, jak 
i takie, k tó re  um ożliw iają  b łyska­
wiczne p rzyrządzanie różnych eie- 
jzących podniebienie sm akołyków  
N iektóre po traw y w ym agają  kuche 

nek mikrof.°.!owych, inne m ożna przy 
gotować na ogrodowym  rożnie. Po­
za po traw am i typow o am erykańsk i 
mi. pub likac ja  proponuje  również 
inne, z różnych k ra jó w  Ku^opy. 300 
kolorowych' fotografii dodatkow o do 
budzą w yobraźnię i k u lin a rn e  in- 

- wencje!

Zapis w spom nieniaw o-dokum ental- 
ny byłego szefa „Polityk i” , byłego 
p rem iera  i ostatniego I sek reta rza  
KC PZPR, gęsty w fak ty  i w yda­
rzenia, opatrzone kom entarzam i in­
terp re tacy jnym i. Książkę otw iera 
m otto, w y ję te  z w ypow iedzi Sain t- 
Ju s ta : „Nie m ożna rządzić i .b y ć  bez 
w iny”, co z góry określa  ch arak ­
te r  w ynurzeń  Rakowskiego. Je s t w 
te j książce dużo goryczy, ale  też i 
odwołań „do zaw iłych dróg, po któ* 
rych  toczy się historia ...”.' P u b lik a ­
cję uzupełn iają  liczne fotografie, 
m ające już dziś w ym iar historycz­
ny.

H anny Szym anderskiej: POLSKA 
WIELKANOC. W ydaw nictw o „Glo­
bal” W arszaw a 1991. S tr. 192. Cena 
zł 14.500.

Książka om aw ia trad y c je  i zwy­
czaje oraz p rezen tu je  przepisy na 
sporządzanie po traw  W ielkanoc­
nych:

M arka Kędzierskiego: SAMUEL 
BKCKETT. „W iedza Pow szechna”. 
W arszaw a 1990. S tr. 416. Cena zl 
50 tys.

Samuel 
BeckettMarek

Kędzierski

Obszerna, rzeteln ie  opracow ana i 
w ydana w cyk lu  „P ro file” biografia 
jednego z najw ybitn iejszych  w spół­
czesnych aw angardow ych prozaików 
i d ram aturgów , au to ra  m .in. szero­
ko znanej w  Polsce sztuki te a tra ln e j 
„Czekając n a  Godota”.

Ignacio Gomeza de Liano: DALI. 
Wyd. „Ediciones Poligrafa, S. A.” . 
B arcelona 1990. Str. 141. Cena zł 
140 tys.

Przep ięknie  w ydany  album , z ob 
jaśnieniam i w  języku angielskim , za 
w iera 139 kolorow ych ilu s trac ji ob­
razów jednego z najw iększych i naj 
bardziej ekscentrycznych m alarzy  
św iatow ych X X  w ieku.

•Tanę Elliot i Colin K ins: ILUSTRO­
WANA ENCYKLOPEDIA DLA 
DZIECI. W yd. „Res Polona”. Łódź
1091. Str. 127. Cena zł 87 tys.
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M ieczysława F. R akow skiego: JA K  . p ł o ż o n a  z angielskiego i w y-_ drukow ana w Jugosław ii, opatrzona
TO SIĘ STAŁO Polska Oficyna W y kolorow ym i rysunkam i pub likacja  
dawnicza „BGW . W arszaw a 1991. — t 0  w span iały  p rezen t d la  naszych 
S tr. 2G4. Cena zl 28 tys. najm łodszych!

SP02Y
Sp. z o. e. w Newe! Soli, ul. Pocztowa 3a tef. 21-44, 27-78, telex 0432537, 6433238

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y :  

i m p o r t o w a n e  a r t .  s p o ż y w c z e ,  

-  o w o c e  c y t r u s o w e  

p o n a d t o  

-  k o m p l e t y  n o ż y  

" K U C H E N  E L IT E "  

i m p o r t  J a p o n i a

r e k l a m ó w k i  w  c e n i e  2 0 0  z ł  z a  s z t .  
b i a ł e ,  k o l o r o w e  

w  c e n i e  2 6 0  z ł  z a  s z t .  
w  k a r t o n a c h  p o  2 0 0 0  s z t .  

SPÓŁKA ZAKUPI 
REGAŁY CHŁODNICZE

o a n a i a i i B i g g n s i i B f l i i s a g i i i i i B i i .
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„OUATTRO INTERNATIONAL” 
Zielona Góra, ał. Niepodległości 38 

tel. 706-45, 55-77, fax 55-88, lelex  435131

OFERUJE PO ATRAKCYJNYCH CENACH
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HURTOWYCH:

— KONFEKCJĘ NIEMOWLĘCĄ I DZIECIĘCĄ 
w  1 0 0  asortym entach

— ARTYKUŁY SZKOLNE (tanie zeszyty)
— ARTYKUŁY BIUROWE
— ATRAKCYJNE ZABAWKI
— KOSMETYKI (m.in. pasta  do zębów dla dzieci)
— ETYKIETY I  NASZYWKI HAFTOWANE 

do p rodukcji odzieży

O F E R T A  S P E C J A L N A !

NAJTAŃSZA W POLSCE WYKŁADZINA PCV 1,7 mm 

1 m kw . od 30 do 33 tys. zŁ

ZAPRASZAMY codziennie od S.OO do 16.00 
w soboty od 9.00 do 15.00
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PRZETARG NIEOGRĄNICZONT

na spfzedaż:

• ciągnika rolniczego U-1222 rok prod. 1086 szt. 1 
kopąrk i gąsienicow ej K-408 rok prod. 1986 szt. 1i1 1.. T-.- j

szt. 1 

szt. 2  

fet, 2  

fct. 1 

szt. 1
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— spyćhark i Dz-42 rok prod. 1987
\

— przyczepy niskopodwoziowej 8  t  — 1 9 7 9

— kosiark i do traw ników
— ciągnika ogrodniczego TY-521 z osprzętem
— pługa 4-skibowego
— pługa 3-skibowego

W /w  jednostk i technicznie spraw ne.

■ P rze targ  odbędzie się 29 m arca 1991 r. o godz. 9.00 w siedzibie 
zakładu. W p rzypadku  nie dojścia dó sk u tk u  I p rzetargu , II  od­
będzie się w  tym  sam ym  dniu  i m iejscu  o godz. 10.00. W adium  
w  wysokości 1 0  proc. ceny w yw oław czej należy w płacić w kasie 
zak ładu  w  dn iu  p rze ta rg u  do godz. 8.30. Sprzęt m ożna oglądać 
w  przeddzień i w dniu p rzetarg u  od 7.00, Zastrzega się praw o 
uniew ażnienia p rzetarg u  lub w ycofania jednostki p rzetargow ej 
bez podania przyczyn.
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PRZERWA W DOPŁYW IE PR Ą D U .

Dnia 18.03.91 godz. 8.00—15.00 m. W ysokie, W ójciki.

Dnia 19,03.91 godz. 8.00—-15.00 nl. D rzonków okolice zakładu m e­
talow ego g

D nia 20.03.91 godz. 8.0(}—15.00 m. Drzonków, R acula

Dnia 21.03.91 godz. 8.00—15.00 m. K rępa

Dnia 22.03.91 godz. 8.00—15.00 m. Bogaczów^ Zielona G óra ul. ® 
Urszuli.

Dnia 17.03.91 godz. 8.00—13.00 m. S ta ry  K isielin okolice POM. 

Dnia 20, 31, 22.03.91 godz. 8.00—15.00 m. Ochla.
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USG —-n a jn o w o c z e ś n ie jsz a  d iag n o sty  
ką  k o m p u te ro w a , se rca , ja m y  brzusz 
n e j i ’ n a rz ąd ó w  ' ro d n y c h , c iąży , t a r ­
czycy. Z ie lo n a  G o ra , B u śz iszy ń sk a  23 
re je s t ra c ja  w y łączn ie  te le fo n ic zn a  
724-85. Po  13.00 te l. 66-888. 1504-Z

LEC ZEN IE i u su w a n ie  zębów  w  znie  
czu len iu  o g ó lnym , S u lech ó w , P o zn ań  
Ska 15, tel. 2401 w . 282, po 16.CO.

37-SG

N A JN O W O C Z E Ś N IE JSZ E  m e to d y  p ro  
filaTUyki, le czen ia , p ro te z o w an ia  — 
k o ro n y , m o s ty  p o rc e lan o w e . G a b in e t 
S to m ato lo g iczn y . Z ie lo n a  G ó ra , ul. Bu 
dz iszyńska  28, te l, 649-59, w ew . 214, po 
15.00 — 627-64. 1545-Z

ELK A D EN T — m a te r ia ły  d e n ty s ty c z ­
ne, u n ity , fo te le , la m p y  po lim e ry z a - 
cy jn e , u rząd zen ia  p ro te ty c z n e , n a j  w yż 
szej ja k o śc i k o m p o zy ty . NOW OSC — 
k a se ty  v id eo  z in s tru k ta ż e m . Z ielona 
G ó ra , ul. Z acisze  16, te l. 649-59 wew. 
214, po 15.00 — 627-64. 1545-Z

BEZBO LESN E leczen ie  i u su w a n ie  
zębów  w  n a rk o z ie . Z ie lo n a  G ó ra , re ­
je s t ra c ja  te le fo n ic zn a  291-62, godz. 
14.00—17.C0. 1536-Z

L EK A RZ R y sza rd  O lszew sk i — sp e ­
c ja lis ta  n e u ro lo g  I p s y c h ia tra  — le­
czen ie  bó lów  k o rzen io w y ch  i k rę g o ­
s łu p a , g łow y z ab u rze ń  k rą ż en ia  m óz­
gow ego, d o leg liw ości p o u razo w y ch , za 
b u rzeń  m iażd ży co w y ch , n e rw ic , zebu 
rżeń p sy c h o so m a ty czn y ch , d e p re s ji . 
Z ielona  G ó ra , u l. C h ro b reg o  15/2, od 
p o n ied z ia łk u  do ś r o d y . w łączn ie  — 
godz. 15—16.

833-Z

AK-303
B

I B B 1 B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B ' *
B B B B B B B B H B B B B B B B B B B B i B B B B f l n

ZAKŁAD ZADRZEWIEN, ZIELENI I REKULTYW ACJI 
w Zielonej Górze z .%. w S tarym  Kisielinie,

ul. P ionierów  Lubuskich 18 U

i i 1
SPRZED A M  b u d y n e k  m ie szk a ln y  -  
z ły  s ta n , 2 go sp o d arcze , 0.16 ha — 
m ie jscow ość  w czasow a. S ław a, ul. 
G łogow ska  9. 1595-Z

a
B
B
B

M-3 w łasn o śc io w e. 3 -pokojow e, 50 m 
kw . w  n o w y m  b u d o w n ic tw ie  — sp rze  
dam . G orzów  W lkp., te l. 321-690.

282-Zb

SPRZED A M  lu b  z am ien ie  d om ek  w  
C ie ch o c in k u  n a  Z ie lo n ą  G órę . Z ielo ­
na  G ó ra , te l. 626-34. 1660-Z

P IL N IE  sp rzed am  M-4 w  B y to m iu  
O drz., te ł. 79. IG57-Z

Z A M IE N IĘ  dom ek  je d n o ro d z in n y  w ol 
n o s to ją c y  w  B y to m iu  O d rz ań sk im  na 
d w a  m ie szk a n ia  w łasn o śc io w e  w C ło 
gowie" T e le fo n  33-23-80. 387G-C

PO M IE SZ C Z E N IE  n a  h u r to w n ie  spw- 
.żyw czą — do w y n a jęc ia . S ta ry  Ki­
sie lin , D o jazd o w a  13. 1610-Z

SPR Z ED A M  lu k su so w y  dom  le tn isk o  
w y  10 km  od L eszna 150 m  od  jezio 
ra  — m u ro w a n y , p ię tro w y , 3 p o k o je  
s y p ia ln e . sa lon  w y p o czy n k o w y . 2 ła ­
z ien k i, k u c h n ia . M ożliw ość w y k o rz y sta  
n ia  w ie lo seżonow ego  lu b  p rzezn a cze ­
n ia  na  dom  m ie szk a ln y . 63-800 G ostvfi. 
te l. 213-77. 390G-C

LO K A LE 44 m  kw . p a r te r  na  każdą  
dz ia ła ln o ść  lu b  m ie szk an ie  — sp rz e ­
dam . Z ie lo n a  G óra , te l. 49-18.

1696-Z

m m
TELEG RA M ! P o sz u k u jem y  c h a łu p n i­
ków . M óżliw ość z a ro b k u  1—5 m in , 
w s tę p n e  in fo rm a c je  lis to w n e . K o p e rta  
J~  zn acze k  - f  2000 zł (koszty). BOYS- 
BIZN E S, 62-204 G niezno  5, sk r. poczt. 
15. 1634-Z

m u m
M AG LO W A N IE pośo leli — o d b ito  i 
d o s taw a  do dom u , bez o p ła ty  za  t r a n  
sp o rt. G odz. 14—17, Z ie lo n a  G ó ra , te!. 
75-171. 1663-Z

V lD E O K E P O R T A 2£, y i d e o r e k l a - 
M OW K I. N a jn iż sz e  cen y . Z ie lo n a  G ó 
ra ,  te l.  43-98, 1307-Z

D Z IS IA J z g ło s isz , , d z is ia j og lądasz . 
A n te n y  s a te l i ta rn e  CX, serw is, gw a 
r a n c ja ,  T V  SA T . Z ie lo n a  G ó ra , L isia 
J l/6 4 , te l.  64-834, 65-900, 1448-Z

M A LO W A N IE, ta p e to w a n ie ,  te l. g rze  
czn o śc io w y  — 706-79 lu b  Z ie lo n a  G ó­
ra ,  K on lcza  11/U . 1593-Z

KOMIS
M M M M I

z a p r a s z a
Zielona Góra, 

ul. Kożuchowska 32 A
1332-Z

— naprawa telewizorów kolo- 
■ rowych i czarno-białych

— przestrajanie sprzętu RTV. 
Krótkie terminy, solidnie, tanio

Zgłoszenia:

Zielona Góra, teł. 38-16, 
od godz. 8.00 do 11.00 

i od 18.00 do 20.00.
1544-Z

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y
(PUNKT PRZYJĘĆ) ■

w Zielonej Górze, 
przy Gazowni

PAWILON NR 12

WYKOHUIE OKULARY
w ciągu 2 dni

posiada: szeroki- wybór opraw 
(krajowe i importowane)
— pełen zakres szkieł okula­

rowych.
1198-Z

mm
* z n t e l e t o i v e

ZiaONA GORA, UL LECH1TÓW 1 1 , 
TEL 724-65, wew. 16,

W GODZINACH 10.00-15.00

FA CH O W E p rz e s tr a ja n ie ,  w y m ia n a  ki 
n eskopów . Z iel«na  G óra , te l. 640-06 
w ew . 293, 8.C0—15.00. 1586-Z

TELEW IZO RY  firm  zach o d n ich , do­
s ta w a  do d ą m u , m o n taż , in s tru k ta ż , 
g w a ra n c ja . F irm a  K om bi, te l.  325-645 
G orzów  w godz. 15.00—18.00. 142-GG

-----------------------------------------------------------
SWIADCZFJ u s ług i p rzew ozow e n a  te  
re n ie  całego  k ra ju .  S am ochód  żu k  — 
izo te rm a . Z b ign iew  W ro teck i 66-212 
C ibórz  28E/1, te l. 5. 103-P

c- y - . .

Aum m oTo
VOLVO r-89  z p rzy czep ą  — tan io  
sp rzedam . G orzów , te l. 32-40-33.

277-Zb

SPRZED A M  lu b  zam ien ię  sam ochO d 
c ięża ro w y  z ił sk rzy n io w y , w y w ro tk ę  
SW-400, p rzy czep ę  D-50, k a b in ę  now ą 
ZU. G łogów . 33-82-26. 3879-C

A l TOALAKM Y ra d io w e  — zas ięg  do 
3 k m  i in n e  n a  k a ż d ą  k ie szeń . CB 
R ad ia  — m o n ta ż , g w a ra n c ja . N ow a 
Sól, te l. 25-75. 1479-Z

TA R PA N A  239 D, d iesel, 1990 r .  — 
sp rzed am . S k w ie rz y n a , G ru n w a ld z k a  I.

147-GG

SAM OCHÓD osobow y to y o ta , ro k  
1982 po  m a ły m  p rzeb ieg u  ta n io  sp rze  
dam . G orzów  W lkp., te l. 255-87.

281-Zb

M ERCEDESA 123 — sp rz ed a m . Z ielo ­
n a  G ó ra , P o w sta ń có w  W arszaw y  13/11, 
po  16.00. 1649-Z

SPRZED A M  fia ta  UNO, d iese l. Gło­
gów . 33-48-07. 3896-C

SIL N IK  o ra z  in n e  części do  z as ta w y  
— sp rzed am . Z ie lo n a  G óra , C zyżyko- 
w a  6, po 18.00. 1603-Z



s ć s iz m o jiia .
S k l e p  A r t .  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o  

s p r z e d a j e  t a n i o  u ż y w a n e :  
l o d ó w k i ,  z a m r a ż a r k i ,  c h ł o d z i a r k i ,  

k u c h e n k i  e l e k t r y c z n e  
i i n n e  a r t .  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

U d z i e l a m  g w a r a n c j i .  Z a p e w n i a m  t r a n s p o r t .  
G o r z ó w  W lk p ,  W a r s z a w s k a  2 3 3 ,  t e l .  3 2 - 4 3 - 1 0

285'Zb

m u r b e f
tel. 20-76-05 64-300Leszno, 

ul. Siemiradzkiego 3 
KUPI, WYDZIERŻAWI 

pomieszczenia(także do remontu) na 
hurtownię i sklep w Głogowie 

AK-320

wszami turni
CHEMICZNEJ OCHRONY

1300 tutulów, 200 tytułów polskojęzycznych 
- niemieckie i angielskie 

- ksseiy video czyste i czyszcząca 
Ul. S u le c h o w s k a  1 4  • 5-częściowe humory niemieckie 

od 8 00 ■ 20 00 Najniższe ceny w  Zielonej Górze
HURTOWNIA MUZYCZNA "M USIC  SH O P"

1664-Z

,, -

O K A Z J A ! ! !  
S U P E R  D O C H O D O W Ą  

P R O D U K C J Ę
od sp rzed am

Duży rabat 
Zielona Góra 

tel. 5 6 -2 7  po 1 5 .0 0  I
159?-Z A

S P R Z E D A M  S K L E P

w  c e n t r u m  S ł a w y  

p o w i e r z c h n i a  4 0  m .  k w .

W i a d o m o ś ć :  

6 7 - 4 1 0  S ł a w a ,  R y n e k  2 2
3902-C

"ŁA ŁU U E

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  p o l e c a :
S p ó ł k a  S T IC K -P O L  Z i e l o n a  G ó r a  t e l .  6 0 9 - 9 0  tbc  4 3 3 6 2 5

1546%

t t W & O T d f t d J Z  C1 X V R £ C % A  " I Z Z E T

Z ie lo n a  G ó ra ,  J ę d r z y c h o w s k a  4 7  
a  p  r a  s  z  a  o d  9 .0 0  d o  1 3 .0 0  c d  1 5 .0 0  d o  1 9 .0 0  

w  s o b o ty  o d  9 .0 0  - 1 6 .0 0  
o fe  r u j e  

d u ż y  to y S ó r s w e tr ó w ,  k o s z u l ,  d re só w , 
S iu z-e fid a m sk ic fi, s z a l i k ó w ,  

sK ą rp et, o ra z  ż y r a n d o l i  fa y s z ta fo u iy c f .

FIRMA
SSNłTER-SZOT

Zielona Góra, Kożuchowska 32 
tel. 715-03 w 18, 715-42 

poszukuje *
producentówodzieży jeansowej 

(bardzo dobrej jakościowo) 
na eksport 

zatrudnimy szwaczki 
oraz osobę do prowadzenia 

zakładu krawieckiego.
Wykonujemy 

systemy przeciwwłamaniowe
1678-Z

PIONOW
produkowane w oparciu 

o technologię i materiały 

duńskiej firmy "FA B E" 

Gorzów tel. 238-13
222-Zb

, ■ .

p o s s c a
- t e ! e -w iz o r y  p ro d u k c ji  k ra jo w e j i z a g r a n ic z n e j

-  m a g n e to w id y  
- o d t w a r z a c z e  z  m o ż l iw o ś c ią  n a g r y w a n ia

- w i e ż e ,  r a d i o m a g n e t o f o n y  S O N Y , S A N Y O , 
P H IL IP S , S H A R P , H IT A C H I, FU N A I, E L E M IS

r zamrażarki 
- sprzęt gospodarstwa domowego

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
Dla odbiorców hurtowych korzystne warunki płatności. Dla nabywców 

indywidualnych sprzedaż za gotówkę i na raty. KorzysUie oprocentowanie. 
Gorzów, Wawrzyniaka 69, tel. 246-81

S K Ł A D  C E L N Y  

P r z e d s t a w i c i e !  n i e m i e c k i e j  f i r m y  h a n d l o w e j  
" A U T O H A U S  P A L M "  G m b H

o f e r u f s  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y  
S A M O C H O D Y  F I R M  Z A C H O D N I C H

G o r z ó w  W l k p .  u ! .  P o d m i e j s k a  1 8  ( t e r e n  P T H W )  
T u  k u p i s z  n a j t a n i e j  s a m o c h ó d  s w o i c h  m a r z a ń .  

Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  9 . 0 0 - 1 7 . 0 0
145-GG

Precdsiębiorstwo Wielobranżowe 
Hurtownia Artykułów Spożywczych i Wyrobów Tytoniowych

p o l e c a :
p a p i e r o s y  k r a jo w e  w  p e łn y m  a s o r t y m e n c i e ,  

w y s o k i e  m a r ż e  o r a z  
m o ż l i w o ś ć  d o w o z u  n a s z y m  t r a n s p o r t e m ,

- p a p i e r o s y  i m p o r l o w a n e  
R O N S O N  5 . 0 0 0 , -  M E M P H I S  5 . 0 0 0 , -  

M IL D E  S O R T E  5 . 0 0 0 , -  
M A R L B O R O  U S A  7 . 0 0 0 , -  d o  7 . 5 0 0 , -  

C A M E L  B o x  8 . 5 0 0 , -  C A M E L  1 0 0  S  8 . 5 0 0 , -  
G O L D  A M E R I C A N  8 . 5 0 0 , -  

P W  " C A R O "  - z a w i a d a m i a  o  z m i a n i e  s i e d z i b y .  
N a s z  n o w y  a d r e s :

G o r z ó w  W lk p . ,  u l .  M a te jk i  9 0  ( m a g ." G O D R O B U " )  
t e l .  2 3 0 - 7 5  w e w .  2 1 8 .

2 5 8 -

Y  a

s z y b k i e  i  & w m m

P R Z E W O Z Y  T O W A R Ó W  

P O  T E R M I N I E  C A Ł E G O  K R A J U  

s a m o c h o d e m  c i ę ż a r o w y m  A V I A  

ł a d o w n o ś ć  3 , 5 1, 

s z c z e l n a  z a m y k a n a  s k r z y n i a  ł a d u n k o w a  

Z i e l o n a  G ó r a ,  D ą b r o w s k i e g o  2 0 0  

t e l .  7 1 7 - 6 7  

l u b  7 1 2 - 9 1  c e n t r .  ( p r o s i ć  p l a c ó w k ę )

S . 1 % .  * } ( i t€ n r ( £ e Ł < t ió -  

o fe ru je  d o  s p r z e d a ż y  

h u r to w e j i d e ta l ic z n e j  

im p o r to w a n e  

S W E T R Y  Z  A N G O R Y  

J E D W A B N E K R A W A T Y  

S P IN K I D O  K R A W A T Ó W  

R A J S T O P Y  

P O Ń C Z O C H Y  S A M O N O Ś N E  

S P O D N IE  M Ę S K IE  

D Z IE C IĘ C Ą  O D Z IE Ż  

J E A N S O W Ą  

Z ie lo n a  G ó ra ,  

L w o w s k a  2 5  (N ow otk i) 

te l .4 6 -4 1  w e w . 11 

c z y n n e  9 .0 0 -1 5 .0 0
le a e z

H u rto w n ia  

|" M IN I-M A X "  "K O N S U M E N T "

I  N o w a  S ó l ,  P r z y s z ło ś c i ,  

t e l .  4 8 - 7 1  ( Z B M )  

o f e r u j e  p a p i e r o s y  

M a r l b o r o  - 7 .5 0 0 ,

|  C o l d e n  A m e r i c a n  - 8 .3 0 0 ,-  

1 C a m c l e  - 8 .3 0 0 ,-  

I  P r z y  w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  

|  u d z i e l a m y  r a b a t u  

o r a z  s p r z ę t  R T V :

|  t m a g n e t o w i d y  S O N Y  

T V  S O N Y  

1  r a d i o m a g n e t o f o n y  

k a m e r y  

k a s e t y  v id e o  

Z a p r a s z a m y  

o d  9 .0 0 - 1 7 .0 0
f .  3905-C

I  W agi, autom aty do lodóio, |
|  urządzenia chłodnicze, bu- I
|  fe ty  do barówpiwnuch oraz §
I  inne wyposażenie (Hakatid- f
§ lu t gastronom ii poleca: §
|  P rze d s ię b io r s tw o  .Z a o p a tr zę -  |
I  n ia  M a ter ia ło w eg o  T ech tiicz-  §
|  n ego  i H u r tu  w  L e szn ie  1
|  u l. S p ó łd zie lc za  2a  |
|  tel. 20-18-55, 20-18-51, 1
' telex 045540 §

1447-Z 1

N A JT A Ń SZ E  D R E SY  

1 0 0 %  b a w e ł n y  

■ SZE R O K A  GA M A 

K O LO R Ó W  i R O Z M IA R Ó W  

- NADRUK I 

M e l o n a  G ó r a  t e l .  8 4 7 - 1 2  

w  g o d Ł  1 0 . 0 0  • 1 4 . 0 0

z a p r a s z a  
d o  s k l e p u  
/ y i A R A T O N  
Z a r y
P l a c  M a r c h l e w s k i e g o  
t e l .  2 5 - 8 0

p  >

v

Hurtownia Obuwia 
Krajowego 'PARA”

Zaprasza 
bo sklepu wzorcowego 

codzienni© w godz. 10.80-18.00 
Sprzedaż nurtowa i detaliczna 
Zielona Góra. Anieli Krzywoń 18 

skrzyżowanie ulic 
Wiśniowa-Stefana Wyszyńskiego 

1528-Z

t e l e w i z o r y :
JVC 28 cali stereo, teietext, 2 eurozłącza, display • 13.600.000,- 

PHILIPS 28 cali mono, teletext, display - 11.400.000,- 
THOMPSON 27 cali mono, - 9.000.000,- 

TELEFUNKEN 25 cali mono, teletext, riiisplay • 9.000.000,- 
NORDMENDE 25 cali stereo, te!etext cena 8.100.000,- 
JVC 21 mono, display, wyłącznik czasowy - 6.100.000,- 

CROWN 20 cali mono, disolay, wyłącznik czasowy - 3.950.000,- 
.  KITT 20 cali - 3.600.000,- 

m a g n e t o w i d y :
SANYO 7100 E E -4.250.000,- 

PHILIPS VR 3260/95 - 4.250.000,- ■
TOSHIBAV110 CZ- 4.100.000,- 

. TOSHIBA V109CZ- 4.100.000.- 
SUPRASV 2100-3.500.000,- 
SUPRAS'/ 2000 - 3.400.000,- 

o d t w a r z a c z e :
SONY SLV-XIPS- 2.950.000, - 

OFIION RVP-500 - 2.850.000,- 
SUPRASV-7900-2.300.000,- 

PONADTO PEŁNA GAMA RADIOMAGNETOFONÓW 
I MINI WIEZ MUZYCZNYCH JAPOŃSKIEJ FIRMY "CROWN".
ZE WZGLĘDU NA ZMIANĘ PRZEPISÓW PODATKOWYCH 

GWARANTUJEMY STAŁOŚĆ POZIOMU CEN TYLKO DO 20 marca

SAM - prz£$trai$z każdy.telewizor 
na PAL/SEC/ ijąc płytkę

 ̂ Poznań) ul. Krysiewicza 5

O F E R U J E :
- modne eleganckie meble

- sprzęt oświetleniowy
- bogaty wybór szkła

użytkowego .
- szeroki asortyment zamków, I 

kłódek i zasuwek •
- lustra

- najwyższej jakości 
karnisze drewniene

- wykładziny podłogowe 
-wiele innych artykułów 

wyposażania wnętrz.
STYL - urządzi i wyposaży 

każde wnętrze.
Na STYL-stać 
każdą kieszeń 

Z a p r a s z a m y  
cd godz. 10.00-18.00 

Gorzów Wlkp. Mieszka 130 
(obok "GOMADU”)

238-Zb |
asstsiaJ

, „  , , , __________ „ ....... aam
telewizorze. Przestroisz radio zachodnie do odbioru UKF. 

Dołożysz fale długie do radia sam ochodow ego. Zamontujesz 
wejście-wyjście monitorowe AV-video (umożliwiające nagrywa­
nie z  telewizora na odtwarzacz i polepszające jakosc odbioru oraz 
podłączenie komputera) - od m arca 1991 r. także do lampowych. 
Zam ontujesz 38 kanałowe zdalne sterowanie 9 (nie do każdego 
telewizora). Jeżeli m asz dyplom technika, to zam ontujesz telega- 
zete- po łączysz z a  pornocą_ kabli Audio Video na bazie złącz; 
CINCH SCA R T, EURO, BNC WM, CANON, CENTRONIX. WG, 
ANTENOW YCH. Kupisz kable z  metra i na sztuki oraz wtyki

itryczny.
ka cen na większośp_częścj_elektronićznych.

p isr  -  
dąży W ysyłko w ej "( 

skrytka 8S. ("G RAFEX  sp rzed a  P ań stw u  w szy stk o , czym’

>sc części ei
W szy stk o  c o  w  BOMfSIE, k u p isz  ta k że  za  p ośrednictw em  

.......................  sI "G RĄFEX" 60-340 Poznari,Dom u Sprzed aży

d ysp o n u je  p rzem ysł i handel Poznania)
BARANEa " Żagań ul. Pstrowskiego 12

H U R T O W N I A
S

k

w m : ł

C O l i M O D O R E  6 4  

F A X  P A N A S O N IC  K X - F 5 0 j  

s p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  

H a l a  T a r g o w a  

P o d g ó r n a  b o x  3 3  

H u r t o w a  -  FH . "W IG "  j  

Z i e i o n a  G ó r a ,  Ż y t n i a  2 3  

t e l .  7 2 0 - 4 4

■ W S H  ! l i  
j u r a u  y i t i l

" i ■ : i!
15 1  '

1SSO-Z

• biustonosze 
- rajstopy damskie, komunijna

- wyroby czekoladowe 
Sklep ALLA-PEWEKSIK poleca m.in 
- Amol, Melisanę, Zio<a Szwedzkie

-HumanęO, 1,2,
- syrop Bronchicum, maści Algesai i Voitaren

- słodzik dla cukrzyków .
- domki dla Barbie i rodziny

- samochodziki z otwieranymi drzwiami MATCHBOK 
oraz tanie papierosy krajowe 

Nowa Sól, ul. Mieszka I 4 (Pleszówek) 
w godz. 8.00-18.00 przerwa 12.00-14.00 soboty 12.00-16.00

1707-Z



NR 53(109) 15.03.1991 mmmmm 13

AMIGA, Cornmodore, S pectrum  — 
g w arancja  — sprzedam . Zielona Gó 
ra , tel. 678-76. 1G43-Z

SPR a EDAM działkę budow laną clu- 
żą — M odrzyca k. Nowej Soli No­
w a Sól, tel. 774-75. 1637-Z

SOLARIUM góra — dó! — sprze­
dani. W rocław , tel. 48-59-S9.

lses-ż
T A M K I _  p ra lk ę  w irn ikow ą no­
w ą, dyw an 3X4. Z.G., 619-21.
____________________ ._________ 1598-Z
STAL kształtow ą — odpadow ą o 
p ro filu  80—240 m m, długość do 3 
ni sprzedajem y po obniżonej cenie. 
W iadom ość: Spółdzielnia P racy  Bu 
dow lano-M ontażow a B udom ont — 
Głogów, ul. P rzem vsłow a 3  tel 
33-38-23, 33-40-61. AK-254

KREDENS, kom odę, stó ł rozk łada­
ny, 4 krzesła (drew no sosnowe) — 
sprzedam . Zielona Góra. Słow ackie 
g o 2/10, po 16.00. 1638-Z

PILNIE, tanio  sprzedam  fu tro  z li­
sa kanadyjskiego, rozm iar 96/165. 
Głogów 33-23-99. 3909-C

GARAŻ now y — sprzedam . Zielo­
na Góra, tel. 49-18. 169S-Z .

TELEW IZOR 23 stereo, telegazeta
— Zielona Góra, tel. 624-72.
_____________ _̂________________1703-Z

1 HA ziemi, 0,43 ha  działkę — sprze 
dam . Z.G., Ja łow cow a 1. 1700-Z

DZIAŁKĘ ogrodniczą w  Drzonko­
w ie — sprzedam . O ferty , Zielono­
górska GN — dla 1702-Ż. 1702-Z

DZIAŁKĘ budow lano-ogrodnicza —
10 km  od Zielonej Góry — snrzc- 
dam . Tel. 663-27, ' 1721-Z

SPRZEDAM to k ark ę  TR-45', w y ta ­
czarkę TO 1613. K rosno Odrz., tel. 
S50.____________________________ K r-7

SPRZEDAM 5 ton siana. • S ieniaw a 
Ż arska 42. 55-Ża

MUSZLE klozetowe „w arszaw skie” 
cena 175 000, un iw ersalne  — cena 
160—180.000, um yw alkę —- cena
100.000 zł •— sprzedam . Zielona Gó 
ra , ul. K ra ljev sk a  32/7, wieczorem. 
  , 1260-Z,

SPRZEDAM 1 ha sadu w raz  ze sta 
ry m  dom em  w Łęezvcy 90—loO Łe 
rzyca koło Łodzi, ul. B elw ederska 
43A. tel. 25-33 Łęczyca. 1722-Z

SUKNIĘ ślubna — sprzedam . Go­
rzów, tel. 251-14. , 291-Zb

POSZUKUJĘ stryjecznego bra ta  
Em ila Słowikowskiego i stry jeczne j 
siostry K atarzyny  Słow ikow skiej - 
Sieczko, urodzonych w Krechowi- 
cach, pow. Dolina. Do Polski w yje­
chali w czasie II wojny. W iadomość 
Glogóń-, ul. O riona '3/5. 3907-C

SKLEP m otoryzacyjny MARCO-MK 
Zielona Góra, Liliowa 5, Jędrzychów  
III prow adzi sprzadaż części na za­
m ówienia do samochodów: talbot, 
peugeot, volltswagen, audi, BMW,

• mazda, .m itshubishi, sub a tu . toyota i 
inne. T erm in realizacji — 16 dni.

1698-Z

ZAMKI, żaluzje, tap icerka drzwi. 
Gorzów, tel. 320-165. 283-Z

SIMSONA — sku ter — kupię. Zielo 
na Góra, tel. 649-11. ’ 1682-Z

TOYOTĘ Celica rok  1984, wieloczyn 
nośqiową obrabiai-kę do drew na, 
stan  dobry  — sprzedam . Kostrzyn, 
•tel. 32-92, do 20.00. 283-Zb

POLONEZA 1987 — sprzedam . Go­
rzów, tel. 270-32, po 16.00. 152-GG

JESTEŚ w tru d n e j sytuacji, pomo­
gę. 300 m in w 30 dni. W arunek 
uczciwość. Napisz. K operta zw rotna 
- r  znaczek. B.C, Zielofia Góra, ul. 
K ard. W yszyńskiego 11/8. 1717-Z

ŻUKA do Złożenia lu b  w częściach
— now a kabina, ram a. skrzynia ła ­
dunkow a, poloneza 1989 r. — tanio 
sprzedam . Zielona Góra. G ru n w ald ż  
ka 31 a, po 16-tej. 1332-Z

CITROEN CX 20, m ałe uszkodzenie 
przodu — 1983, r. — sprzedam . Z ie­
lona Góra. Sucharskiego 8/9.

1332-Z

SPRZEDAM samochód osobowy ’ 
audi 100 diesel. 7 lat, oraz żuka A li
— skrzyniow y 1 re je strac ja  1990 r. 
stan idealny. Wiadomość, Z.G.. tel. 
72-842. 1713-Z

MIESZKANIE dw upokojow e w Bia 
łymstiBku zam ienię na większe w 
Zielonej Górze. O ferty : Zielonogór­
ska Gazeta Nowa, dla BO 54.

BO-54

PAWILON handlow y m urow any 55 
m kw. — . sprzedam , Skw ierzyna,
2 Lutego 5a. 1713-Z

AUDI — 80, 1933, toyota bus 1981, 
golf 1988 — sprzedam . Zielona Góra 
tel. 640-89. -1714-Z

DWA sta ry  W-200 w częściach — 
sprzedam . H urtow nia odzieży uży­
wanej z B eneluxu. k s  od 10.090 zł. 

W ojciech K nccra, Chocieszewo 37, 
tel. 23-514 Świebodzin. 1716-Z

K U PIĘ przycźepkę. Zielona Góra, 
tel. 299-42. 170S-Z

W DNIU 4 m arca br. w nocy w 
Żarach, ul. 1 M aja został .skradzio­
ny  f ia t 126p n r rej. ZGB 2018, kolor 
pom arańczow y w raz z dokum enta­
mi. Proszę o inform ację na adres: 
R yszard Ogłoza, Żary, ul. 1 Maia
12/24. 56-Za

TELEWIZOR Sony. nowy — 29 cal) 
— sprzedani. Tel. 63-842, Zielona Gó­
ra. N-19

VW transporter 1230 -- sprzedam . Zie 
łona Góra tel. 61.VS3. 1735-Z

GARAŻ blaszany — sprzedam. Z i e l ­
na G óra, tel. 6G-774. 1734-Z

„HALSZKA” Żary, sk ry tk a  12 koja 
rzy m ałżeństw a krajow e, zag ran i­
czne. 89-P

OFERTY panów z Holandii, RFN 
i k ra jo w e  posiada Biuro „FEM INA” 
Gorzów, Piłsudskiego 4/13 lub  sk ry ­
tka  pocztowa 10. teł. 325-175. Z aprą 
szam y od 10.00 do 17.00 (oprócz n ie­
dziel). . 234-Zb

HOLENDER — k aw ale r lat- 40/110 
biznesm en pozna panią 25—35 lat. 
Cel m atrym onia lny . Pan będzie w 
Gorzowie na W ielkanoc. Fotooferty  
„Fem ina”, • Gorzów, sk ry tk a  10, tel. 
325-175, 294-Zo

SPRZEDAM pilnie ta rpana  — 1S85 — 
-Głogów, tel. 33-53-00, 39I7-C

M-3 w Głogowie zam ienię na Zielo­
ną Górę. Zielona Góra, 670-23.

1731-Z

o k i e n n i c e  rolowane na różne ro­
dzaj? okien i drzwi zabezpieczające 
przed w łam aniem  i w ybijaniem  szyb. 
Sulechów, Sportow a 12, tel. 31-04.

1727-Z

WARTBURGA -- 4.5 roln, rejestracja  
18*2, 1 tonę wapna rum uńskiego — 
sprzedam . Zielona Góra, teł. 293-69, 
po 15.00. 17S8-Z

DZIAŁKĘ ogrodową w Zielonej Gó­
rze — sprzedam. Tel. 67-990, po 15 00

1724-Z

GOSPODARSTWO rolne 
dam. Gorzów, tel. 233-72.

sprzę- 4 .. g 
295-Zb "

MASAŻ — w izyty domowe —> Zie­
lona Góra, teł; 636-48. 1714-Z

PRANIE i m aglow anie pościeli, ręcz 
ników , f iran . Odbiór i dowóz w ła­
snym  transportem  na tel. 720-58 
wew. 215, Zgłoszenia od godz. 8.00 do
15.00. 1706-Z

SZYCIE chałupnicze zlecę. Zielona 
Góra, tel. 649-05. 1720-Z

W - M S I 8
W YDZIERŻAW IĘ działki w Boszko 
wie. Biuro Ogłoszeń „Głogowskiej"

3390-C

LOKAL, cen trum  Zielona Góra —
Św ierczewskiego (Kupiecka) na dzia 
łalność hu rto w ą  przyjm ie propozy- 
ć.ie. W arunek  uk łady  z Niemcam i 
oraz w Polsce z producentam i, tel.
720-91 w. 347 dni robocze godz.
9.00—16.00. 1651-Z

KOMINKI — Głogów. O rbitalna 
55/14, tel. 472-346 do 15.00. 3895-C

HURTOWNIA odzieży ta jlan d zk ie j MOTORYNKĘ — Rom et — sprze- 
zanrasza w  godz. 15.00—19.00. Zielo- dam. Zielona Góra, tel. 649-11. 
na  Góra, P iastow ska 1. .  1SS0-Z 1682-Z

W IO SEN N A  
O BN IŻKA  CEN

sklep .iWszyśtko dla P an a” 
Zielona Góra, 

ul. Pod Topolami
o f e r u j e  

SWETRY, BLUZY, KOSZULE. 
KRAWATY, PŁASZCZE DRE­
SY, KU RTK I SKÓRZANE.

1736-Z

PIĄTEK
9.15 Tancerze z B roadw ayu; 12 35 
R aport policyjny; 13 D irty  Dancing;
15.50 Sw ojskie melodie; 19.20 Po­
w ró t w przeszłość; 20.15 Aiywolf;
21.15 Zam ek nad W oerthersee; 22.15’ 
M agazyn p iłkarsk i; 23.20 T utti f ru t

• ti; 0.20 F ilu terne  zabawy uczennic;
1.35 P uchar milionów dolarów.

SOBOTA
7.35 Kochany w ujek Bill; 8  K onfet­
ti; 9.30 K lack; 10.10 Odpoczynek od 
Rzym u; 10.35 Jetsonow ie; 11 P if i 
H erkules; 12.35 He-M an: 13 03 Bra 
cia M ario: 13.25 B ohaterskie żółwie;
13.50 Ragazzi; 14.25 Koty i pies;
14.50 Lassie: 15.10 U aktari; 16.05 
Pow rót anioła; 16.55 Wysoka cena;
17.45 C udowne lata; 19 Mag ' p ił­
karsk i; 20.15 Film: 22 AUcs night 
oderł: 23 F ilm ; 0.30 Sexy folies; 1.05 
Film.

NIEDZIELA
7.10 Miś Ycgi: 8  L-La Launebear;
9 30 F ilm ; 12 05 K lasyka a la carte;
12.35 N iew iarygodne historie; 13 
Ju n io r Zeit: 14 20 A-Team : 15.15 
F orm uła  1: 16 15 Film; 17.50 330 ki 
lom etrów ; 19.10 Dzień jak  żaden 
inny; 20.15 Film: 22 35 P rim e  Time:
2 2  50 O rdynato r d r W estnhcll: 23.45 
Tenis: 0 55 S trefa  m roku; 120 A 
Hitchcock przedstaw ia.

m m m m
SPRZEDAM fia ta  126p na. g w a ran ­
cji. Głogów, Ł okietka 34/5, telefon 
33-12-57. po 18.00. , . 3892-C

MERCEDESA 200. — benzyna 123, 
rok 1979, stan bardzo dobry, cena 41 
m in zł — sprzedam . Gorzów, tel. 
275-38. 136-GG

PRZEDPŁATĘ na 126p — sprze­
dam. O ferty  „Zielonogórska Gazeta 
N ow a” d la 1359-Z. 1359-Z

Eliktrsraiszri®
maszyny

do pisania 
firm y

B m iM E U
Ceny konkurencyjne  do e le k try ­
cznych polskich.

PPH „AWOR”
Zielona Góra. ul. Zacisze 16 

tri. 619-59 wew. 214
1740-Z

Obcy k ra j, 23.10 Szalejąca przem oc; 
0.40 Ostry Heinrich. i

NIEDZIELA
8 05 Zapp; 8.30 Neon Rider; 9.30 
Z aczarow ana Jeannie; 10 Zwierzę i 
m y; 10.30 A u f und Dawon; 11.05 
Szwedka: 12.45 Bingo; 13.10 Hotel;
14.30 Pan siedm iu mórz; 16 15 Gros 
se Sonnenrennen; 17.10 Naga dżun­
gla; 18.50 Mag sportow y; 19.30 Von 
Herz zu Herz: 20 Nasze szalone k u  
zynki; 22. T alk im T urm : 23.15 
W alentyna; 23.45 Ogród żądzy.

I u h N i i
PIĄ TEK

9 S tatek  gniew u; 11 Dom inik i Eu­
geniusz: 13 Furie  — w estern: 15 
Każdy dom powinien mieć jedno:
17 Ostatni sam olot z C oram ay’a; 19 
B liźnięta: 21 D ruga kobieta: *23 Sa­
m oloty pociągi, sam ochody: 1 Pią 
tek, trzynastego; 3 B lueberry  Hill;
5 Soirf m an — kom edia.

SOBOTA
9 W. Disney przedstaw ia: 11 Księż 
niczka — oblubienica -  b a jka ; 13 
Gdzie rzeka »sta je  się czarna: 15 
Tajna w ojna H a rry ’ego Frigga; 17.
O co chodzi, dok torku ; 19 Trzech 
mężczyzn i dziecko; 20 45 Zdradzo­
na: 23 Road Hause; 1 Wdzięki — 
dla dorosłych; 1.30 t a to  1972 — dla 
dorosłych: 3 K rew ni — h orro r; 5 
W alczymy.

N i e d z i e l a
9 W. Disney przedstaw ia -f. Kot z 
Kosmosu: 11 Acooby — Doo i d u ­
chy; 13 Syn hrabiego M onte C hri- 
sto; 15 W Disney przedstaw ia -)- 
P rzew odnik G oofy’ego do sukcesu;
17 Chłodnym  okiem : 19 Raw Deal:
21 P taki (A. H itchcocka': 23 List 
gończy; 1 Poza m uram i: 3 Więżnio 
wie bezw ładu; 5 Grc-at Outdoors.

SAT.1
PIĄ TEK

1010 Bingo; 10.35 Dym iące kolty;
11.25 P raw dziw e cud): 15 1 0  G łów ­
ka, główka; 15.50 Raj; 16.45 TJ 
Hooker; 20 H ardball: 21 Szczery i 
w olny; 22.05 Y akuza; 24 Ostry Hein 
rich.

SOBOTA
8.30 Święto m uzykantów ; 9 Głów­
ka, g łów ka; 10.05 Szczery i wolny;
11 Raj; 11.50 T J 'H o o k e r;  12.45 Bin­
go: 13.10 Hotel; 14 Szw edka; 15.45 
Suknia z dekoltem : 1615 Zapp; 16 40 
Neon R ider: 17.50 M r Belvedęre;
18 50 K w adryga; 19.30 Zaczarow ana 
Jeannie; 20 Super — mózg; 22.15

18.30 MTV P rim e; 19.30 D ial MTV;
20 V J R. Cokes; 22.30 MTV a t the  
Moyies; 23 S a tu rd ay  N ight L ive;
24 G reatest Hits; 1 P ip  Dann; S No 
cne yideo.

SOBOTA
8  VJ P. King; 11.30 Lista przebojów  
w USA; 13.30 XPO; 14 V J P ip  D ann;
17 Yo!; 18 Tydzień rocka; 18.30 
W ielki obraz; 19 Lista przebojów 
w Europie; 21 P a rty  Zone; 23.30 
K lub MTV; 0.30 Ray Cokes; 3 Noc 
ne video.

NIEDZIELA
8  VJ P. King; 10 K lub MTV; 11 
VJ P. King; 11.30 L ista przebojów 
w Europie: 13.30 XPO; 14 V J P ip  
Dann; 18.30 Tydzień rocka; 19 L i­
sta  przebojów  w USA; 21 120 m i­
nu t; 23.30 H eadbangers Bali; 1.30 
V J R. Cokes; 3 Nocne video.

* * *
* *•

PIĄ TEK
10 Tu Lucy; 11.30 Młodzi lekarze;
12 Zuchw ały i piękny; 12.30 Młody 
i niecierpliw y; 13.30 Sprzedaż stule 
cia; 14 P raw dziw e wyznanie; 14.30 
Inny św ia t' 15,20 Santa B arbara;
15.45 Żona tygodnia; 1615 Oczaro­
wanie;' 19 Więzy rodzinne: 20.30 Ro 
snące bóle; 21 R intide: 22 M yśliwy; 
23 Zapasy; 24 Film grozy.

SOBOTA
8  F ab ry k a  uciech: 12 Bionic Wo- 
m an; 13 Po roku 20Ó0; 14 Com bat; 
15 Zapasy; 16 Cool Cube; 18 Czaro 
dziej; 19 P. Lewis nie może prze­
grać; 19 30 Rodzina Adam sów; 20 
W olny duch; 20.30 W żyw ym  kolo­
rze; 21 China Beach; 22 P ro jek tan t 
ki; 22 30 M urphy  Brown; 23 Happe 
ning: 0.30 Potw ory ; 1 Z w rot w opo 
wieści.

NIEDZIELA
8  -Fabryka uciech; 12 Osiem w ystar 
czy: 13 To niew iarygodne; 14 No­
we przygody cudów nej kobiety ; 15 
Gw iazdy zaDasów; 16 Zadziw iająco 
zw ierzęta; 17 Łódź miłości; 18 M ałe 
cudo: 18 30 Młode talen ty  na estra  
dę; 19 30 Sim psonowie: 20 21 Ju rap  
S treet; 21 Sam otna gołąbka: 23 Fal 
eon Crest; 24 Rozryw ka wieczorem.

PIĄTEK
10.05 Fam ily Ties; 10.30 P rost H el­
m ut; 11 Ein Colt fuer alle Faelle;
11.45 K rym inał USA: 14 25 ttascał;
15.25 F lipper; 17.15 B arney M iller;
18 50 C harlie  Brown: 20.15 K rym i­
nał USA: 22 Ulice San Francisco;
23 Film  USA; 3.10 Haw aii 5:0; 4 
K rym inał USA.

SOBOTA
9.20 Serial rys.; 10.30 Puschel; 10.50 
C hafłie  Brown; 11.20 Bill Cosby 
Show: 12 35 Komedia; 14.15 Film 
ang ; 15.10 Viva K nieyel — k ry m i­
nał; 17 Patro l Boat; 18.10 P e rry  Ma 
son; 19.15 Bill Cosby Show; 20.15 
Film  niem iecki: 21.55 Film  sensac. 
USA: 23 40 Ulice San Francisco; 0.45 
K rym inał USA; 3 10 M.A.S.H.

NIEDZIELA
9 15 C apitan Scarle.t; 9.40 Puschel;
10 05 Przygody z S indbadem : 10.25 
Bill Cosby Show; 11.20 P a tro l Boat;
13 W świecie dzikich zw ierząt; 13.50 
P e rry  Mason; 15.30 Kom edia; 17.10 
Riptide: 18.15 Film  USA; 19.45 Bill 
Cosby Show; 20.15 Film USA; 22 
Ulice San Francisco; 23 Film  erotyk.

R S i
KUSIĆ T£UVISKW

PIĄ TEK
10 MTV at the Moyjes; 10 30 VJ 
P. King: 15 VJ P ip  Dann; 17.15 
News a t N ight; 17.30 G reatest Hits;

EUROSPOR?

PIĄ TEK
9 B ry ty jska  F orm uła  3: 9.30 Łyż­
w iarstw o figur ,’e (M onachium); 
11 Skoki narciarsk ie ; 12 Na torze
— wyścigi: 13 30 Łyżw iarstw o fig u ­
rowe; 17 H ippika: 18 W spinaczka 
na rękach; 19 L.a. z San Sebastian;
21 Zapasy; 22.30 N arty  w sty lu  wol 
nym ; 23 Ł yżw iarstw o figurow e; 0.30 
Tenis V irgin ia S lim s — finał.

SOBOTA
7 Dla dzieci; 8 F ab ryka  uciech; 10 
M oto-wieści: 10.30 W ielkie koła; 11 
Tenis; 12 Na żyw:o: na rty  b;cgi 
narciarsk ie , żeglarstw o; 19 Sporty 
m otorow e; 20 Rodeo: 21 Boks; 23 
Ł yżw iarstw o figurow e; 24 Biegi nar 
ciarskie.

NIEDZIELA
7 Program  relig ijny : 8  F ab ryka  
uciech; 10 Sport na św iecie; II Ko 
szyków ka mężczyzn; 12 Na żywo: 
boks. m araton , łyżw iarstw o figuro­
we; 20 M araton ? Barcelony; 21 
N afty  w stylu w olnym . 21.30 Film
o piłce nożnej; 22.30 Skoki, n a rciar 
skie: 23 Łyżw iarstw o figurow e — 
pokazy m istrzów.

SOBOTA
ARD; 11.03 Wien die G oetter lie- 
ben; 14.15 D arf de r das?: 16 Disney 
C lub; 17 25 G raf Duckula: 18.15 
Sportschau: 20 15 Ein Kessel B'un- 
tes (M usik und Variete): 22.05 S tun 
den der Angst; 23.40 Kadmr.s, Ty 
rann  von Theben (Antonelia L ual- 
di).
ZDF; 15 E iskunstlauf — WM, 17.05 
R aum schiff E n terprise  -  Das nae- 
chste Jah rh u n d e rt: 19.30 Insel der 
T raeum e: 20.15 T reffp u n k t fu e r 
zwei Pistolen (w estern  — YuJ Bryn 
ner); 23.05 G angster in Key Largo 
(k rym inał USA — H um phrey Bo- 
gart).
DFF: 15.15 Solo im Sulk^ (film USA 
z 1944 r.): 17.40 Sport; 20 Film Ih - 
re r W ahl: 21.30 Sam s T alk; 23 So-

• lange es F rauen  gibt: 0.20 P e ter 
M affay Tour.

NIEDZIELA 
ARD: 13.15 M ozart in Wien: 14.35 
E iskunstlauf — WM: 18.40 L inden- 
strasse; 20.15 T ato rt. 22.25 W emi die 
E rde tick t; 23.55 Magnum.
ZDF: 10.15 Pizza — Express (korne 
dia krym .); 13 55 Die C harlie  Brown 
und Snoopy Show: 15.15 Liebe. Jazz 
und U eberm ut (film  m uzyczny);
20.15 Liebes Leben: 21.15 Tassilo — 
Ein Fali fu e r sich: 22 30 Haben und 
N ichthaben (film  USA z 1944 r. — 
H um phrey Bogart).
DFF; 13.40 S tars im K onzert (Cliff 
R ichard); 16 O tto — Der neue film ; 
20 M usikanten sind da: 22.25 Sport: 
23 Deutsch und fre i; 23.45 Denk- 
m all

PIĄ TEK , 15 MARCA
PRO fRA.M  I : .  5, 6.02, 6.30, 7, 8 ,

9.02, 10.02, 11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19,
20, 21, 22 — wiadomości: 5.20 Gim 
nastyka po anna; 5.30 P oranne  roz 
m aitości rolnicza; 6—3 Sygnały 
dnia; 8.15 Radio Biznes; 9 Cztsry 
pory roku; 10."0 „K apitan  i wróg”
— ode.; 10.40 G ranie jak  z nut;
11.30 P rzeboje non stop; 12.35 Ra­
dio kierow ców ; 13.08 Z płytoteki 
kolekcjonera; 13.35 Rolnicza an te ­
na; 14.05 M agazyn m uzyczny 
..R ytm ’': 16.10 M uzyka i ak tu a ln o ­
ści: 17.15' Dziennik Radia W atykań 
skiogo; 17.30 Radio Sat: 19.30 Radio 
dzieciom: „W dziw nej k ra in ie ’’;
20.15 K oncert życzeń; 21.30 Łagod­
nie lak jak  ja — m uzykoterapia;
22.05 Na różnych instrum entach :
22.15 M uzyka B aroku; 23.15 Pano­
ram a św iata: 23.30 Chanson, znaczy 
piospiika.

PROGRAM TI: 7, 11, 14, 21, 0.55
— wiadomości; 7.10 M ozaika muzy 
czna: 8  i 22.40 „Życie tow arzyskie
i uczuciow e” — ode.; 8 .2 0  E tn icz­
ne podróże m uzyczna; 8.40 i 17.50 
„Tai—P an ” — ode.; 10 K oncert z 
tem atem : K oncerty  w io’oncze!owe 
L. Boccheriniego; 1105 Radio kon­
ta k t (44-72-75); 13 Z m alow anej 
skrzyni; 13.25 Z m uzyką polską 
przez w ieki: 14.20 A pety t na piosen 
k«: 14.50 P am ię tn ik i i w spom nie­
nia: 15 Album  operow y; 15.30 Re­
pe ty to rium : 16 Jazzow e spotkania;
16.30 Dzieła, style, eooki; 18 Klub 
p łytow y; 19.30 W ieczór v/ filharm o 
r i i :  21.05 Felie ton k u ltu ra ln y ; 22 
B 'ues session; 23 H ortus m uscus. hor 
tu s  e lec tro n ie rs’ 23.45 Czas na rock.

PROGRAM  TTI: 5 . 6 . 7. 8 . 9. 12, 
14. 16. 17. 18, 23 — wiadomości: P.15 
In fo rm acje  snortow e; 7.30 Polityka 
cPa w szystkich; 8.30 i 13 „B unt na 
okręcie” — ode.; 9.05 W inien 1 mu:

10.40 i 19.50 „Ojczyzna, wdów” — 
ode.; 11.30 Mała antologia nag rań  
chopinow skich; 12 Radio K anada:
13.10 Pow tórka  z rozryw ki; 14.03 
M iędzynarodow y Rok M ozartowski: 
M uzyka kam eralna ; 15.20 Brum ; 
16—13.30 Z apraszam y do Trójk i;
13.30 W poczekalni L isty przebo- 
jów; 20 Lista przebojów  P rogram u 
III; 21.30 Lista debiutów ; 21.45 Mię 
dzy p u n k ie m 'a  funkiem ; 22.15 Po­
wieść w w ydaniu  dźw iękow ym :' 
„ K a ta r” ; 22.45 Opera tygodnia: „U-. 
m arłe  m iasto” : 23.10 Rock z p rą ­
dem; 21—4 T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM IV:' 5, 6 , 7, 8 , 12.30.
19.30 . 23.55 — wiadom ości; 5—8.30 
Poranek z Czwórka: 6.10, 7.10, 8.10 
Język angielsk i ; 1 8.30 Gdzie miłość 
w zajem na: 8.50 Radio najm łodszych;
10 Rozmaitości k ra jow e i zagran i­
czne — Radio M oskwa; 10.30 K la­
sycy m uzyki rockow ej; 11—12.27 
Dom i św ia t (28-57-12); 12.35 W ga 
lerii m uzyki: 13.25 Spotkania z re ­
portażem ; 14 My i nasz św iat; 16 Te 
raz my; 17.30 Szkolą współczesna;
17.50 M ałe m onografie  jazzowe; 18.10 
W idnokrąg: 19.35 O ryginały i tra n ­
skrypcje  na gifar<* klasyczną; 20.05 
•Tęzyk rlam ieek i: 20.20 K u ltu ra  i oko 
lice; 21 Posłuchaj, przeczytaj: „Z - 
dnia na dzień” — ode.; 21.10 Ref- 
’*;ksie i rezonanse m uzyczne; 2 2  
BBC — re tran sm is ja ; 23 Radiokom  
p u ter nocą.

RADIO ZIELONA GORA
6 . R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

telefon; 9.30 Przedpołudnie z pio­
senką; 10 Radio teraz; 14 Spot­
kanie z m uzam i (powt. Cz. M ar­
kiewicz): 15 M uzyka z duszy 
(J^ Grodzki): 16 W iadomości i m u- 
zyka; 16.15 Zielona Góra — ludzie 
i sp raw y (T. K rupa); 17.15 Muzycz 
ny re laks: 17.50 Miłość w zajem na 
(re transm isja  PR IV).

SOBOTA, 16 MARCA 
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 7, 8 ,

9.02, 10, 11, 12.05, 13.07, 14, 15, 16.
13, 19, 20, 21, 22 — wiadomości; 5.20 
G im nastyka poranna; 5.30 Poran ­
ne rozm aitości rolnicze; 6—3 Sygna 
ły. dnia; 8.15 R eportaż; 9 Cztery po 
ry  roku; 10.05 Zsyp — m agazyn sa 
tyryczny; 10.35 Przeboje  zawsze 
m łode: 11.35 Nowości nie t.ylko z 
CD; 12.30 Przegląd prasy  rolniczej;

PROGRAM III: 5, 6 , 7, 8 , 9, 14,
18, 2 2  — wiadomości: 6.15 Inform a 
cje sportow e; 7.30 Po lityka  dla wszy 
stki.ch: 8.30 i 13 „B unt ,na, okręcie”
— ode.; 9.05—14 Radio-M ann; 14.03 
M iędzynarodow y Rok M ozartowski: 
M uzyka k am eralna ; 15 W szystkie 
drogi prow adzą do N ashville; 15.35 
K orek — mag. sa ty ryczny; 16 Hy- 
de-R adio-Park ; 13.0") W spomnienia 
z kom paktu ; 19.10 Cały ten  rock;-

12.35 Radio kierow ców ; 13.05—18 
Radio Relax; 18.05 M atysiakow ie;
18.40 W poszukiw aniu ulubionej me 
lodii; 19.30 Radio dzieciom: „Supe 
łek ”; 20.15 K oncert życzeń; 21.55 W 
k ilku  tak tach , w k ilku  słowach;
22.15 Jan k o  M uzykant — jak  pie­
lęgnować ta len ty ; 23.15 Panoram a 
św iata; 23.30 O rk iestry  i soliści.

PROGRAM II: 7, 8.55, 20.39, 1.55
— wiadomości; 7.10 M ozaika muzy 
czna; 8 i 22.40 „Życie tow arzyskie 
i uczuciowre” — ode.; 8.20 Tydzień 
w stereo; 8.40 i 17.50 „Tai—P a n ”
— ode.; 9.20 R ecital M ichała Bajo­
ra; 10—13 Sobota m elom ana; 13 Mi 
n ia tu ry  słuch.: E. H em ingw ay „Trzy 
dniowa zaw ierucha” ; 14 E uropejska 
L ista Przebojów ; 15.45 Rozmaitości 
operow e; 16.30 W.A. M ozarta dzie­
ła w szystkie; 17.20 W spom nij m nie
— sta re  szlagiery w nowrych w y­
konaniach (1); 18 Recital H enryka 
Szerynga; 19.20 T ransm isja  z Me­
tro p o litan  Opera w Nowym  Jo rk u : 
„K atia K abanow a” — opera w 
3-aktach, w p rzerw ie  tran sm isji — 
Felieton k u ltu ra ln y : 22.16 W spom­
n ij m nie — s ta re  szlagiery w no­
wych w ykonaniach (2 );

20 M agia ero tyk i; 20.05 Baw się ra 
zem z nam i; 22.10 Studio 202 — 
w rocław ski m agazyn rozryw kow y; 
23—4 T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 5, 6 , 7, 8 , 11, 18,
19.30, 23.55 — wiadom ości; 5—8,30 
P oranek  z Czwórką: 6.10, 7.10, 8.10 
Język  angielski; 8.30 Im pulsy; 8.50 
—11 K lub pod znakiem  zapytania:
11.05 A lfabet polski: 1 ° Muzyczne 
legendy; 12.30 P rzy jąć  Biblię laką. 
jaka ona jest — aud. Red. K atoli­
ckiej; 13 K oncerty zatrzym ane w 
czasie; 14—16 Popołudnie m łodych 
słuchaczy; 16.15 O k u ltu rę  słowa;
16.30 T ak i nie — mag. k u ltu ra ln y ;
18.05 O sta tn ie  opusy w ielk ich  m is­
trzów : 19 P o rtre ty  ludzi nauk i i 
technik i: prof. S tefan  Żółkiewski
— h isto ryk  lite ra tu ry ; 20 W ieczór 
w ‘ kaw iarn i lite rack ie j; 21 P an o ra ­
m a m uzyki polskiej; 22 BBC — re ­
transm isja : 23 M uzykoterapia ; 23.30 
Rozmowy intym ne.

RADIO ZIELONA GÓRA
6  R adioporanek: 8.30 P iosenki z m y 
szką (B. P atalas): 9.30 Czym ży je­
m y (D. Linkow slti); 11 M uzyczne

w spom nienia; 12 K oncert m elom a­
na; .13 Eko (K. Baług); 14 Saldo (K. 
R utkow ski i U, M alitowski); 15 
M oto-Radio (Zb. Roszczyk); 16 Wia 
domości i m uzyka: 16.15 MIS — ma 
gazyn m łodych; 18 P a rty  u S tefana 
(.Jankowski i Łobodzki)

NIEDZIELA, 17 MARCA
PROGRAM I; 6 , 7, 12.05, 14, 16,

18, 19, 20 — wiadomości; 6  K ier­
masz pod kogutkiem ; 6.55 „Abyś 
dzień św ięty  św ięcił...” ; '7.35 Z a l­
bum u płytow ego H anki O rdonów ­
ny; 8.05 Radiowcy m agazyn wojsko 
wy; 8.45 M uzyka daw nych m is­
trzów ; 9 Msza św ięta rzym skoka­
tolicka (transm isja z kościoła św 
Krzyża w  W arszawie); 10 Z życia 
kościoła katolickiego; 10.30 TOP 10
— lista  przebojów  am erykańskiego 
m agazynu; 11.30 Koncert chopinow 
ski: Z nagrań  M arthy A rgerioh; 13 
Radiowa piosenka tygodnia; 14.20 
Znane w  now ej w ersji; 14.30 „W 
Jez io ranach” ; 15 K oncert życzeń:
16.05 T ea tr PR : „Pow iedz coś 
F ran z” — słuch.; 17- K oncert z J e ­
dynką: 18.15 N agrania z anegdotą;
19.30 Radio dzieciom: „R adiow e, nu 
tk i”; 21.05 Przew odnik koncertow y 
pod red. J. W ebera; 21.55 W k ilku  
tak tach , w kilku  słowach; 22 T ea tr 
PR: „W edług K afk i” — s łu c h :
23.15 Św iat — tem a t tygodnia;

PROGRAM  H : 7.05, 13, 17, 21, 0.55
— wiadomości; 7.15 P oran n a  se re ­
nada; 8.15 O rk iestry , zespoły, soli­
ści; 9.50 Nowe p ły ty , now e n a g ra ­
n ia; 10.29 Radiow y T ea tr  d la  Dzie 
ci; 1 1  F ilharm onia  m łodych; 12.10 
K oncert na bis: O tis R ush w  San 
Francisco 1985; 13.05 Rom anse i nie 
tylko; 13.50 N iezapom niane głosy, 
niezapom niane m elodie; 15 K oncert 
chopinow ski; 16 P iosenki n a  życzę 
nie; 17.05 Zakłócenia odbio ru  —. 
m is .;  18 R ichard  Straus* „Salo­

m e” — opera w  1 akcie; 20.20 Sza­
nu jm y wspom nienia; 21.25 W ieczór 
p łytow y; 0.10 Rozmowy o muzyce.

PROGRAM HI; 7, 9.05, 13.05,1 17
— wiadomości; 7.05 Melodie przebu 
dzanki; 8  K o m u . piosenkę...; 8.30 
Dixie o poranku; 9 Co z tą T rójką;
10 T ylko 50 m inut; 11 Pod dacha­
m i Paryża; 12 Recital z nagrań  
V irgila Foxa; 12.50 Tw arzą w 
tw arz  ze Zbigniewem  Bujakiem ;
13.10 Niech g ra  m uzyka; 14 P ry w at 
nie u Wł. W łodarczyka; '14.T5 Nie­
dzielne m uzykow anie; 15.30 Co nam 
zostało z tych... p łyt?; 16.05 Dzie­
ła. in te rp retacje , nagran ia: 17.35 
O dkurzone przeboje; 18.25 M ini- 
m ax; 20 Jum bo-R oek: 21.06 Lubię 
szum s ta re j p ły ty ; 21.45 M usicale, 
m usicale; 23.10 Jafn session w Trój 
ce: 24—4 T ró jka pod księżycem.

PROGRAM  IV: 6 , 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7.10 Z dala od zgieł 
ku ; 7.30 M istrzowie bluesa; 8.20 
Anegdoty i fak ty ; 11 M agazyn Jioz 
głośni H arcersk ie j: 12,05 K lasycy 
jazzu; 13,20 Pianiści na  estradach 
św iata; 14 T ea tr  K lasyki: J . An­
drzejew ski „B ram y ra ju ”; 15.15 Nie 
zapom niane koncerty  jazzowe: 16 
Quiz popularnonaukow y WIST;
17.50 M otety w ielkopostne w wyko 
nan iu  C hóru PRiTV w K rakow ie;
18 N abożeństwo Kościoła Polskoka 
tolickiego; 18.40 Polskie pieśni pa­
sy jne Średniow iecza: 19.35 W ieczór 
m uzyki i m yśli; 21 W świecie hum a 
nistyk i: 22 BBC — re tran sm is ja ; 
23 Rozważania.

RADIO ZIELONA GÓRA
7.30 Spotkanie z m uzam i (Cz. M ar 
kiew icz); 8.30 G ra jące  listy  (E. Ba 
nachowicz); 9 Blisko przyrody (R. 
Szura); 9.30 K oncert ży*zeń; 11 
M uzyka z p ły t (A. N aw rocki); 15 
HK’s Radio (W ojtek Mróz); 21 W 
sportow ym  rytm ia.



PROGRAM 1

,7.40 E xpress gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

m agazyn rozm aitości
9.00 W iadomości poranne
9.10 Dom owe przedszkole
S.35 Szkoia d la  rodziców

10.00 „K arie ra  N ikodem a Dyz­
m y ” (5) — seria l TP

10.53 A ktualności telegazety
I I —14.55 Telew izja edukacyjna
11.00 „Było sobie życie” (12) — 

serial franc.
11.30 H istoria  — Barokow e The- 

a tru m  M undi, czyli o pięk­
nym  w idow isku św iata

12.00 Fizyka dia hum anistów  — 
Teoria względności

12.30 d a le r ie  św iata: Erm itaż: 
„R em brand t” — radz. se­
r ia l dok.

13.05 Agroszkoła — W ystaw a 
zw ierząt zarodow ych

13.35 Język  angielski (25)
14.00 Kim być? — program  dla 

m aturzystów
14.30 U n iw ersy tet Nauczycielski

— Tw orzyć razem
14.55 P rogram  dnia
15.00 Z arch iw um  polskiej pio­

senki: XIV  M iędzynarodo­
we Spotkania W okalistów 
Jazzow ych — Zamość '89

15.30 Panoram a św iatowego 
sportu

16.00 Wiadomości popołudniow e
16.10 Viaeo-Top
16.20 Dla dzieci: L izak

16.45 Dla najm łodszych: Ciuch­
cia

17.05 'Język angielski dla n a j­
m łodszych

17.15 Teleexpress
17.35 R aport — przegląd  w yda­

rzeń m iędzynarodow ych
18.00 1 0  m inu t
18.10 „K ariera  N ikodem a Dyz­

m y" (5) — seria l TP
19.00 Od „K ap ita łu” do kap ita łu
19.15 Dobranoc: „Boułi”
19.30 Wiadomości
20.05 „M iasteczko Tw in Feaks”

(1) — serial USA
20.55 P o rtre ty  — Kisiel — film  

dokum entalny
21.55 W eekend w Jedynce
22 05 W iadomości wieczorne
22.20 Studio Sport: MS w łyż­

w iarstw ie  figurow ym  (Mo­
nachium  ’91)

T ¥ P
1 5 - 2 1  
m a r c a  

1 9 9 1  r o k u

PROGRAM II

7.55—11 T elew izja śniadaniow a
7.55i Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „Ulica Sezam kow a” — pro­

gram  dla dzieci
9.10 „Kusza” — serial USA
9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
11.00 Obrazy, słowa, dźwięki — 

m agazyn poświęcony sztuce
12.00 R ecital W ojciecha Gąsso­

wskiego
12.30 S tanisław  B unin g ra  Cho­

pina
12.50 „Crim e S to ry” — serial 

am erykańsk i
13.40 E xpress gospodarczy

14.00 CNN — H eadline  News
14.13 Program  dnia
14.20 P rzeg ląd  prasy
14.30 Czas akadem ick i — mło­

dzieżowy m agazyn katolicki
15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro­

g ram  d la  dzieci
16.00 „K usza" — serial USA
16.30 W zrockowa lis ta  przebojów  

M arka Niedżwieckiego
17.00 „Przychodnia wszelkich do­

legliwości” — serial a u s tra ­
lijski

13—21.30 Program  regionalny
.21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „C rim e S to ry ” — serial 

USA
22.45 R ecital Jack a  W ójcickiego
23.40 CNN — H eadline News
23.55 „Noc z an ten ą  5” — pro­

g ram  nocny z W rocław ia

S O B O T O
PROGRAM  I

7.00 M agazyn inform acyjno-go- 
spodarczy

7.45 T ydzień na  działce
8.15 P iłk a rsk a  k a d ra  tzeka
8.35 Z iarno — program  Red. 

K atolickie j d la dzieci i ro ­
dziców

9.00 W iadomości poranne
9.10 D la m łodych w idzów: W ia­

t r a k  oraz „Było sobie ży­
cie” — seria l franc . i „W y­
spa dzieci” .— se ria l ang.

10.35 Język  angielski d la naj­
m łodszych

10.40 Na zdrowie — program  re­
k reacy jn y

11.00 P rzyw róceni — program  
w ojskow y dok.

11.25 T elew izyjny koncert życzeń
11.55 A ktualności telegazety
12.00 „Siódem ka” w „Jedynce”

— franc. program  satelit.
13.30 „M szar” — film  dok.
14.00 W alt Disney przedstaw ia: 

„Kacze opowieści”, „Bez 
dzieci ani rusz”

15.15 N agrody film ow e (The Mo- 
vie Awards). — nagrody 
am erykańsk ie j publiczności 
d la najlepszych film ów  i 
ak torów  1990 r.

15.45 R okendroller — m agazyn 
m uzyki rockow ej

17.15 Teleexpress
lt.30 Studio Sport — MS w łyż­

w iarstw ie  figurow ym  — 
M onachium  ’91 (program  
dowolny mężczyzn)

18.50 Z kam erą  w śród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Dóm el”
19.30 Wiadomości
20.05 „Bronco B illy” — film  USA 

(reż. i w yk. C. Eastwood)
22.00 Początek końca — film  o 

L itw ie
22.40 W iadomości wueczorne
22.55 ^portow a sobota
23.30 „Pajęcza sieć” (2-ost.) — 

film  n iem .-au tr.-w ło sk i'

PROGRAM II
7.25 K aliber — program  w oj­

skow y
7.55—10.40 T elew izja śniadanio-

7.55
8 .0 0
8 .1 0

8.35
9.15

9.45
1 0 .0 0
10.15
10.40

11.05

P ow itan ie
CNN — H eadline News 
Dla dzieci: „K apitan  P la ­
neta  i p lan e tarian ie” (1 ) — 
seria l anim . USA 
M agazyn tv  śn iadaniow ej 
„Benny H ill’ — program  
rozryw kow y
M agazyn tv  śniadaniow ej 
CNN — H eadline News 
M agazyn tv  śniadaniow ej 

„Cudowne la ta ” — serial 
USA 
B ariery

11.25 P rogram  clnia
11.30 „Tęcza” (3-ost.) — serial 

ang.
12.30 Z w ierzęta św iata: „Góry

- skąpane w deszczu” (2 ) —
przyrodniczy film  ang.

13.00 5-10-15 — program  dla 
dzieci i m łodzieży

14.00 „Jam  jest z wyspy zielo­
n e j” — Irland ia  — W yspa 
św. P a try k a

14.55 Studio tajem nic: Zagadka 
snu

15.30 „Santa B a rb ara” — serial 
USA

17.00 W ielka G ra — te le tu rn ie j
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Benny H ill” — program  

rozryw kow y

19.00 „Uśm iech z G alicji” — „Ca 
b a re t M eeting” (1)

19.30 „Słońce w ychodzi z  G dań­
ska” — pasje  A. Jan u szaj-
tis

20.00 K lucz do now ej m uzyki —
o twórczości Joanny  B ru- 
dzodowicz

21.00 Co czytać — J. H artw ig
A. M ędzyrzeeki o poezji 
am erykańsk ie j

21.30 P anoram a dnia
21.45 Słowo n a  niedzielą — 

ojciec Jacek  Salij
22.00 „Tęcza” (3-ost.) — serial 

ang.
23.00 Rozmowy bez sekretów  — 

Phil D onahue Show
23.40 CNN — H eadline  News

N I E 9 Z I E M  |

PROGRAM  I

7.00 W itam y o siódm ej
7.35 K ra j za m iastem
7.55 Po gospodarsku — m aga­

zyn sp raw  w iejskich
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 P rogram  dnia
9.00 Dla m łodych w idzów: T«- 

leran ek  oraz w Kinie Te- 
lera-nka: „Ronja, córka 
zbó jn ika” (3) — serial 
szwedzki

10.25 Język  angielski dla n a j­
m łodszych

10.30 „P rzerw an a  cisza” — hi­
szpański seria l p rzyrodni­
czy

11.00 N otow ania, czyli co się o- 
p łaca rolnikow i

11.25 Telew izyjny koncert ży­
czeń

12.00 Rozkaz n r  1 — w ojskow y 
p rogram  publ.

12.25 .P rogram  m uzyczny
13.00 T ea tr Młodego Widza: 

„Dziwna i pouczająca h i­
storia, k tó ra  zdarzyła się 
nap raw dę Tomciowi, P a ­
luszkiem  zw anem u” (2 )

13.45 „W iedzą sąsiedzi, gdzie su- 
sel siedzi” — film  dok.

14.15 M agazyn „M orze”
14.35 „Kossakow ie” (3) — Jerzy  

Kossak — film  dok.
15.00 Studio Sport: MS w łyż­

w iarstw ie  figurow ym  — 
M onachium  ’91 (pokazy m i­
strzów)

17.00 T elew izjer
17.15 Teleęxpress
17.35 W okół w ielk ie j sceny — 

m agazyn operowy
18.15 Sm ak życia
19.00 W ieczorynka: W alt Disney ■ 

przedstaw ia „Chip i Daile”
19.30 W iadomości
20.05 „Tajem nice Sahary" (3) — 

serial w łoski
21.40 7 dni — św iat
22.10 Sportow a niedziela

22.40 W iadomości wieczorne
22.55 „R ew izją nadzw yczajna”

— m arsza łek  M ichał Rola- 
Żym ierski

PROGRAM  II
7.00 Pow itanie
7.05 P rzeg ląd  tygodnia (dla nie-

■ słyszących)
7.40 F ilm , d la niesłyszących: 

„Tajem nice S ah ary ”
9.10 Ju tro  poniedziałek
9.30 Program  lokalny

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M uzyka, m oja  miłość — 

A ndrzej Szczypiorski
10.45 „Ju lie tte  Greco w  Ł ańcu­

cie” (I)
11.15 „Od Beuysa do Picassa" — 

film  dok.

11.45 E xpress Dim anche
12.00 Program  dnia
12.05 Polska K ronika Film ow a
12.15 „Rom anse” — „Czarny ry ­

cerz” — film  ang.
13.15 100 p y tań  do...
13.55 W. A. M ozart „Eine kleine 

n ach tm u sik ” — gra  Polska 1 
O rk iestra  K am eralna

14.20 Kino fam ilijne: „Anna — 
B alerina” (2) — serial 
niem.

15.10 „Polacy” — „Próba por­
t re tu ” — film  dok. o H a­
linie M ikołajskiej

16.00 Podróże w czasie i przp- 
strzeni: „Pow staw anie kon 
ty n en tu ” (1 ) — dok. serial 
ang.

17.00
17.30

19.00
19.30

2 0 .0 0

2 1 .0 0

21.30 
21.45

22.35

23.00
23.15

Studio Sport
Bliżej św ia ta  — przegląd 
tv  sa te lita rn y ch  
W ydarzenie tygodnia 
G aleria  Dw ójki 
P rzeboje  B ogusława K a­
czyńskiego: K a tia  R icearell 
W rocław  na antenia 
Dw ójki

Panoram a dnia 
„R om anse” : — „C zarny ry ­
cerz” — film  ang. 
M istrzowie polskiego jaz­
zu: K w arte t Zbigniew a Na­
m ysłowskiego, K rzysztof 
Ścierański, K w arte t J a n u ­
sza M uniaka 
CNN — H eadline News 
Poezja now ej fa li — An­
drzej Szuba

PROGRAM I

13.25 A ktualności telegazety
13.30—15.55 Telew izja edukacyjna
13.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Video-Top
16.20 LUZ — program  nasto la t­

ków
17.15 T eleexpress
17.35 G ry  w ojenne — program  

publicyst.
13.00 1 0  m in u t
18.10 P rogram  publicystyczny
18.35 „ALF” — ' film  dla dzieci 

prod. USA

19.00 W ęglem i p a rag rafem  — 
Sz. K obyliński o życiu i o 
praw ie

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka  i L o lka”

19.30 Wiadomości
20.05 T ea tr TV: M ichaił B ułha­

kow  „Psie serce"
2 2 .0 0  „Wałęsa w  A m eryce” — 

film  dok.
22.55 W iadomości wieczorne
23.10 P rogram  rozryw kow y
23.45 Język niem iecki

PROGRAM n
13.35 Pow itanie
13.50 P rzeg ląd  prasy
14.00 CNN — H eadline 1 Newa
14.15 Widzę ciebie W arszawo 

sprzed la t  — program  a r­
tystyczny

14.40 „O dstępca” (1 ) — film  scien 
ce-fiction prod. radz.

16.00 Zw ierzęta w okół nas
16.30 W idziane^ z G dańska — 

program  public.
36.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.00 R eportaż
17.30 „K w iat paproci” — baśń 

film owa
18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd PK F
1.9.00 K am ień i czerń
19.30 Język  angielski
20.00 A uto-m oto Fan  Klub
20.30 P ow roty : „Zakład Ubezpie­

czeń Społecznych” —  „Pro­
szę raz zapukać i czekać” — 1 
film  dok.

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
2?-00 „Odstępca” (1 ) _  film  

science-fiction prod. radz.
23.20 Rozmowy o cierpieniu
23.35 O bserw ator

j t i m i i f  n i n n n i H i u m t n n m m i H H  m i i i m t f f i f f i t f  ( m m m m mm:
VIN>

N o w o ś ć  n a  r y n k u  p o l s k i m

l  M A G N E T O W ID  Z  T E L E T E K S T E M

m r n w T f j

F 1 R M Y « S IE M E N S
mmg

WTOREK- *J
PROGRAM I

3.00

9.Ó0
9.10
9.35
9.55

10.55
11-14
11.00 
11.30

1 2 .0 0
12.30

Dzień dobry — m agazyn 
poranny  rozmaitości 
Wiadomości poranne 
Domowe przedszkole 
To się może przydać 
„Ucieczka z K ra in y  Z łota” 
(6) — seria l czech. 
A ktualności telegazety  

.55 Telew izja edukacy jna 
W okół nas
Na legionow ym  szlaku — 
M iędzy daw nym i i m łod­
szymi laty...
Chem ia
Spotkania z lite ra tu rą

13 05 
13.35 
14.05

14.55
15.00

15.25

16.00 
16.10 
16.20 
16.50

17.15
17.35
18.10

19.15

Agroszkoła 
T ele-rad io-kom puter 
„Jedw abny  szlak” (19) — 
jap. se ria l dok.
P rogram  dnia
„Pogranicze” — „G im na- . 
z jum ” — film  dok.
Z arch iw um  polskiej pio­
senki
Wiadomości popołudniow e 
Video-Top 

Dla dzieci:'T ik -T ak  
Kino T ik-T aka: „M isia Yo- 
gi w ypraw a po sk arb y ” — 
serial USA 
Teleexpress 
Laboratorium  
„Ja, k tó ry  m a podwójne, 
życie... czyli dy lem at Jo­
sepha C onrada” (II) — film  • 
dok.
Dobranoc: „H ej, Bun Bu”

19.30
20.05

21.35
22.05
22.35 
22.50 
23.25

7.55-
7.55
8 .0 0
8 .1 0

9.10

9.35
1 0 .0 0
10.15
11.00

Wiadomości
..Ogród" — niem iecki film  
fab.
L isty  o gospodarce 
Program  rozryw kow y 
W iadomości wieczorne 
Rozmowy in tym ne 
Jeżyk  francusk i

PROGRAM II 
-11 Telew izja śniadaniow a
Pow itanie
CNN — H eadline News 
„Ulica Sezam kow a" — p ro ­
gram  dia dzieci 
„M arc i Sophie” (7) — se­
ria l franc.
M agazyn tv  śniadaniow ej 
CNN — H eadline News 
M agazyn tv  śniadaniow ej 
„Ulica G ran iczna” — pol­
ski film  fab.

1113

Telewizory od 14” do 34" w tym cyfrowe, z telegazetq  
Magnetowidy 2, 3, 4-ro głowicowe
Kamery video ,
Zestawy grające i radiomagnetofony
firm ITT, NOKIA, SIEM ENS, G R U N D IG  5

•*»
a  ta k ż e '

Zestawy satelitarne
U N ID E N  8008 *
U N ID E N  8009 — z m ożliw ośc ią  p o d łączen ia  24 o d b io rn ik ó w

S P R Z E D A Ż  H U R TO W A  
P H  „B IS E T ”, Z ie lona  G ó ra , ul. Boh. W e s te rp la tte  9,

te l .  35-32.. 720-11 w ew . 290, f a x  35-32 AK -274 »

m i i i l U H i i i i i i H m m i i m u m i i l i M m i i i i f ł i t l i m t u i l m t f i i t n i i n m i i i i T

13.00 K azim ierz Sergiel — bas
13.30 „Zw rócony ku  m orzu" — 

film  dok.
14.00 CNN — H eadline News 
14.15 P rogram  dnia
14.20 Przegląd  prasy
14.30 M agazyn ekologiczny
15.00 ..Ulica Sezam kow a” — pro­

gram  dla. dzieci
16.00 Non stop kolor

16.30 „Znaki czasu” — film  dok.
17.00 „N iepow tarzalny- B uster 

K eaton” (3-ost.) — ang. 
film  dok.

18.00 Program  lokalny
18.30. M odlitw a w ieczorna z Dmo 

chowa
19.00 Sejny  — rep.
19r30 Język  angielski

20.00 Non stop kolor — m agazyn
21.00 „Teatr, czyli św ia t” — z 

A ndrzejem  Łapickim  roz­
m aw ia A ndrzej Żurowski

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 A kadem ia polskiego film u: 

„Ulica g ran iczna” — film  
polski z 1948 r.

23.55 O bserw ator

r
t m m

PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy 
8.00 Dzień dobry  — poranny 

m agazyn rozm aitości 
9 00 W iadomości poranne  
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Przy jem ne z pożytecznym  

10.05 „D ynastia” (75) — serial 
USA

10.55 A ktualności telegazety
—14.55 T elew izja edukacyjna

14.55 P rogram  dnia
15.00 „Pogranicze” — „A za m ie 

dzą Po lska” — film  dok.

13.30

16.00
16.10
16.20

16.50

17.15 
17.35 
18.00 
18.10

18.30
19.15

19.30 
20.05

Z arch iw um  polskiej pio- 20.55 
senki
W iadomości popołudniow e 21.20 
Video-Top
Kino nasto la tków : „Jeden 
rok w pew nej szkole” (10)
— serial czech. 22,05
Dla m łodych w idzów: Sa- 23.10 
mi o sobie
T eleexpress 7 .55.
Biznes 7 , 5 5
10 m inu t g.no
K lin ika zdrowego czło- 8.10 
w ieka
T rzy kw adranse  9 . 1 0
Dobranoc: „W odnik Szu- 
w arek” 1 0 .0 0
W iadomości 10.15
..D ynastia” (75) — serial 11.00 
USA

Rozmowa z Rzecznikiem  
P ra w  O byw atelskich 
Studio Sport: mecz piłki 
nożnej: O lim piąue . M ar­
sylia — AC M ilan 
w  przerw ie  ok.
W iadomości wieczorne 
Jęzvk  angielski 

PROGRAM  n  
-11 T elew izja śniadaniow a 
Pow itanie
CNN — H eadline News 
„Ulica Sezam kow a” — pro­
gram  dla dzieci 
„C zterdziesto latek” — se­
ria l T P
CNN — H eadline News 
M agazyn tv  śniadaniow ej 
„Miłości gdzie cię szukać" 
film  węg.

12.25 „Tadeusz Konw icki — por 
tre t  w łasny a r ty s ty ” — 
film  dok.

13.40 Express,gospodarczy
14.00 CNN — H eadline News
14.15 Program  dnia
14.20 P rzeg ląd  prasy
14.30 Łódź na an ten ie  Dwójki
15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro­

gram  dla dzieci
16.00 Dookoła św iata
16.30 P rzeboje na  sm yczki — 

przedstaw ia  R. Lasocki
16.35 „Zm iennicy” (3) — serial 

T P  '
17 30 P rogram  lokalny
18.00 Studio Sport: ćw ierćfinał 

P u ch aru  Zdobywców P u ­
charów : Sam pdoria G enua

— Legia W arszawa
19.45 Język  francuski 
20.15 Św iat przedstaw iony

m agazyn literacki
20.45 P rogram  m uzyczny 
21.00 Ze wszystkich stron —

gry  (2) — rep.
Wę-

21.30 Panoram a dnia 
21.45 „W lab iry n cie” — serial 

T P
22.15 T elew izja nocą
23.00 Sport
23.10 Droga do E uropy — rep.
23.40 O bserw ator

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
m agazyn rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Domdwe przedszkole
9:35 Sto la t  — m agazyn ubez­

pieczeń społecznych
9.45 Polskie jajo

10.05 „H erku les Poiro t — de­
te k ty w ” (7) — apg. serial 
krym .

10.55 A ktualności te leg aze ir
11—14.55 Telew izja edukacyjna
14.55 P rogram  dnia
15.00 „Pogranicze" — „Lekcja 

polskiego” — film  dok.
15.30 Z arch iw um  polskiej pio­

senki

16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Video-Top
16.20 Dla m łodych w idzów:

K w ant oraz film  z serii 
„O na tu rze  rzeczy”

17.15 Teleexpress
17.30 P raw o  p raw a
17.45 Podróże na kresy
18.10 „Szczęśliwe dni wr Torzeń- 

cu” — film  dok.
18.45 M agazyn 'kato lick i
19.15 Dobranoc: „Przygody 'J e ­

żyka”
19.j5 Telegazeta
19.30 Wiadomości
20.05 „H erkules Poiro t — detek­

ty w ” (7) — ang. serial 
krym .

21.00 Pegaz
21.30 W szyscy na jednego — pro 

gram  public.
22.30 Wiadomości wieczorn*

. 22.45 Studio Sport*: Po pucha­
rach

23.00 Jazz Jam boree  ’90 — Euro- 
pean Jazz Ensem ble

23.35 Język  angielski

PROGRAM  II

7.55—11 Telew izja śniadaniow a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „Ulica Sezam kow a” — pro­

gram  dla d z i^ i
9.13 „W lab iryncie” — serial 

TP
9.40 M agazyn tv  śniadaniow ei

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
11.00 „O statnia droga” — film  

radz.
12.45 Program  dnia
12.50 P rzegląd  p rasy
13.00 W rocław  na an ten is 

Dw ójki
14.00 CNN — H eadline News

14.15 G dańsk n a  antenie 
Dwójki

15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro­
gram  d la  dzieci

16.00 M agazyn k ra jó w  nad b ał­
tyckich

17.00 S tudio Sport
17.25 „Dzwony św iętej K a tarzy ­

n y ” — film  dok.
18.00 Program  lokalny
18.30 „Cudow ne la ta ” — serial 

USA (powt.)
19.00 J a k  c ie rń  — rep.
19.30 Język  niem iecki
20.10 R ew elacja m iesiaca: G iu­

seppe V erdi „Nieszpory 
Sycy lijsk ie”

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 R ew elacja m iesiąca: „Nie­

szpory Sycylijsk ie” (c.d.)
23.55 O bserw ator

O K A ZJA !!! O K A ZJA !!!
— dla zawodowców i amatorów
-  dla uczelni, szkół i klubów

K a m e r y  v i d e o
STANDARDU VHS TYP NV-M7EN FiRM Y ' 

NATIONAL — PANASONIC 
poleca sklep

Z E N I T H
PONADTO OFERUJEM Y: ,

•4 ekskluzyw ny sprzęt firm  PANASONIC I SONY 
■4 bogaty w ybór telewizorów innych renom ow anych firm  
■4 odtw arzacze i m agnetowid?
■4 zestaw y sa te lita rn e  fjNIDEN

wszystko to w nader a trakcy jnych  cenach za gotówkę i na
raty

Jesteśm y do Państw a dyspozycji przez 6 dni w tygodniu także 
w w o l n e  s o b o t y .

Nase adres: Zielona Góra. a l K onstytucji 3 Maja 10
(naprzeciw  kina Wenus), tel. 32-83.

Z a p r a s z a m y .
AK-223


